
Sir. 103. — tMMft xix. »rods. 6 maja lt»l.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie

działków i dni poświątecznych.

Itedakcya: 
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Administracya i Ekspe- 
d/ycya:

' przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek ł, na wszy 
stkieh pocztach cesarstwa monieckiego i 
w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs-Pre - 
listę p. 1891 Ahtheilung II. strona «.) 
w innych krajach: cena poznańska z

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego »iedmio- 
łamowege wiersza. — Reklamy po 30 ten. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 29. - R. Mosse w Berlinie Prankfnrmem M.. Hambm-gu, ^Lipsku,T^hium^Noi7mberdz^ IJafe*__________
Haasenstein& Yoglerw Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Ghemmtzj, Kolonu, x.uoece, nory

.iPozn&ń, d maja.

Z bieżącej chwili.
Sprawa święta socyalistycznego w dniu 

1 maja zajmuje zawsze jeszcze opinią ca
łej Europy i dominuje ponad wszelkiemi 
Innemi sprawami i wypadkami. Niezna
czne na pozór zajścia w dniu tym przy
brały bowiem w skutkach swych i następ
stwach nadzwyczajne rozmiary i zatoczyły 
koła, które pociągnęły w wir swój rządy 

kit i parlamenty trzech krajów. I tak zabu- 
>ż.l» rżenia w Fourmies we Francyi dały kil- 
M ku mówcom radykalnym powód do ostrój 
iot krytyki postępowania rządu w tej spra- 
ści« wie. Jest to stara i tylokrotnie już stwier- 
«5 dzona rzecz, że panowie ci nie mają słów- 

ka nagany, gdy rząd zamyka n. p. szpi
tale klasztorne, wyrzuca z nich chorych 
i ubogich, wydziera Siostrom miłosierdzia 
całe ich mienie, lub gdy krzywdzi inne 
instytucye kościelne; ale gdy wojsko wy
stąpi z bronią w ręku przeciwko tłumom 
podbechtanego przez anarchistów motłoehu 
ulicznego, który z okrzykiem „niech żyje 
komuna!“ zamierza roznieść po spokojnej 
okolicy mordy i pożogi, i gdy obsypane 
gradem kamieni zrani lub zabije kilku 
oszołomionych demonstrantów, wtedy to 
panowie liberałowie i radykałowie podno
szą straszną wrzawę oburzenia i zarzuca
ją władzom i rządowi nieludzkość, bru
talność i barbarzyństwo. Oto liberalna 

__ sprawiedliwość i bezstronność! Tak i 
1 wczoraj było w Izbie francuzkiój. Oi 

sami panowie, którzy rzęsistemi okla- 
skami wyrażali zadowolenie swe przy 

lj każdym ciosie nowym, wymierzonym prze- 
* eiwko Kościołowi, klasztorom, szpitalom 

i ubogim, — gromili wczoraj z strasznym
)ryt gniewem barbarzyństwo rządu. Socyalista 
W Dnmay wołał tam z wielkim patosem, że 

cała odpowiedzialność za nieszczęsne te 
wypadki spada na ministra Constansa, 
który polecił był władzom występować 
z całą bezwzględnością W podobny sposób 

, skarżył się dep. Eoyer. Bulanżysta Er- 
nest Roche oświadczył zaś, że przepro
wadził na miejscu (w Fourmies) osobiście 
bezstronne śledztwo, które okazało, że je
dynie brutalność żandarmów skłoniła tłum 
ludu do targnięcia się na wojsko. Mówca

3 81 nie przeczy, że kilku żołnierzy odniosło 
u rany, ale twierdzi, że wojsko strzeliło do 

ie tłumu zupełnie niespodzianie, nie wezwa
wszy go poprzednio do rozejścia, i że żołnie

— rze strzelali jeszcze wtedy, gdy cały 
i$j tłum zaczął się cofać i uciekać. Minister 

j Oonst ns zaprzeczył temu stanowczo. Osta
tecznie interpelacya ta skutku żadnego 
nie odniosła, chyba ten, że wykazała całą 
jednostronność samozwańczych opiekunów 
Indu.

W Fourmies tymczasem panuje dziś 
jeszcze straszne oburzenie. Liczbę ofiar, 
zabity h przez wojsko, — podają dzien
niki francuzkie różnie, — zdaje się je 
dnakże, iż poległo tam kilkanaście osób, 
W liczbie tój cztery młode dziewczyny 
i kilkoro dzieci. Pogrzeb ofiar tych od
był; się wczoraj przy niezmiernym udziale 
ludu roboczego z całej okolicy. W po
chodzie niesiono czerwone i czarue sztan
dary. Wojsko zostało znacznie wzmo
cnione, a mimo to zachodzą co chwila 
bójki między robotnikami a żołnierzami.

0 |Sceny, jakie się odegrały podczas walki 
ulicznej, były niekiedy rozdzierające. Je-

™den z żołnierzy wzbraniał się strzelać, 
^ponieważ ujrzał w tłumie swoją matkę. 

lej0)Władze wojskowe nie ukarały go za to. 
z k Karabiny Lebla wypróbowane zostały na 
z), własnych Francyi dzieciach, a próba ta 

r wypadła podobno pod każdym względem 
“ od, „świetnie“. Kule przebijały na daleki na- 
e i1 wet dystans grube mury, a z bliska ude- 
r'* rżały z taką siłą, że trzaskały kości i 

rozszarpywały ciało. Rany od kuli tych 
jołSą straszne. Podczas pogrzebu wygłosiło 
akkilku mówców anarchistycznych mowy 
^podburzające, lecz mimo to spokój nie zo-
’3 stał zakłóconym.

Jakkolwiek nieszczęśliwych ofiar zajść
% tych szczerze należy żałować, to bynaj- 
^ffinićj nie uprawnia to jeszcze nikogo do

Potępiania postępowania wojska, bronią 
doWcego porządku i bezpieczeństwa spokoj 
J’liDych obywateli. Krew niewinnych tych 
ja gruncie rzeczy ofiar ciąży też wyłą 
dresf-cznie na owych agitatorach, którzy na- 
-.¿Wnośó i ciemnotę tłumu wyzyskują w 
.V własnych samolubnych celach i wiodą go 
* t niechybnej.

Doskonale też scharakteryzował so
........................................ . . --dział

balistyczny ruch taki i głównych jego 
Zlała zy ¿ep. Bonghi w włoskiej Izbie 
lutowanych. Zwrócił on głównie na to 

że o 8-godzinną dniówkę doporai-

nają się najgłośniej ci robotnicy, którzy 
wcale lub najmniej pracują, lub studenci, 
i pewnego rodzaju politycy, którzy w ten 
sposób pragną dojść jaknajrychlój do ta- 
néj popularności. Obrady nad interpelacyą 
jego w sprawie wypadków w Santa Oroce 
zakończyły się nowem świetnem zwycię
stwem gabinetu p. Rudiniego. Owóż 
Izba udzieliła gabinetowi yotum zaufania 
235 głosami przeciwko 113. Przeciwko 
rządowi głosowało tylko stronnictwa 
Crispiego. Sam pan Crispí nie brał 
udziału w obradach, ponieważ jest podo
bno chorym.

Strejk w Belgii rozszerzył sie już na 
całą okolicę Borinage i na okręg Leo- 
dyjski. W Borinage pracują już tylko 
dwie kopalnie, ale i te zagiożone przez 
strejkujących każdój chwili zostaną zam
knięte. Świętujący robotnicy wybili pra
cującym jeszezy towarzyszom wszystkie 
szyby. Mimo ostrzeżeń przywódzców, 
nie chcą górnicy ani słuchać o powrocie 
do pracy. Wczoraj zastrejkowali także 
wszyscy robotnicy kopalń i hut Cocke- 
rilla w Seraing. W pobliża miejscowości 
tój poprzerzynali robotnicy wszystkie 
druty telegrafu i telefonu i zaczepiali 
kilkakrotnie policyą i żandarmów, która 
dobyła pałaszy i rewolwerów. Kilka 
osób raniono. Oburzenie wśród robotni
ków wzmaga się z każdą chwilą. Do 
Seraing wysłano wskutek tego P/a bata- 
liona piechoty i kilka szwadronów jazdy. 
Dzienniki belgijskie przedstawiają poło
żenie jako bardzo groźne.

Telegramy.
Wiedeń, 4 maja. U ambasadora nie

mieckiego, księcia Reuss, odbyło się wczo
raj śniadanie na cześć niemieckich człon
ków celno-nolitycznój konferencyi.— Ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand przyjmo
wał dzisiaj na audyencyi wszystkich mi
nistrów, oraz radzcę budowniczego Hase- 
nauera.

Wiedeń, 4 maja. Dzienniki tutejsze 
twierdzą, że rozruchy, jakie się wydarzy
ły w Besczahie pod Szegedynem nie miały 
cechy anarchistycznój. Powstały one 
wskutek rozporządzenia władz, zabrania
jącego robotnikom wiejskim (rolniczym) 
zapisywać się do klubu robotników. Nie
pokoje te powtórzyły się w niedziele. 
Wielki tłum ludu zebrał się bowiem przed 
więzieniem gminnem i żądał uwolnienia 
aresztowanych. Wojsko rozpędziło tłum 
ten bagnetami. Żołnierze postępowali je
dnakże tak oględnie, że nie ranili nikogo.

Paryż, 4 maja. Trzy tysiące górni
ków w 0armaux (w departamencie Tarn) 
rozpoczęło strejk, ponieważ zarządy ko
palń wydaliły od pracy 40 górników, któ 
rzy w dniu 1 maja zaświętowali. Depu- 
tacya górników oświadczyła zarządom, że 
górnicy nie podejmią pracy, dopóki gór
nicy wydaleni napowrót do pracy przy
puszczeni nie zostaną.

Acesnes, 4 maja. W przędzalni Du- 
ponta w Sains, wybili robotnicy wszystkie 
okna i grożą, że całą fabrykę zdemolują. 
Rząd wysłał tamdotąd szwadron konnicy.

Białogród, 4 maja. Król Aleksan
der odwiedził dzisiaj matkę .swą, królową 
Natalię, i pozostał u niój przez dwie go
dziny. — Pasicz wyjedzie niebawem za 
granicę.

Nowy York, 4 maja. Miasto Pa- 
ducah w Pensylwanii nawiedziła dzisiaj 
straszna trąba powietrzna, która z kilku
set domów pozrywała dachy i ogromne 
wyrządziła szkody. Kościół Metodystów 
został do szczętu zburzonym. Z ludzi nikt 
życia nie stracił. Liczba rannych jest 
jednakże dość wielką.

* „Nat. Ztg.u pisze z powodu sobo
tniej wiadomości „Dziennika“ jakoby urzę
dowa publikacya nominacyi Najprzew. ks. 
Biskupa Likowskiego na Arcybiskupa 
gnieźnieńsko-poznańskłego miała nastąpić 
już w tym tygodniu: „My sądzimy, że ta 
wiadomość się nie potwierdzi.“

A my mamy tę pewną nadzieję, że 
„Nat. Ztg.“ się myli!

* Wydalania. Czytamy w „Piel
grzymie“, że robotnik Lelek. Galicyanin, 
który wydalony przed kilku dniami, tu- 
dotąd powrócił, otrzymał rozkaz, żeby w 
ośmiu dniach kraj pruski opuścił.

* „Krez-Ztg.f „Post,“ i „Koeln. 
Ztg.“ rozbierają dzisiaj sobotnie rozpra
wy nad sprawy komisji kolonizacyjnej w

Izbie poselskiej, a zwłaszcza mowę kan
clerza, jen. Capriyiego. Wszystkie trzy 
dzienniki chwalą takt kanclerza i jego 
ton łagodny, — a „Post“ dodaje, że Po
lacy dowiedzieli się teraz, „czego Niemcy 
od nich wymagają i co im uczynić wypa
da, aby uzyskać dalsze ze strony rządu 
ustępstwa.“ _________

* Trzeci maja w Warszawie. 
„Kuryer Polski“ otrzymał następującą 
depeszę, wysłaną umyślnym posłańcem 
do granicy:

Warszawa 4 maja. Noc z 2 na 3 maja przeszła w 
oczekiwaniu niespokojnem dla mieszkańców War
szawy: obawiano się dnia następnego. Ruch 3 maja 
zawitał jednak bez żadnych objawów niepo
rządku. W dniu tym przypadło i święto ro
syjskiej Wielkanocy. Miasto zachowało się 
spokojnie. Ruch na ulicach był znacznie 
mniejszy niż zwykle, a nigdzie nie zauważono 
jakichkolwiek ekscesów. Pogoda była prze
śliczna. W południe cyrkulacya była żywszą, 
lecz również nigdzie nie zakłócono porządku. 
Cały dzień przeszedł poważniej, aniżeli zwykle, 
nigdzie też nie dano powodu do jakiejkolwiek 
interwencyi władzy. Wieczór nie przyniósł 
nic nowego, tylko mieszkańcom stolicy spadł 
kamień z serca i zapanowało zadowolenie z 
spełnienia obowiązku; Warszawianie dowiedli, 
że się nie dadzą wziąć na lep prowokacyi, 
i że są najzupełnićj dojrzali politycznie.

Mowy posłów

łs. Or. Jażtasłiefii i Leona toliislieio
wygłoszone

w dniu 2 maja 1891 r. przy obradach nad 
ustawą o kolonizacyi.

Mowa ks. dr. Jażdżewskiego.
M. P.ł Sprawozdanie pana referenta 

właściwie mało mi daje sposobności zaj
mowania się jego treścią, gdyż w ogóle 
powtórzył on, jakkolwiek nieco ściślej, to, 
co zawiera w obszerniejszej formie me- 
moryał o wykonaniu ustawy z 26 kwie
tnia 1886 r. (Bardzo słusznie!) Mógł 
on więc oszczędzić nam powtórzenia tego, 
co jest nakreślonem w memoryale. Zazna
czam to tylko pobocznie (Bardzo słusznie!)

Nie mogę atoli pominąć milczeniem je
dnej uwagi, pana referenta i to końcowej. 
Owa końcowa uwaga przekroczyła zakres 
uprawnienia, przysługującego temu szan. 
panu. Pan sprawozdawca komisyi budże
towej (dep. Conrad. Przyp. Red.) musiał 
przekonać się z rozpraw, które się w jej 
łonie toczyły, że nie otrzymał polecenia do 
merytorycznego wyrażenia zdania co do 
wartości działania komisyi kolonizacyjnej; 
był zatem tylko uprawniony do powtórze
nia rzeczowej treści memoryału — nie 
mniej ani więcej. Sam w budżetowej ko
misyi, poparty ze wszech stron, zaprote
stowałem, kiedy pan referent chciał prze
kroczyć nakreślone mu grauice i szano
wny pan powinien był się do tego za
stosować.

Przechodzę teraz do rzeczy samej. W 
minionych latach za każdym razem, kiedy 
nam przedkładano odnośne, obowiązkowe 
memoryały, męczyliśmy się nad tem, aby 
rządowi wyjaśnić, że istnienie ustawy z 
26 kwietnia 1886 r. naszem zdaniem nie 
odpowiada istotnym interesom państwa. 
U większości Izby wprawdzie nie znajdo
waliśmy posłuchu, ponieważ te stronnictwa 
same wywołały ową ustawę i było to ro
dzajem konsekwentnej przyzwoitości, że 
szanowni panowie, którzy spowodowali i 
uchwalili ustawę, także wszelkiemi możli- 
wemi sposobami dążyli do tego, aby ją 
nadal utrzymać. M. P. byłoby to w ka
żdym razie właściwie obowiązkiem naszym, 
abyśmy, jako przedstawiciele tych dzielnic, 
których to dotyczy, stawili wniosek for
malny o zniesienie ustawy z 1886 roku, 
która wedle naszego zdania jest szkodliwą, 
szkodliwą dla ogólnego interesu państwa 
a w szczególności dla pojedyńczych jego 
prowincyi. Drobna mniejszość, jaką sta
nowimy w Wysokiej Izbie, powstrzymała 
nas swego czasu od stawienia takiego 
wniosku, ponieważ byliśmy przekonani, że 
w obec nieprzychylnego usposobienia w 
Izbie nie mogliśmy liczyć na powodzenie. 
Ponieważ dzisiaj szczęśliwym sposobem 
mamy zaszczyt widzieć wśród nas pana 
prezesa ministrów, pozwolę sobie przeto 
w końcu mego krótkiego wykładu zwrócić 
do szanownego pana, jako przedstawiciela 
całego ministerstwa, stanowcze pytanie, od
noszące się do dalszego utrzymania tej tak 
uciążliwej dla nas ustawy.

M. P. pan referent starał się wykazać, 
jak to czyni także memoryał, że czynność 
komisyi postępuje doskonale i żę rezultaty

się uprawnionym do wniosku, iż ewan
gelicy są faworyzowani, ponieważ od 
rządu jedynie zależy, komu chce dac 
pierwszeństwo. (Zaprzeczenie na prawicy).

8ą oni faktycznie faworyzowani, gdyż 
przytoczone liczby dowodzą, że ewan
geliccy koloniści o wiele przewyższają 
katolickich. Wiem bardzo dobrze, ze 
Panowie będziecie przeczyli istnieniu ja
kichkolwiek zamiarów, lecz pomimo to 
nie odbierzecie mi tego przekonania, 
które już raz powziąłem, choćby się prze- 
eiwko niemu występowało najgorliwiój, 
ponieważ, jak powiedziałem, liczby są 
wymowniejsze, aniżeli zaprzeczenie panów.

Jeżeli dzieło kolonizacyi nie postępuje 
naprzód tak, j’akby sobie tego życzono, to 
leży to głównie w zgłaszającym się mate- 
ryale kolonizacyjnym i to — znowu temu za
przeczycie panowie — dla tego, ponieważ 
między nimi znajdują się wszelkiego ro
dzaju ludzie, którzyby chcieli nabywać 
gruntów łatwym sposobem i ponieważ 
trzeba wielu aspirantów odprawiać z ni- 
czem. Że komisya kolonizaeyjna z po
chwały godną ostrożnością stara się wśród 
tej wielkiej liczby ludzi wybierać, jest 
rzeczą zupełnie słuszną i łatwą do zrozu
mienia z powodu połączonej z tem odpo
wiedzialności i wskutek tego postępuje tak 
wolno obsadzanie kolonistami, na co sję 
zresztą bynajmniej nie skarżę. Naturalnie 
komisya kolonizaeyjna składa winę głównie 
na komisyą jeneralną, że ta pracuje nie 
dość szybko. Wiemy pewno wszyscy, że 
z władzami informacyjnemi zwykle sprawy 
toczą się bardzo powoli, są to w ogóle 
władze, pracujące najpowolniej w całem 
państwie pruskiem, co zaznaczam tutaj nie 
w ujemnem bynajmniej znaczeniu. Ale 
tutaj nie w tem główna leży przyczyna; 
znajduje się ona raczej w innej zupełnie 
dziedzinie, tkwi ona w chybionej instytu- 
cyi samej.

M. P.! Gdy się dalej przyjrzyjmy 
memoryałowi, pokazuje się, że wprawdzie 
komisya kolonizaeyjna poświęca wiele 
pilności i starania, aby osadnikom o ile 
możności ułatwić kupno i inne interesa; 
na kolejach państwowych jeżdżą oni za po
łowę ceny, budują dla nich różnego ro
dzaju wygodne gmachy, przy których 
prace przedwstępne wykonali królewscy 
urzędnicy; materyału budowlanego dostar
czają im za ceny zakupna, do czego inni 
ludzie prywatni nie dochodzą tak łatwo. 
Zakładają im biblioteki ludowe, urządzają 
dla ich wygody ajeneye pocztowe, budują 
im szkoły i kościoły i t. d. i t. d.! — a 
to wszystko z funduszu kolonizaeyjnego, 
a końcowy efekt tój całej rozległej czyn
ności w dziedzinie ekonomicznej jest ten, 
że memoryał na pierwszój zaraz stron
nicy stwierdza: „wszędzie rezultat jest 
mały.“ Przyczyny tego szuka się natu
ralnie w materyalnych stósunkach grun
tów i żniw. Ale co się mówi o mate
ryalnych stósunkach ekonomicznych, to 
się nie odnosi do całości. Rezultat jest 
wszędzie i w każdym kierunku mały, i 
nie zasługuje istotnie na taki nakład sił 
i kosztów.

M. P.! opuszczam ekonomiczną stronę 
kolonizacyi; nie będę się nią zajmował 
dłużój; wiem bardzo dobrze, że, gdy ktoś, 
jak ci panowie, co zasiadają w komisyi 
kolonizacyjnej, dostanie do ręki miliony, 
któremi wedle upodobania operować mo
żna, przez to istotnie da się zrobić wiele, 
czego inni ludzie, którzy nie mają tak 
wielkich środków do dyspozycyi, nieosię- 
gną — i można na mocy tego ułożyć 
bardzo piękny i obszerny memoryał, w 
którym wszystko przedstawi się w bar
dzo pięknem świetle, co tylko się na tem 
polu stało. Nie ma w tem żadnej sztu
ki, — co zrobiono w dziedzinie meliora- 
cyi i gospodarczych urządzeń w ogólno
ści i w szczegółach, to byłby z pewno
ścią mógł także uczynić każdy prywatny, 
gdyby dostał tyle pieniędzy do ręki, a 
może jeszcze lepiej, a niezawodnie daleko 
taniej, aniżeli komisya kolonizaeyjna z 
całym swym nakładem i personałem urzę
dniczym.

Przechodzę teraz do drugiej gałęzi 
czynności komisyi kolonizacyjnej — i to 
w dziedzinie politycznej. Tutaj zwracam 
się przedewszystkiem do deputowanych 
niemieckiej narodowości z naszych pro
wincji rodzinnych i z Prus Zachodnich 
i Księstwa, a nadto do rządu i pytam: 
czy ustawa z r. 1886 przyczyniła się do 
tego, aby w jakikolwiek sposób zrównać 
przeciwieństwa pomiędzy Polakami a 
Niemcami? (Pauza).

Pytam się o to dla tego, po
nieważ przecież każda ustawa, jaką się 
uchwala, i która ma zarazem uwzględniać 
interesa ekonomiczne, powinnaby zmierzać

kolonizacyi przyniosły już piękne owoce. 
Co do mnie, nie podzielam tego zapatry
wania. Odwrotne twierdzenie jest słu- 
sznem. Tak w dziedzinie ekonomicznej 
jak i politycznej w mojem przekonaniu 
poniosła ustawa zupełną klęskę i nie o- 
kryła swych inicyatorów wielką chwałą. 
Jedynym pozytywnym celem ustawy, który 
nam kreśli memoryał, jest to, że państwo 
wykupiło, po większej części z rąk pol
skich, 50,000 hektarów za przeszło 30 mi
lionów marek, że znajdują się one w jego 
ręku i że państwo ma dość nieograniczone 
prawo tylu a tylu hektarami operować i 
doświadczenia robić wedle przepisów usta
wy, naturalnie jedynie na korzyść Niemców.

M. P. z memoryału widzimy, że rząd 
królewski a raczej komisya kolonizaeyjna 
nietylko kupuje z wolnej ręki, lecz że 
także w przeszłym roku w licznych przy
padkach — zdaje mi się, że zaznaczono 
ich 52 — dokonywała zakupna na kolo- 
nizacyą przy subhastach. Takie postę
powanie już zganiłem w przeszłym roku 
i to z tój przyczyny, ponieważ jestem 
tego zdania, że komisya kolonizaeyjna 
i rząd nie są zmuszeni w obec tak obfi
tych zasobów wdzierać się w sferę pry
watną odnośnych dzielnic i że nie po
winni byli ze względów przyzwoitości 
krępować chęci kupowania u prywatnych 
osób w takich rozmiarach i przy pomocy 
taku-go zasobu środków. Sąizę, ze rząd 
powinien uwzględniać prywatne stosunki 
w naszych dzieiuicach i nie mieszać się 
do nich, gdzie nie zachodzi najkonie
czniejsza potrzeba, jak to się dzieje przy 
subhastach. Kiedy przy subhaście uka
zują się panowie z komisyi, cofają się 
zwykle kupcy prywatni i w ten sposób 
nagromadza się sztucznie grunta w ręku 
rządu, czego nie uważam za pożądane w 
interesie ogólnym państwa, a mianowicie 
naszych dzielnic rodzinnych. Pan Rauch- 
haupt powiada tu obok mnie, że z zaku
pna otrzymaliśmy ładny grosz. To prawda, 
że rząd płaci pieniądze za dobra, które 
zakupuje, ale twierdzę, że pieniądze te 
nie przynoszą sprzedawającemu korzyści 
w tak wysokim stopniu. Słyszeliście pa
nowie z referatu pana sprawozdawcy, że 
ceny zakupna nie są byDajmniój tak wy
górowane, jak się zdawano przypuszczać. 
Są one bardzo umiarkowane.

M. P. głównym celem ustawy z 1886 
roku był, jak to wypowiedziano, ten, aby 
sprowadzać niemieckich kolonistów do 
naszych dzielnic i w ten sposób pozbyć 
się Polaków, przynajmnićj w pewnój czę
ści. Jeżeli na czynność komisyi koloni- 
cyjnój będziemy się zapatrywali z tego 
stanowiska, to rezultat tych usiłowań jest 
dla interesu odnośnych części kraju bar
dzo mały; tego dowodzi także dziwna 
pożądliwość, starania i usiłowania, aby 
sprowadzać kolonistów z innych państw 
Niemiec, ponieważ w państwie pruskiem 
nie znajduje się dostatecznego materyału. 
Wprawdzie na podstawie ustawy o prze- 
s edlaniu się są wszyscy Niemcy upra
wnieni do osiedlania się w Prusach, ale, 
zdaje mi się, że środki państwa pruskie
go mają byo głównie użyte dla podda
nych państwa piuskiego 1 że sprowadza
nie przybyszów z iunyeh państw nie od
powiada właściwie celom ustawy i Alian
sowym interesom państwa. Ći ludzie 
przybywają z różnych państw i nie bar
dzo dobrze zgadzają się z mieszkańcami 
prowincyi, ponieważ ich zwyczaje, ich 
obyczaje i cały tryb życia rozwijały się 
w zupełnie odmiennych warunkach. Kry
tykuję te sprawy nie dla tego, abym 
miał w tem osobisty interes, by przema
wiać za jakąś pewną klasą niemieckich 
kolonistów. Poruszam tę okoliczność je
dynie dla tego, ponieważ jestem tego 
zdania, że pod tym względem przekro
czono o wiele za daleko granice ustawy, 
a ponieważ się tu mówi o sposobie kolo
nizowania, należy zganić to, co na na
ganę zasługuje.

M. P królewski rząd zdaje się przy- 
tóm ukrywać pewien cel poboczny. Na
zywa się wprawdzie, że należy sprowa
dzać Niemców do W. Księstwa Poznań
skiego i Prus Zachodnich — ale rezul
taty i kierunek, w jakim się wykonywa 
ustawę, pokazuje, że nie chodzi tylko o 
germanizowanie naszych dzielnic, lecz 
także i o ewangelizowanie ich. (Zaprze 
czenie na prawicy).

M. P. Przeczycie temu, lecz fakta są 
o wiele wymowniejsze od waszych zaprze
czeń. (Głosy na prawicy). To prawda, 
że mamy także katolików między kolo
nistami ; jeżeli jednakże memoryał głosi, 
że między 690 kolonistami znajduje się 
631 ewangelików a tylko 59 katolików, 
to procent katolików jest tak maty, że jest



o tego, aby doprowadzić do pewnego po
jednania, do pewnego pokoju i spowodo
wać pewne zadowolenie w ludności. MP.! 
jeżeli u nas na narodowem polu były 
przeciwieństwa przed r. 1886, to się za
ostrzyły jeszcze wewnątrz ludu; na ze
wnątrz może nie, ale wewnątrz z pewno
ścią — o tem możecie Panowie być prze
konani. Gdybyście mogli zajrzeć do serc 
ludności, znaleźlibyście tam straszliwą 
sumę zniechęcenia i niezadowolenia wła
śnie z powodu tćj ustawy, przekonaliby
ście się, że taka ustawa w ogóle nie nada- 
je się po temu, aby stworzyć pokój, i że 
nikogo nie zadowalnia, nawet Niem
ców nie.

M. Panowie! Bądź jak bądź więc 
celem prawa tego było przytłumienie ży
wiołu polskiego. Pan Rauchhaupt ode
zwał się przed chwilą, że „przecież ko- 
misya płaciła za dobra nabyte piękne ce
ny.“ . Zaprzeczyć temu nie można, i pra
wdą jest, że tu i owdzie otrzymali da
wniejsi właściciele za ziemię swą za
płatę wcale przyzwoitą. Ale właśnie 
przez to, że komisya płaciła tak wysokie 
ceny, nie osięgła tego, o co głównie cho
dziło, to jest materyalnie Polakom nie 
zaszkodziła. Nie zrujnowaliście więc pa
nowie właścicieli tych materyalnie, ale 
pokrzywdziliście ich moralnie. Tego tu 
zataić nie chcę, i oświadczam otwarcie, 
że poziom moralności u Polaka, który 
nieraz bez potrzeby sprzedaje ziemię swą 
komisyi, jest w oczach moich bardzo ni
skim. Jeżeli bowiem Polak pozbywa się 
na rzecz kolonizacyi z lekkiem sercem 
majątku, który przez długie wieki był w 
posiadaniu przodków jego, a w którego 
ziemi spoczywają] częstokroć kości ojców 
jego, — wiedząc przytem dobrze, że ko 
misya majątku tego nigdy przenigdy piż 
ani jemu, ani jego potomkom oddać nie 
może, to postępek taki dowodzi, iż\ Polak 
taki skażony jest moralnym defektem, 
który na twarzy naszej wywołuje rumie
niec wstydzi. Chociażby więc tego i owe 
go z sprzedających ziemię na koloniza
cją, ze stanowiska ogólno-iudzkiego unie
winnić można wynikającą z biedy ko 
niecznością, i chęcią uniknięcia zupełnój 
ruiny, to nie można uniewinnić rządu, że 
wyzyskuje ciężkie położenie rólnictwa 
i niektórych rólników przez zastósowy- 
wania takiego prawa, że wywiera pe
wien nacisk na słabych ludzi, znajdujących 
się w położeniu rozpaczliwóm, aby ich 
przez korzystne oferty i wabiki zniewolić 
do sprzedaży, i — ... w oczach ziorn 
ków moralnie zdegradotoać. Tego zarzutu 
rządowi oszczędzić nie mogę.

M. P.! Żywiołowi niemieckiemu przez 
to nie wielką wyrządziliście przysługę a 
i w przyszłości u nas takimi środkami 
nie wiele pomódz mu zdołacie. Ci bo 
wiem Niemcy, którzy do nas przybędą a 
którzy odznaczać się będą przyzwoitością, 
przekonają się niebawem, że walka, pro- 
wadzona z żywiołem polskim była i jest 
niczem nieuzasadnioną i niesłuszną, wsku
tek czego z biegiem lat prędzej się do 
nas zbliżą, niż się od nas odstręczą.

Ludność polska była ludnością spo
kojną przed rokiem 1866 i pozostała nią 
także i po roku 1866. Nie było więc i 
nie ma po dziś dzień najmniejszego po 
wodu do nasyłania kolonistów niemieckich 
do dzielnic naszych.

M. P.! Co do mnie, to me mam za 
miaru dłużój się zajmować tą wstrętną 
dla mnie sprawą. Wiem i zaznaczyłem to 
już, że bezskuteczną jest rzeczą mówić tu 
w wysokiój tój Izbie o sprawach, które 
na jój sympatyą liczyć nie mogą. Ale 
mimo to nie mogę zaniedbać tu obowią
zku, który nakazuje mi zwrócić się do 
rządu królewskiego z ostrzeżeniem i usil
ną prośtą. M. P.! Według mojego zda
nia i mniemania powinna każda, ustawa 
być dobitnym wyrazem prawa i słuszno
ści, a nie bezprawia i niesprawiedliwości, 
a przecież właśnie ustawa z dnia 26-go 
kwietnia 1886 r. jest kodyfikowanym wyra
zem wielkiój niesprawiedliwości!
(Bardzo słusznie! na ławach polskich)

Znacznój bowiem części poddanych, od 
którój wymaga się, aby na przeznaczone na ce
le kolonizacyi miliony składała sięgroszswój 
P',równo z współobywatelami niemieckimi, 
odmawia się prawa korzystania z dobro 
dziejstw rzeczonój instytucyi. W ten spo
sób degraduje się Polaków jako obywa 
teli państwa w obec państwa tego na 
stanowisko podrzędne. Takie postępowa 
nie słusznem przecież nie jest, wywołuje 
ono niezadowolenie, wstręt i zazdrość, a 
niekiedy nawet uienawiść, nad czem wła
śnie z mego społecznego i urzędowego 
stanowiska ubolewam i biadam. Każdy
nas, kto tylko posiada jakiekolwiek wpły-

mie i tendencyi nie należałoby przejrzeć 
i zmienić. A sądzę, że czas byłby naj
wyższy, aby rząd królewski sprawę tę 
wziął pod rozwagę; zatem proszę usilnie, 
aby rząd królewski w interesie błogiego 
pokoju wewnętrznego zechciał poczynić 
kroki w celu usunięcia rzeczonej ustawy. 
Gdyby rząd uczynić to postanowił, toby 
na zamiar taki zgodziły się zapewne 
wszystkie stronnictwa. Tak samo bo
wiem, jak w roku 1886 większość Izby 
tylko na życzenie z góry wystąpiła prze
ciwko nam z ofertami swemi, tak — są
dzę — i teraz niezawodnie — gdyby 
rząd stawił ofertę przeciwną, większość 
ta nie stawiałaby rządowi trudności ża
dnych. Wobec stanowiska, jakie stron
nictwa większości zajmują względem 
rządu, mniemam, że usunięcie ustawy 
rzeczonój nie byłoby zadaniem wca
le trudnóm, — gdyby rząd w tym duchu 
skromne chociaż wyraził życzenie. To 
też zapytałem się już w komisyi budże- 
towój zastępcy ministra rólnictwa, który 
był wtedy jedynym reprezentantem mini
sterstwa, czy w danych warunkach, gdy 
przemówi zatem opinia publiczna, — bo 
nawet organa, utrzymujące pewne stó- 
sunki z członkami dawnego kartelu, ra
dzą dzisiaj, aby nie postępowano dalej 
na drodze dotychczasowej, — rząd kró
lewski nie zamierza znieść ustawy z r 
1886, albo conajmniój złagodzić polity
cznego ostrza jój, skierowanego prze
ciwko Polakom. Wtedy to odpowiedział 
mi pan komisarz rządowy, iż na razie 
nic zgoła o tem nie wie, i że sądzi, iż 
o tój kwestyi na posiedzeniach minister
stwa stanu jeszcze wcale mowy nie 
było.

M. P.! Zwracam się więc do pana 
prezesa ministrów z uprzejmą prośbą, 
aby raczył mi odpowiedzieć, czy obecny 
rząd królewski stoi zawsze jeszcze na sta 
nowisku, jakie zajmował ks. Bismarck, 
gdy w roku 1886 przemawiał za koloni 
zacyą. M. Panowie ! Nie mam bynajmniój 
ani chęci, ani zamiaru, zaczepiać tu męża 
stanu, który już nie jest kierownikiem 
spraw państwowych. To sprzeciwia się 
osobistym uczuciom moim i całemu uspo
sobieniu memu, ale tego pauowie za złe 
mi wziąć nie zechcecie, gdy powiem, że 
gdyby książę Bismarck w roku 1886 — 
z powodów, których może dokładnie nie 
znamy, nie był całą powagą i wpływem 
swój osoby popierał ustaw antypolskich, 
ani rząd królewski, ani większość Izby 
nie byłaby przeciwko nam uchwaliła środ
ków, do jakich należy ustawa koloniza 
cyjna. Teraz więc, gdy mąż ten, który 
nas — jak nikt inny w całóm państwie 
pruskióm, prześladował nienawiścią swoją, 
ustąpił z stanowiska decydującego, sądzę 
że znikł już i najważniejszy powód do 
dalszego istnienia ustawy. Pozostawiam 
więc rozwadze rządu królewskiego, czy, 
ponieważ ustawa ta już istnieje i obo 
więzuje, — nie należałoby jej teraz nadać 
innego kierunku, i na innych wznieść jój 
podstawach, przedewszystkióm zaś nadać 
jój podstawę ściśle ekonomiczną, rozsze 
rzyć ją na całą monarchią pruską i w ten 
sposób każdemu zdatnemu i uczciwemu 
obywatelowi nastręczyć możność korzy
stania z tych prawnych dobrodziejstw 
ustawy pokojowej, które łatwo możnaby 
wyświadczyć mniej zamożnym ludziom na 
mocy rozumnie ułożonego systemu koloni 
zacyi przy pomocy państwa.

Na razie poruszam sprawę tę ogólni
kowo, i wstrzymuję się od wszelkich rad 
i wskazówek co do dalszego rozprowa
dzenia poruszonój przezemnie myśli. Myśl 
taka ©trzymać może kształty pochwytne 
tylko w łonie ministerstwa stanu, sądzę 
jednakże, że nadszedł już czas najwyższy 
aby, — jeżeli rząd pragnie za pomocą 
ustawy kolonizacyjnój osięgnąó jakikol 
wiek dobry rezultat ekonomiczny, — 
ustawę rzeczoną rozszerzono i usunięto 
całe jój ostrze polityczne, ponieważ w 
przeciwnym razie pozostanie ona cierniem 
w ciele, i niczego osięgnąó nie zdoła, 
dopóki tytuł i tendencya jój pozostaną 
takiemi, jakiemi są dzisiaj.

A podsuwam myśl tę rządowi króle
wskiemu w interesie pokoju społecznego, 
dodając do tego ponowną prośbę w imie
niu ziomków moich. Spodziewam się też, 
że rząd królewski rychło się przekonać 
zdoła, iż w razie, jeżeli spełni słuszne 
życzenia nasze na tem polu, my odwdzię
czymy mu się w sposób pokojowy, cho 
ciażby tylko za to, iż porzucił system, 
który, według mego głębokiego przeko 
nania, jest dla całego państwa pruskiego 
wręcz szkodliwym.

Proszę więc pana prezesa ministrów, 
aby w.wskazanym4rierunku raczył mi|przy
chylnie odpowiedzieć.

(Brawo! na ławach polskich.)
wy, stara się usilnie o upewnienie i usta
lenie dobrych stosunków przyjacielskich 
pomiędzy obu narodowościami i wszy- 
stkiemi wyznaniami. I tym właśnie bło 
gim zabiegom naszym nie powinny prze 
szkadzaó tego rodzaju ustawy i instytu- 
cye państwowe,

Teraz, gdy z ministerstwa stanu ustą
pili już ludzie, którzy w niczóm się do 
wzmocnienia pokoju i dobrego porozumie 
nia pomiędzy ludnością dzielnic naszych 
nie przyczynili, i gdy ministerstwo nowe 
rozpoczyna rządy swe w sposób daleko 
łagodniejszy, — za co z całego serca 
szczere nasze wyrażamy mu uznanie, ra
dując się zarazem, iż nie tak dotkliwie 
już uczuwamy dawną niechęć i zawiść, 
— sądzę, że nadszedł czas, w którym 
rząd królewski należycie się nad tem za 
stanowić powinien, czy ustawy kolo- 
nizacyjnej w jćj dotychczasowej for

prawie takiem się upiera, natenczas od
zywam się do reprezentacyi narodu, która 
przedewszystkiem ma zadanie bronienia 
konstytucyi, ustawy — i zapytuję się Was, 
czyście jeszcze nie zauważyli, że tu za
chodzi naruszenie konstytucyi? Dopókiż 
będzieciez chcieli przez tę nierówność w po
stępowaniu podkopywać w ludzie ogólne 
poczucie prawa i jak myślicie bronić tój 
prawnój różnicy, jaką te środki pomiędzy 
obywatelami jednego i tego samego pań
stwa wywołują? Nie mówcie mi, iż za 
to płacą się piękne sumy! Na to odpo
wiedział już przyjaciel mój ks. Jażdżew
ski, a ja dodaję: Kto zasadza ratunek 
swój na upokorzeniu i zniszczeniu swego 
narodu, temu wogóle dopomódz nie można 
i miłosierdzie takie odpychamy od siebie — 
jest to odium, którego dłużój znosić nie 
chcemy.

Powiedział dalój p. kanclerz, iżbyśmy 
dalój kroczyli na drodze pojednania. Zdaje 
mi się, że silniejszy nie ubliżyłby sobie 
wcale, gdyby sprawę tę aainicyował. 

(Wesołość.)
Cóż mamy ostatecznie czynić, gdy 

nie tylko tu dajemy zapewnienie lojal
ności, ale ją jeszcze w kraju czynem 
stwierdzamy ? Toć we wszystkich polach 
życia państwowego wypełniali Polacy 
zobowiązania swe jako poddani, nie od
mówiono nawet wielkiego uznania ich wa
leczności w kampaniach, udziału w ciałach 
ustawodawczych, należy więc też uznać, 
iż jako Polacy żądać mogą zniesienia ta- 
kiój ustawy. Mojem zdaniem, ustawa ta 
jest tak niegodziwą, iż nie można jój 
wcale poprawić. Ustawa ta skierowała 
już ostrze swe przeciwko narodowości na
szój, którą ostatecznie jako narodowość 
pruskich poddanych rząd królewski uznaje, 
do takiego stopnia, iż nie można z nią 
inaczój postąpić, jak po prostu ją znieść 
i odzywam się też do wysokiój Izby 
z prośbą, iżby przyzwolenia swego na 
nowe żądania do wykonania tój ustawy 
odmówiła a od rządu królewskiego się do
magała, iżby się z tą niesprawiedliwą 
ustawą ostatecznie uporano i ją zniesiono. 
Stało się to już z niejedną ustawą, która 
nie była wiele warta i myślę, że i za 
wskrzeszeniem tój ustawy niktby nie 
tęsknił.

Pan kanclerz powiedział następnie, iż 
me chcecie się pozbyć Polaków. Otóż,
M. Panowie, dożyłem się nawet tego, iż 
od stołu rządowego oświadczono, jakoby 
Polacy byli pieszczoszkami królewskiego 
rządu. Obcięlibyśmy atoli, iżby to stwier
dzono czynem. Uczyńcie nam przecież tę 
łaskę, jeżeli tego nie wymaga już samo 
poczucie sprawiedliwości, i usuńcie wszel
kie ustawy wyjątkowe przeciw Polakom, 
którzy mają prawo do istnienia jako Po
lacy i do pielęgnowania swój narodowości. 
Obowiązek utrzymywania narodowości na
szój przyjął nawet rząd królewski na 
siebie. Otóż, M. Panowie, opierając się 
na memoryale, zapytuję się Was, czy rze
czywiście nie chcecie się pozbyć Polaków? 
Przy wniesieniu tój ustawy powiedział 
ówczesny minister rólnictwa, że tu idzie, 
jeżeli nie w głównój mierze, to zawsze 
wielce o przywiązanie do gleby ludności 
roboczej.

Szanowny przyjaciel mój, ks. Jażdże
wski, wskazał już, zdaje mi się, ni imi- 
gracyą z zagranicy. Na to przecież, M. 
Panowie, nie liczycie, iż robotników z 
bylekąd pozyskacie; jeżeli rzeczywiście 
chcecie przez ustawę tę ludność przywią
zać do gleby, to musicie ludność polską 
do gleby tój przywiązać, inaczój tego u- 
czynió nie można.

(Śmiech po prawicy).
Wy się z tego śmiejecie, M. Panowie, 

ubolewać mi przychodzi, iż wyznać mu
szę, że miałem inne pojęcie o waszych 
usposobieniach i że nie uważałem to za 
możliwe, iżbyście się śmiać mieli z tego, 
boć w obec takiego postępowania z naro
dowością naszą, nie możemy być wcale 
humorystycznie usposobieni.

Twierdzono dalój wówczas, że ustawa 
ta wcale nie jest skierowaną przeciwko 
własności chłopskiój, a przy obradach 
pierwszego memoryału skonstatowano 
z tój strony — jeżeli się nie mylę, był 
to p. Rauchhaupt, — „głośno przed ca
łym krajem“, że ustawa ta wcale nie 
jest skierowaną przeciwko chłopu pol
skiemu i robotnikowi polskiemu. Ależ, 
M. P., fakta, nawet w memoryale zawarte, 
dowodzą inaczój.

Dalój powiedział pan kanclerz, że stó- 
sunki w W. Księstwie Poznańskiem się 
do tego stopnia nie zmieniły, że żywioł 
niemiecki do tyl^ się jeszcze nie wzmógł, 
co polski, i że/Statystycznie to skonsta
towano, iż małżeństwa polskie są o jedno 
dziecko bogatsze. Toć w takim razie 
potrzeba jeszcze jednój nowój ustawy; 
przez nią atoli temu nie zapobieżecie, 

(Wesołość)
jeżeli w konstytucyi rozradzanie się sil
niejsze u pewnego szczepu nie zostanie 
zakazane.

Prosiłbym tóż na seryo król, rządu, 
iżby takie nieusprawiedliwione kroki, ja
kie jeszcze przeciwko nam Polakom utrzy
mać pragnie, nie popierał takiemi argu
mentami.

P. kanclecz wspomniał dalój jeszcze 
stanowisku, posłów polskich w parlamen
cie, ale jednakowoż wyraził się podej
rzliwie. Tak, M. P., to nie da się, mo- 
jem zdaniem usprawiedliwić i jestem prze
konany, że rząd królewski, skoro się 
ostatecznie przekona o niesprawiedliwo
ści i o niemożliwości takiój ustawy, gdyż 
sprzeciwia się ona prawu i zasadom pań

Mowa posła Czarlińskiego.
M. Panowie, nawet choćbym naraził 

się na nie nowy już zarzut, iż nic nowe
go nie mam do powiedzenia, lub że tu 
rozprawiamy obecnie de lege lata, a nie 
de lege ferenda, nie mogę sobie odmówić 
tój przyjemności, aby nie zbić kilku 
uwag. Rozpoczynam od ostatniego mó 
wcy. Szanowny preopinant mógł był 
krótko się rozprawie, gdyby był nam wy- 

| jaśnił, co właściwie przez „wielkie pun- 
kta widzenia“ rozumie. Ostateczny bo
wiem, M. Panowie, rezultat był ten, że 
po naszóm zniknięciu z widowni tego 
ęwiata, spełnią się owe wielkie punkta 
widzenia.
(Wielka prawda! na ławach polskich.)

M. Panie, zapytuję go: jak często 
mamy powtarzać zapewnienie, jakie da
liśmy, że zaprzysięgliśmy na konstytucyą 
i że trzymać się jój będziemy.

(Brawo!)
Jak może się szanowny preopinant 

tak daleko posunąć i twierdzić, że stano
wisko jego stronnictwa zależeć będzie 
wyłącznie od tego, czy się zupełnie i wy
łącznie uważać będziemy za poddanych 
monarchii pruskiój i czyśmy porzucili 
myśl późniejszego odbudowania Polski? 
Aleó, M. P., wzywam każdego, aby sta
wił nam dowody naszój nielojalności. By
liśmy zawsze lojalnymi i jesteśmy nimi 
w obec tronu i państwa, ale jesteśmy 
Polakami i Po 1 akami chcemy 
pozostać, a z tóm liczyć się należy, 
poczem da się łatwiój wynaleśó droga 
sprawiedliwości.

Inaczój, M. Panowie, będą to w rze
czywistości — przepraszam za wyrażenie 

puste frazesy, jakie tu słyszymy, iż 
tu idzie jedynie o po jednanie, o przy
jazne pożycie. Dalój, że wskutek niemie
ckich nauk, jakie nam dano w szkołach 
pruskich i z powodu wielkiój umiejętności 
wyzyskiwania na swą stronę prawa, po
łączyliśmy się silnie i utworzyliśmy oso
bną całość w państwie pruskiem. Czegóż 
właściwie żądacie od nas? Prawa wy
dane zostały dla wszystkich obywateli 
państwa, a przecież nie będziecie nas ka
rali za to, iż z tych praw korzystamy 
byleśmy tylko przeciw prawu nie działali. 
Tak jest, pod tym względem przyznają 
nam prawa słuszność. Że wśród Polaków 
po polsku obrady toczymy, to przecież
jest zupełnie naturalne. Przecież w obec 
naszych polskich rodaków, z których 
wielu ani po niemiecku nie rozumie, nie 
będziemy się posługiwali językiem niemie
ckim, jak to nam radzono: „Macie pozo
stać Polakami, ale mówić po niemiecku!“
Z takiemi argumentami nie można się 
wogóle liczyć.

Posłowi Seerowi odpowiadam kilku 
słowy, iż według mnie dał nam dowód, 
iż z pojednaniem tak łatwo u nas nie 
idzie, a p. kanclerz i prezes ministrów, 
któremu będę miał zaszozyt odpowiedzieć, 
przekonać się może z tych słów posła 
Seera, iż wina wcale nie leży po naszój 
stronie, jeżeli wśród nas brak chęci do 
pojednania.

Konstatuję z zadowoleniem, że pan 
kanclerz przemawiał do nas również w 
innym tonie, aniżeli to dawniój do nas 
przemawiano, mianowicie gdy to prawo 
wydano, i konstatuję z zadowoleniem, że 
p. kanclerz mimo całój otwartości za 
utrzymaniem tego prawa, dowodzi pe 
wnój uprzejmości. Ale jeżeli p. kanclerz 
przy tóm powiada; „nie żądajcie przecież 
iżbyśmy wam na szyję się rzucali“, to 
nigdyśmy nie żądali od rządu królew
skiego miłości, lecz tylko sprawie 
d 1 i w o ś c i. Zmuszeni atoli jesteśmy 
wierzyć, iż w szeregach królewskiego 
rządu od wielu lat zakradło się o s o b 1 i- 
w e pojęcie o owóm fundamentum regno 
rum i że tam jeszcze, niestety, przy tem 
pojęciu obstają. Lub czy też ze względu 
na bezczelną prasę, która już w 
zezwoleniu na czasowe zatrudnienie za- 
kordonowych robotników polskich widzi, 
jak się sama wyraża, „przedziurawienie 
skutecznych przepisów, podjętych na obro
nę niemczyzny“, cheianoby okazać o b a- 
w ę i nie być sprawiedliwym?

Mości Panowie, o pojednaniu pomiędzy 
rozmaitemi narodowościami nie może prze- 
cięż być mowy, dopóty niesprawiedliwe 
prawo to istnieje. Prawo to jest prze
cież wyrazem wszystkiego, tylko nie po
jednania. Zapytuję się Was, M. Pano
wie, czy to ma nam być obojętnem, my
śląc o pojednaniu, gdy każdy członek 
narodowości polskiej już przez to obra
żonym zostaje, iż państwo używa środ
ków, na jakie się Polacy sami skłai 
na wykupienie Polaków ? Czyż to dalój 
nie jest obrazą żywiołów polskich, skoro 
się je wyklucza od konkurencyi przy tój 
kolonizacyi? Możnaby mi na to powie
dzieć, iż według zasadniczój myśli prawa 
tego wykluczeni być muszą.

Otóż, Mości Panowie, tu p. kanclerz 
najlepszy to dowód na niemożli
wość tego prawa, najlepszy dowód na to, 
jak niesprawiedliwemi są prze 
pi^y, jakie z powodu tego prawa mają 
być przedsięwzięte.

M. Panowie, państwo jako takie ma 
przedewszystkióm obowiązek, pozwolić 
wszystkim swym poddanym' w ró 
wnój mierze partycypować we wszy 
stkich jego urządzeniach, a nie ograni 
czać stronniczo pewne sfery na uży
wanie tych urządzeń. Domagaliśmy się 
zawsze sprawiedliwości i tój żądamy, ma
my do tego prawo, mianowicie w państwie 
konstytucyjnóm. Dokazano wprawdzie tu 
już zaraz przy pierwszych obradach nad 
etatem nawet tego, iż i ustawę koloni- 
zaeyjną oraz wydatki na jednostronne po' 
pieranie szkólnictwa niemieckiego w dziel 
nicach polskich nazwano jako wydane w 
interesie samych Polaków, gdyż przez to 
raz wzmocnioną zostaje drobna własność, 
drugi raz podniesione zostanie wykształ
cenie, a to prowincyi w ogóle, a więc 
i Polakom wychodzi na dorbe — guod 
erat demonstrandum.

(Wesołość).
Ot mamy ustawicznie na tapecie zna

ne owo uszczęśliwianie, na dobitkę jeszcze 
z pretensyą do wdzięczności. Nie M. P., 
jeżeli rząd królewski, który niestety, wy
stąpił tu z zaprzeczeniem na zapytanie 
przyjaciela mego ks. Jażdżewskiego, przy

stwa cywilizowanego, sprzeciwia się dal« 
zupełnie konstytucyi, że w końcu poczyń Sek 
jak najszybciój kroki, celem usauj^cza
raz na zawsze tej ustawy.

(Brawo! na ławach polskich.)

W sprawie wynapaizania ttahmjtl,
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¡ność 
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VI. Tak likwidaeye specyalne (Iypyi Ł 
jak i przeciętne obliczenia preliuj)^ 
nowanego dochodu (formularz A), or&j 
na ich podstawie ułożone likwida,.ycz^ 
cye (form. B) winien przesłać ni 
dwóch egzemplarzach, z których k&żd}jĄc’. 
musi być podpisany przez likwiduj,#^51 
r.ee-n. nierwszT duchowny (proboszsi2^2eego, pierwszy duchowny (proboszcz)' 
wprost, inni duchowni natomiast fig? 
słudzy kościelni parafii za pośredni/ . 
ctwem proboszcza do superintendec1^ 
tów (proboszezy, inspektorów dzie- utl 
kanów), a ci zbadawszy sprawę j 
zaznaczywszy to w aktach, prze, 
słać dalój

. usl 
Koi

a) o ile likwidaeye dotyczą 
gująeych w obrębie miasta Berlinj 
ewangelickich duchownych i «ty 
kościelnych, do król, konsystot 
tamże,

b) o ile likwidaeye dotyczą usti _ 
nowionych w okręgu król, konsysty

Kassel ewangelickich duchr;/

¡¡¡.Z i

Poc

rza w N
wnych i sług kościelnych, do kroi 
konsystorza w Kassel, L,“

c) w prowincyi hanowerskiój j. 1 
tamtejszych władz konsystorskich, ,SX

d) we wszystkich innych wypai- L ,
kach do królewskich rejencyi obw£? 
dowych. t6m

Jeżeli przy rewizyi ze.strony tyci ó f 
władz wykażą się omyłki, to należj^j0 
się postarać o bezwłoczne usunięoie 
tychże. ¿e

Te likwidaeye, co do których nie -j 
ma już żadnych wątpliwości,, winnj.- z 
być ze strony król, rejencyi i wspo^ 
mnianych wyżój władz konsystoa^0 
skich tymczasowo zatwierdzone. Tai^ 
oznaczone kwoty winny być iz,twa 
stawione w sposób przejrzysto' 
wedle załączonego formularza C,^ 
który z dołączeniem egzemplarza odreg(n 
nośnych likwidacyi i przeciętnycljeijzj 
obliczeń należy przesłać do minij^y^ 
sterstwa do ostatecznego zatwierdzę^ 
nia i oznaczenia wynagrodzenia, i 
in duplo i z dodatkiem rewizyjnego^ 
świadectwa urzędnika kalkulatury.

Zbadanie likwidacyi i obliczeń, któ-, p0 
re przysługuje proboszczowi co do 0, 
pretensyi duchownych, należących ’ wie<

"imjego parafii i sług kościelnych, sity 
perintendentom itd. co do pretensji rz( 
uprawnionych, należących do itlmyt 
okręgu urzędowego, a król. rejeney«mjg 
i władzom konsystorskim co do pre-&j 
tensyi wszystkich duchownych i słagam 
kościelnych ich obwodu, ma się próbie 
dewszystkiem rozciągać na to: zej

1) czy likwidujący należy do os4l,pra
uprawnionych wedle ustępu 2, tya(j 
54 1. c. sa

2) czy wyznaczone kwoty odptyjen
wiadają obowięzującym opłatom g0 < 
taksom akcydensowym i orad

3) czy co do podstaw obliczem,tylfc
preliminowanych dochodów, lub <jazna 
do wyliczonych celem wynagrodzenije 
specyalnych wypadków nie ma jakkkreśl 
wątpliwości, któreby wymagały blii p, 
szego wyjaśnienia. istra

Aby wypłatę wynagrodzenia o itentr 
możności przyspieszyć, należy 3P*c st 
wodować uprawnionych, ażeby oM dai 
czenie przeciętnych dochodów (frezer 
mularz A), stanowiące podstawę Rc 
źniejszych likwidacyi, wręczyli D*wno 
tychmiast, a likwidaeye same w pi« goi 
wszój połowie miesiąca październiwaw 
tak, że pod koniec tego miesić M 
może nastąpić przesłanie wykazfe je 
(formularz C) do ministerstwa wad 
Berlina. Przesłania tego nie wowjsc 
wstrzymywać przez poszukiwanych, 
potrzebne co do poszczególnych >ko 
kwidacyi, lub z powodu spóźnionfała 
nadesłania poszczególnych likwglę 
cyi. Już po odesłaniu wykazu stwi^b h 
dzone likwidaeye winny być późn1* u 
w ten sposób wręczone.

(Ciąg dalszy nastąpi). lao
:z i
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»prawy sejmowe.
Zrozpraw parlamentuniemiecki^ M

Berlin, 4 m»?'
(114 posiedzenie.)

Początek o godzinie 12 minut_20.
Na porządku obrad: etat dodatkom 
Deputowany Richter (woln.) zapj® p 

rząd, co zamyśla uczynić, aby usUCWgL 
grożące podrożenie chleba. ,

Sekretarz stanu Bötticher odpowi^j
iż rządy związkowe w obec toczący«- Oy 
i toczyć się mających układów haudl°a‘jadfJ&lpolitycznych nie mogą się wdawać * i j
skusyą nad zniesieniem pozycyi taryf*

'pf6,nych. Rząd śledzi bacznie ruch narE j 
zbożowym, już kazał zarządzić zba«* 
sprawy i w razie potrzeby, która «^ 
Iowo nie zachodzi, uczyni, co należy? 
pomocy parlamentu.

Deput. dr. Bamberger (yrolnom.) 
giej mowie występuje przeciwko ża«^,’,Wo

/lalx/2 miliona marek na popieranie u»- * 
w Kamerunie i przemawia przeciwko c’a 
polityce kolonialnej.



Sekretarz stanu baron Marschall za- 
•^cza w obec tego, że dla rządów zwią- 
^wych jest kwestya kolonialna raz na 

3 -1--------gdyż obowiązek i

i

?sze rozstrzygniętą,
nośó Niemiec nie pozwalają na cofa- 
się. Położenie europejskie nie jest 
budzącóm obawy, aby Niemcy nie 

Jy się zajmować dalój polityką kolo- 
Iną.
Etat dodatkowy Izba przekazuje ko- 

(lV)iyi budżetowój na wniosek deput. bar.
W generalnej dyskusyi nad ustawą, 

^jeżącą ochrony robotnika, zabiera glos 
j ¿'el nasz, p. Stefan Cegielski, oświad- 
:&Mjąc, że K°ło polskie zgadza się na 
¿Gj-yjęcie projektu, lecz zaznacza, że roz
rządzenia, dotyczące święcenia niedzieli 
ist racy dzieci nie są dostateczne. 
^„•(Przemówienie szanownego posła po- 
idejiy jutro w dosłownóm brzmieniu).
¿2j“ Jutro o godzinie 11 dalszy ciąg obrad

ustawą o ochronie robotnika.
Koniec o godzinie 3/45.prze.

tor,'

\,Z rozpraw sejmu pruskiego.
1 Izba deputowanych.

Berlin, 4 maja. 
(81 posiedzenie).

, Początek o godzinie 1 min. 15.
* Przy stole ministeryalnym: hr. Ze- 

^ifiti-Triitschler i komisarze.
Na porządku obrad: etat ministerstwa 

wiaty i wyznań.
. . Minister hr, Zedlitz zabiera pierwszy 

I js przed referatem sprawozdawcy: Już 
tóm miejscu zażądałem głosu, aby naj- 

v)aGzód wyrazić ubolewanie, że przy obra- 
bwch nad etatem będę zmuszony w oso- 

¡¡tem uczestniczeniu w nich pewne na-
SYciyó sobie granice, ponieważ w krótkim 
. eż\sie mego urzędowania nie podobna 

lJ$01i było wpracowaó się we wszy
cie dziedziny rozgałęzionego wydzia-

1,ilf 'Moim zamiarem jest zaraz dzi-
?1UD!j zaznaczyć moje stanowisko" do pro- 
T8^(ht, odnoszącego się do szkoły lądowej 
m^asno je określić. IJznaj ę bezwzględnie 
^wieczność prawnego uregulowania szkól- 
w-twa. (Oklaski na lewicy.) Obecny stan, 

którym ważne części szkolnictwa są
' “zbawione prawnego uregulowania a in- 
1 °“'resowani nie mają należytego udziału w 
Eriedzinaeh, dotyczących najbliższych i 

ml111,¡żywotniejszych ich interesów, jest —
. Wem mojem — trudnym do zniesienia. 
1 tJ,k samo nie domagają stosunki ad- 

neS°nistracyi, która w swych rozporządze- 
’?• ich wielokrotnie napotyka na fałszy- 

pojmowanie i z drugiej strony tak- 
® obarczona jest zbyt wielką od-

E “wiedzialnością. Wreszcie, — zazna
łam to z osobnym naciskiem — uważam 

W, rzecz konieczną uregulowanie zewnę- 
lci!nych stosunków stanu nauczycielskiego 

^“mianowicie ich wyposażenia na jedno- 
Pre;ój o ile możności podstawie. Jeżeli 
s’“am pewne wątpliwości w przyjęciu na 

Pm!bie całkowitój odpowiedzialności za 
zedłożony projekt, to pochodzi to ztąd,

»•pragnę zyskać na czasie aby w kwesty ach 
!> Osadniczych własny sąd zdobyć i dojść 

samodzielnego postanowienia. Otrzy-
>Wem od rządu zlecenie, aby w imieniu 
m go oświadczyć, że nie kładzie na dalsze

, orady nad projektem w tym roku tak
^Wielkiego nacisku, lecz równie stanowczo 
5 Oznaczam, że przez to nie ma uregulowa
nie tej kwestyi zostać usunięte na nie- 
«■kickreśloną przyszłość.
W' Przy obradach nad utrzymaniem mi- 

istra przemawia dep. bar. Herremann
0 *'Ontr.), i oświadcza, iż centrum obsta- 

stale przy dotychczasowych żądaniach, 
ol® danym razie nałoży sobie pewne ogra
niczenia w nadziei, że nowy minister w 

P’ec katolików zachowa sprawiedliwość, 
^wnouprawnienie i przychylność. Mówca

P>(' gorących słowacc przemawia w obronie 
nib&w katolików w Niemczech. 
sił1 Minister hr. Zedlitz-Trutschler zabiera 
azólz jeszcze głos w ciągu obrad i w długićj, 
, “&sadniezój mowie, którą dziś dla braku 
yofciejsca streszczamy tylko w kilku sło- 
aiMch, oświadcza między innemi, że wy- 

1 ’ko stawia moment chrześeiaóskiego 
¡Działania na szkołę i nie chce pod tym 
względem cofać się ani na krok, że nigdy

będzie sprzeciwiał się z politycznych, 
wyznaniowych przyczyn osiedleniu się 

konów, że w przyszłój ustawie uwzglę- 
iaó wprawdzie będzie prace tegoroczne, 
¡z w wielu ważnych punktach zboczy 

obecnego projektu i że stanowczo 
5, iera się rozdzieleniu ministerstwa na 

uisterstwo wyznań i ministerstwo 0-
fiaty.

w Mowa ta zostaje przyjętą oklaskami 
iaj» Wszystkich stronnictw.

Ksiądz prałat dr. Stablewski 
1 fraca nowemu ministrowi uwagę nastó- 
¿jtfktki szkólne w Wielkióm Księstwie Po-

Deput. Rickert (wolnom.) wyraża ubo
jnie nad tćm, że Polacy ciągle zape- 
¡dać muszą, iż spełniają wiernie obo- 
lłzki jako pruscy poddani i wzywa rząd, 

wreszcie przestał powątpiewać o ich
j&lności.

Następne posiedzenie jutro o godzi-
® 11.

Koniec o godz. 4 min. 15.

■ I E M C T.
Berlin, i maja. Cesarz przy- 

do Dyseldorfu o godz. 9 rano. Na 
czekały na cesarza najwyższe 

t Q?e wojskowe. Po krótkim pobycie 
dworcu udał się cesarz z jenerałem

Albedyllem do gmachu rejencyjnego, gdzie 
się odbyło powitanie ze strony władz cy
wilnych. O godz. 10 wyjechał cesarz 
konno na ćwiczenia wojskowe.

— W Hamburgu tworzy się komitet, 
mający się zająć uroczystym obchodem 
400 letniój rocznicy odkrycia Ameryki. 
W dniach 11 i 12 października 1892 
mają się odbyć świetne uroczystości, na 
które zostaną zaproszeni wszyscy znako
mici mężowie z Niemiec i Niemcy mie
szkający w Ameryce.

— Ordynacyą gminną przyjęła komi
sy a Izby panów w sobotę aż do § 47 
wedle uchwał Izby deputowanych bez 
zmiany.

— „Frankf. Journal.“ donosi o ma
jących nastąpić niedługo zaręczynach na
stępcy tronu luksemburskiego, ks. Wil
helma, z najmłodszą siostrą cesarza, ks. 
Małgorzatą.

— „Germania“ donosi, że z powodu 
znanój sprawy udzielenia ministrowi 
Botticherowi dotacyi z funduszu welfi- 
ckiego, miał cesarz, jak sobie opowiadają 
w kołach parlamentarnych, wystósowaó 
pismo nie tylko do ministra Bottichera, 
ale nadto list wprost do ks. Bismarcka, 
w którym w ostrych słowach gani zacho
wanie się księcia w tój sprawie.

— W niedzielę o godzinie 11 przed 
południem odbyło się ostatnie posiedzenie 
delegatów, na którem ułożono paragrafy 
do niemiecko-austryackiego traktatu han
dlowego.

—- Wczoraj umarł w Berlinie tajny 
wyższy radzca finansowy dr. Riidorff, 
prezes pruskiego, centralnego towarzy
stwa kredytowego, dobry katolik i po
wszechnie lubiony, uprzejmy człowiek.

Towarzystwa i Spółki.
Tegoroczne walne zebranie członków To

warzystwa Pomocy Nankowój imienia Karola 
Marcinkowskiego z miasta Poznania odbędzie 
się dziś we wtorek dnia 5 maja o godzinie 
7mćj wieczorem w Bazarze w lokalu Kola To
warzyskiego.

Na porządku obrad będzie pomiędzy inne- 
mi odczytanie opracowanego „poglądu na 
50-letnią działalność Komitetu Towarzystwa, 
wybieranego dla miasta Poznania“.

O liczny udział członków Towarzystwa 
uprasza

Komitet dla miasta Poznania.
Dr. 8więcicki, JanRakowicz,

przewodniczący. sekretarz.

SEL3TOXl.US.ak
liejrna, iroiiicjnalM i zairaaim.

Poznań, wtorek 5 maja.
* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował

w imieniu rzeszy dotychczasowego konsula w 
Medyolanie Rekowskiego, konsulem w Neapolu.

* Z Warmii donoszą nam, że stó- 
stósunki tamtejsze bardzo korzystny biorą 
obrót. Nowy porządek rzeczy, zaprowa
dzony w „Gazecie Olsztyńskiej“, znalazł 
powszechne uznanie u światłych War
miaków i u ludu, który coraz więcej się 
garnie do pisma swego. Zakładają się 
towarzystwa, odbywają zebrania z pol- 
skiemi wykładami, śpiewami. Jeżeli kie
dy, to dziś, wszyscy, a mianowicie też 
duchowieństwo popierać powinno gazetę, 
która jest szczerze katolicką, stoi najzu- 
pełniój na gruncie prawa i państwowego 
porządku, a pielęgnuje język swego ludu 
dla chwały Bożój i pożytku ludzi, nie 
tylko pod względem narodowym, ale i 
społecznym.

Gniezno, 3 maja. Dziś o godzinie 5 
po południu zakończył tutaj w domu chorych 
św. .Tana żywot doczesny po długich i ciężkich 
cierpieniach w 59 roku życia swego, ś. p. 
ks. Jan Walkowiak, proboszcz z Modliszewka. 
Zmarły cieszył się powszechnym szacunkiem 
jako ksiądz i jako obywatel — i do końca 
życia brał gorący udział we wszystkich pra
cach społecznych i narodowych. Przez dłu
gie lata był przewodniczącym w komitecie 
wyborczym na komitet gnieźnieński — a 
urząd ten pełnił z wielką sumiennością. 
Pan Bóg powołując go tak wcześnie do siebie, 
chciał mu widocznie oszczędzić smutnego wi
doku, jaki powiat gnieźnieński już prawdopo
dobnie przy najbliższych wyborach przedsta
wiać będzie. — Eksportacya z domu chorych 
św. Jana w Gnieźnie do Modliszewka dnia 7 
maja o godz. 5 po południu. Pogrzeb i na
bożeństwo żałobne nazajutrz o godzinie IG 
z rana. R. i. p.

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
jutro w środę dnia 6 maja r. b. o go
dzinie 5 po południu. Na porządku obrad po
między innemi: oznaczenie planu normalnego 
dla ulicy Szkólnój i wzgl. wygotowanie planu 
rozszerzenia ulicy Wrocławskiój wzgl. wypro
stowania ulicy Szkólnój; wniosek radnych 
Friedlandera i towarzyszy o podwyższenie po
datku od psów.

* Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 6 ctm. t. j. z 1 m. 86 ctm. do 
1 m. 80 ctm.

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Nankowój dla dziewcząt polskich odbyło się 
wczoraj o godzinie 5 po południu na małej 
sali bazarowćj. Na zebranie to przybyło li
czne i poważne grono pań; widzieliśmy także 
kilku panów.

Zebranie to zagaiła przewodnicząca, pani 
Helena z Sczanieckich Jakowicka, dając po
gląd na przebieg prac dyrekcyi. Przewodni
cząca zaznaczyła, że dyrekcya starała się za-

wiązać komitety powiatowe, na wzór Towarzy
stwa Pomocy Nankowój imienia Karola Mar
cinkowskiego — co jój się w części powiodło, 
a co zasiłek znaczny kasie Towarzystwa przy
niesie i umożebni przyjmowanie większej ilo
ści panienek na wychowanie. A zgłaszają
cych się o pomoc, coraz większa liczba. 
Uprosiła także pani Jakowicka, aby baczono 
ściśle, przy dawaniu dziewczątkom, rekomen- 
dacyi — gdyż Dyrekcya miała w tym roku 
smutne zawody; były wypadki, że petentki nie 
zasługiwały na pomoc.

Przewodniczącą zebrania wybrano jedno
głośnie panią sędzinę Potworowską, 
która zaprosiła na sekretarkę pannę M o 11 y, 
poczóm przewodnicząca wezwała panią Niego- 
lewską i pannę Maryą Sczaniecką do odczy
tania protokułu z walnego zebrania roku z., 
również sprawozdania z czynności Dyrekcyi i 
stanu kasy za rok 1890.

Wywiązała się dyskusya,# jak uczyć go
spodynie wiejskie, kucharki w obec coraz 
mniejszój liczby naszych polskich dworów, 
przyjmujących w naukę chętnie dziewczynki.

W dyskusyi zabierały głos p. Jakowicka, 
pani Lewandowska, p. Grabska, pani Stasiń
ska i p. Dobrowolski. Zgodzono się, aby zgło
sić się do klasztoru Panien Katarzynek na 
Warmii, mających wychowawczy zakład dla 
dziewczynek — i jeżeli się da korzystać z po
mocy tamtejszych Sióstr Katarzynek. —■„ 
Postanowiono kształcić tóż ogrodniczki i po
łączyć naukę tę z kucharstwem, ponieważ 
na jedno wioskowych posiadłościach coraz 
mniejsza liczba domowych sług, a łatwo razem 
połączyć dwa te zawody.

Przy rozprawie o nauczycielkach wnosi 
panna A. Warnka, aby stypendyatki nie 
przedłużały kursu nauki i w oznaczonym cza
sie starały się złożyć egzamin — gorliwość 
w nauce powiększą, i Towarzystwu nie prze
dłużą wydatków.

P. prof. Jakowicki, członek Dyrekcyi 
Tow. Pomocy Naukowej Imienia Karola Mar
cinkowskiego, zaznacza, że Dyrekcya Tow. 
tegoż nie przedłuża stypendyum uczniom, 
którzy egzaminu nie składają w czasie ozna
czonym lub złe świadectwa mają.

Nastąpił wybór członków w miejsce tych, 
którzy ustępują: pani dr. Kanteckiój, panny 
M. Sczanieckiój, panny B. Grabskiej i W. 
Niegolewskiój, i pana Dobrowolskiego.

Wybrano ponownie występujących — tylko 
z żalem Dyrekcya oznajmiła, że pani dr. 
Kantecka dla innych zajęć swoich odmówiła 
udziału swego w Dyrekcyi, składając jój po
dziękowanie za pomoc w pracy Dyrekcyi. 
W jój miejsce obraną została panna Stasińska 
z Poznania.

Na koniec rewizja kasy dokonaną w ubie
głym roku została przez p. Grabską, p. T, 
Jakowickiego i p. W. Jerzykiewicza, i po
dziękowanie złożyło pannie kasyerce M. 
Sczanieckiój za gorliwie podjętą pracę,

* Walne zebranie Towarzystwa Prze
mysłowego w Poznaniu odbędzie się jutro 
w środę o godzinie wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicza przy Starym Rynku 58. Na 
porządku obrad między innemi sprawami „wy
bór prezesa“. Prosimy o liczny udział sza
nownych członków.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Burmistrz Kalkowski wybrany został na 
wczorajszóm posiedzeniu wydziału prowincyo- 
nalnego radzcą krajowym z pensyą 8500 marek 
i obejmie nowy swój urząd 15 b. m. lub 
1 czerwca.

* Ogłoszony został plan szczepienia ospy 
dla miasta Poznania i gmin Jerzyce, 8w. Ła
zarz, Wilda, Berdychowo i Piotrowo oraz Kern- 
werku i młyna na Podgórniku.

* W barace przy forcie Prittwitz znajduje 
się obecnie jeszcze 49 rodzin, razem 233 osób.

* Socyaliści tutejsi, powróciwszy w nie
dzielę z majówki, zamierzali odbyć zebranie 
w lokalu p. Topolińskiego przy Placu Wiedeń
skim. Gospodarz tymczasem zakazał im atoli 
przy pomocy policyi pobytu w swym lokalu. 
Początkowo chciano z powodu tego zakazu po
turbować gospodarza, ale widok policyi ostate
cznie napastników uspokoił. Rej wodził szewc 
Deręgowski. Wydaleni ztąd, udali się socya
liści na ulicę Zieloną do „piekła“, lecz zaba
wić tu mogli tylko do godziny 10, gdyż o tój 
godzinie gospodarz musiał lokal zamknąć.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, które 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia
daniu świadectwa (Civil- Ver sorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnój. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centralnem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Ciągnienie trzeciój klasy 184tój loteryi 
pruskiój odbędzie się w dniach 11, 12 i 13 
maja. Losy odnowić należy do dnia 8 maja 
godziny 6 wieczorem.

* Śluby. Dnia 28 z. m. pobłogosławiony 
został w kościele parafialnym w Środzie zwią
zek małżeński pomiędzy panem Marcelim Kar
pińskim z Węgrzynowa, synem Antoniego 
Zofii z Grabowskich a panną Ireną Braun- 
kówną z Zielnik, córką Tadeusza i Włady
sławy z Kliszewskich. Aktu ślubnego doko
nał ks. dr. Jażdżewski. — W tymże dniu po
błogosławił w kościele farnym w Szamotułach 
ks. Kocimski związek małżeński pomiędzy panem 
Janem Deimertem z Poznania, towarzyszem 
sztuki drukarskiój a panną Józefą Przybylską, 
córką tamtejszego nauczyciela.

* Wieleń. Wakuje posada weterynarza 
powiatowego na powiat wieleński z pensyą 
600 marek. Podania wnieść należy w prze
ciągu 6 tygodni na ręce prezesa rejencyi w 
Bydgoszczy.

* Koźmin. W Kromolicach zaprzestali w 
dniu lb. m. wszyscy robotnicy dominialni 
pracy, rzekomo z powodu wyznaczenia im zbyt 
mało ziemi pod kartofle. Zarekwirowani żan
darmi przekonali dopiero ludzi, że takie łama
nie kontraktu może wyjść wielce na szkodę,

poczóm podjęto prace na nowo. — Podobno I mniejsze lub większe partye emigrantów, do 
znowu jedna z włości polskich — trzecia w Am.nrH Naihczmeiśza nartya, dochodząc 

ma pójść na kolonizacyą.powiecie
* Leszno. Skazany w dniu 20 stycznia 

za zamordowanie stróża podwórzowego Szal- 
kowskiego na karę śmierci parobek Tadeusz 
Kaczmarek z Rawicza, został w sobotę na 
dziedzińcu więzienia tutejszego ścięty. Smu
tnego obowiązku tego dokonał kat Reindel 
z Magdeburgu.

* Kcynia. Nauczyciel seminaryum tutejsze
go dr. Hubrich, mianowany został powiatowym 
inspektorem szkolnym w Brodnicy.

* W Toruniu przystanął hamburski paro
wiec „Bertha“. Cofnięto go od granicy — 
dla tego, że właściciel nie złożył kancyi 60 
tysięcy marek, jakich komora celna od wszy
stkich właścicieli parowców wymaga. „Bertha“ 
miała płynąć w górę Wisły, potóm przez Na
rew do Pissy i do Prus Wschodnich doJans- 
borka.

* W Prusach w latach 1875 do 1888 
przeszło 2421 ewangelików na katolicyzm, 
natomiast przyjęło wiarę ewangelicką aż 
22,764 katolików. (A jak to jeszcze narze
kają protestanci na propagandę katolicką!) 
135 ewangelików przeszło na judaizm, gdy 
tymczasem 1901 żydów przeszło do prote
stantyzmu. 6913 sekciarzy przeszło do ko
ścioła państwowego, natomiast 14,825 wystą
piło z niego i przyjęło jedno z wyznań sek- 
ciarskich.

* „W Gazecie Robotniczój“ (nr. 18 z dnia 
2 maja r. b.) znajdujemy ciekawe sprawozda
nie z posiedzenia Towarzystwa polskich so
cyalistów w Berlinie z dnia 22 kwietnia r. b. 
Przewodniczący zagaiwszy posiedzenie, udzielił 
głosu sekretarzowi Towarzystwa, który prze
czytał protokół z ostatniego posiedzenia, po
czem kasyer zdał sprawę z obrotu kasowego 
w ubiegłym kwartale. Po przyjęciu tegoż 
nastąpił wykład towarzysza Wład. Kurowskie
go : „O walce robotników.“ Prelegent zasta
nawia się nad powodami skarg robotników, co 
do ich położenia, które wynika z wyzysku 
pracy robotników przez kapitalistów i skreśla 
w streszczeniu walkę robotników angielskich, 
którzy pomimo prześladowań ze strony rządu 
jak i kapitalistów, nie ustawali we walce, do
póki sobie praw ochronnych nie wywalczyli i 
obecnie już od 10 lat starają się o skrócenie 
dnia roboczego na 8 godzin, który też już 
przeprowadzili w wielu zawodach. W Niem
czech ruch robotniczy spowodował rząd do 
wydania robotniczego prawa ochronnego, które 
jednak jest niedostateczne i dla tego robotnicy 
dalój muszą się starać ojswą dolę.(!) Mówiąc o poło
żeniu robotników polskich, wyzyskiwanych (!) 
w okropny sposób przez pracodawców, twierdzi 
prelegent, że przez długą robotę i złe od
żywianie jako i niewygody, śmiertelność ro
botników polskich jest większa, aniżeli w innych 
krajach. Wyzysk ten jest też powodem emi- 
gracyi ludu polskiego do głębi Niemiec (?) a 
nawet i za ocean. Jednym z głównych po
wodów, że roboczy lud w Polsce jest więcej 
gnębionym niż w innych krajach, jest brak 
świadomości i oświaty, którój klasy panujące 
do niego nie dopuszczają (!). Wzywa też dla 
tego wszystkich robotników polskich, znajdu

,cych się na obczyźnie, do brania udziału 
zebraniach socyalistycznych (!), aby przy

»ztrząsaniu kwestyi robotniczych, poznali swo- 
1 interesa i nabyte doświadczenia przy każdój 
¡osobności ogłaszali swym braciom w ojczy- 
lie, budząc ich przeto z letargu, w którym 
ziś się znajdują z powodu nadmiernego uci- 
tu (')• A wtedy, gdy lud polski pozna swą 
¡rawę, weźmie się tak samo do dzieła jak 
me narody i wywalczy sobie lepszy byt. Do 
ciągnięcia tego celu trzeba przedewszystkiem 
rganizować lud polski, bo tylko jako zorga- 
izowana siła można się oprzeć teraźaiejszemu 
ciskowi społecznemu i zwa’czać takowy. Li
źnie zebrani podziękowali prelegentowi rzę- 
istemi oklaskami — poczem nastąpiła dy- 
iusya, w której brali udział towarzysze: 
[orawski, Andrzejewski, Tomaszewski, Dą- 
rowski, Merkowski i Gościński. — W pauzie 
apisało się 3 nowych członków — razem 
czy zatem Towarzystwo 119 członków. — 
V wolnych wnioskach ogłasza przewód ni- 
zący o odbyć się mającym 1 maja publi- 
znym wiecu Socyalistów Polskich Berlina, 
iko i o święceniu niedzieli 3 maja jako 
więta robotniczego, które Towarzystwo Pol- 
kich Socyalistów obchodzi zabawą w lokalach 
’euersteina przy Alte Jacobstr. 75. — An- 
rzejewski stawił wniosek wybrania nowego 
ibliotekarza,^.Towarzystwo jednak zgodziło 

.stępcęobrać zastępcę bibliotekarza, którym zo
il tow. Gościński. — O godzinie wpół do 
2 przewodniczący zamyka posiedzenie trzy- 
■otnym okrzykiem : Niech żyje socyalizm !

Stan kasy Towarzystwa Socyalistów Pol- 
ich w Berlinie z I kwartału b. r.

Dochód
Rozchód

Dobór

108,52 m. 
161.90 „

6,52 m.
Fr. Andrzejewski, sekretarz.

* Hamburg Towarzystwo polskie „Na- 
sieja“ w Hamburgu, obchodzić będzie dnia 
O b. m. uroczystość konstytucyi 3 maja w 
kału p. W. Tiitge, Hamburg, Walentinskamp 
r. 40/41, podług następującego programu:
) śpiew „Młody wojownik“. 2) Prolog. 3) 
ra na fortepianie: uwertura do Calife de 
■agdade. 4) Odczyt. 5) Śpiew z „Dymem 
Ożarów“. 6) „Elegie Bacha“, fortepian i 
trzypce. 7) Przedstawienie amatorskie. 8) 
(eklamacya. 9) Żywe obrazy. 10) Śpiew 
Bracia rocznica“. 11) Gra na fortepianie : 
Poczta Szefera“. 12) Deklamacja i zabawa 
olączona z tańcami. O jak najliczniejszy 
współudział gości i członków uprasza uprzejmie 
Narząd Towarzystwa polskiego Nadzieja

w Hamburgu.
* Emigracya żydowska w południowo za- 

hodnim kraju silnie wzrasta. „Kiewlanin“ 
isze, że po świątach żydowskiej paschy wy- 
adą z różnych zakątków rzeczonego kraju

Ameryki. Najliczniejśza partya, dochodząca 
do 100 rodzin, wyjeżdża z Kijowa. Wyjeż
dżający są przeważnie rzemieślnikami, liczne 
zaś zastępy różnych geszefciarzy pozostają na 
na miejscu. Emigracya wśród żydów wzmaga 
się wskutek działalności agentów, którzy ro
bią wszelkie ułatwienia w podróży do Bremy, 
zkąd żydowscy wychodźcy wyprawieni zostaną 
przez specyalny komitet, zajmująey się spra
wami żydowskiej emigracyi.

* Warszawa. Warszawski oberpolicmajster 
fligieladjutant pułkownik Kleigels awansował 
na generał-majora.

* Z Mińska gubernialnego otrzymuje „Wil. 
Wiest.“ następującą korespondencyą: „Sprze
daż majątków hr. Hohenlohe posuwa się na
przód dość powolnie. Z ogólnój ilości grun
tów sprzedano dotychczas około 190,000 dzie
sięcin, pozostało ześ do sprzedania 650,000 
dziesięcin. Największa liczba transakcyi do
konana została z właścicielami prywatnymi, 
przeważnie osobami pochodzenia szlacheckiego 
z gubernii środkowych. Około 10 proc, grun
tów przeszło do włościan. Majątki, znajdujące 
się w powiecie witebskim, w ilości 27,000 
dziesięcin, ostatecznie zostały rozprzedane, 
przyczem około 11,000 nabyli włościanie. 
Obszar sprzedawanych działów jest najroz
maitszy, począwszy od 200 do 300 dziesięcin 
i kończąc na 64 dziesięcinach. Większe 
sprzedaże wahały się pomiędzy 1,000 do 1,200 
dziesięcin. Wszystko to daje dość Jasne po
jęcie o charakterze własności ziemskićj,. która 
zajmie miejsce dawniejszego klucza wittgen- 
stajnowskiego. Olbrzymie majątki księżnej 
Hohenlohe rozbite zostaną na mnóstwo zna
czniejszych majątków prywatnych. Właściwa 
posiadłość włościańska nie zyska zbyt wiele 
na tej przymusowej sprzedaży przeszło miliona 
dziesięcin w ciągu trzech lat.“

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 6go 
maja św. Jana w oleju.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 22. 
Zachód o godzinie 7 minut 31. 

Ostatnie telegramy.
Düsseldorf, 5 maja. Podczas ban

kietu stanów prowincjonalnych wzniósł 
książę Wied toast na cześć cesarza. Ce
sarz odpowiedział w dłuższój mowie, w 
którój wspomiał o swych studyach 
uniwersyteckich w Bonn, że przy- 
rzekł szczerze, że gdyby Opatrzność zło
żyła w ręce jego losy pokoju, natenczas 
pokój nigdyby zakłóconym nie został. 
W końcu wspomniał cesarz o zawartym 
codopiero traktacie handlowym i wyraził 
nadzieję, że traktat ten wyda dla obu 
krajów błogie owoce.

Paryż, 5 maja. Izba odrzuciła dzi
siaj 368 głosami przeciwko 172 zapropo
nowane przez radykałów śledztwo parla
mentarne w sprawie zajść w Fournies 
i przyjęła 371 gł. przeciwko 48 porządek 
obrad, w którym oświadcza, że z równą 
życzliwością opiekuje się robotnikami jak 
i wojskiem i że pragnie kwestyą robo
tniczą w pokojowy rozwiązać sposób.

Telegram giełdowy
Berlin, 5 maja 1881. (Kuna końeowe.)

Kun s dnia
Pazeeloa słabo.

na maj. ... . . . . ,
na wrzesień-październik . ■ .

iyte słabo.
na maj. ........
na wrzesień-październik . . .

Olć| rzep. spok.
na maj.......
es wrzesień-październik . .

Okowita osłab.
eksportowa...........................
na maj czerwiec. .... 
na sierpień-wrzesień . . . 
na wrzesień-październik . . 
na październik-listopad . .
spożywcza...............................

Owies
na maj.....................................

Wyp-iyta ........................... ....
Wyp.-okowity kw. eksportowa 

. . . spożywcza.

242 50 
212 -

2C3 50 
182 75

81 — 
62 25

61 90 
61 70 
52 40 
48 80

240 — 
209 50

202 25 
181 76

61 50
62 50

52 20 
51 80 
62 50 
49 - 
46 10

Kurs x dnia
Oonsol. 4r/s ................................
Consol. 3ihala ......
Poinańskie 4°/s listy xastawne .
Pemańskie 8l/«°/o listy xastawne 
Poxnanskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig.............................
Àustryackie banknoty . . •
Ànstryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy xastawne . . .
Polskie 5°/o listy zistawue . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°/0 renta złota .
Węgierska 5% renta papier, 
lustryackie kredytowe akcye 
Auatryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie, bez inter.

Szszecin, 5 maja 1891. (Kursa końc.) 
Kurs z dnia

Pszenica spok. 
na maj. . . . . • • • 
na wrzesień-październik . .

tyto spok.
na maj...... .
na wrzesień-październik .

Ole] rzep niezm. 
na maj........
na wrzesień-październik . . .

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . .

, eksportowa. . . .
» na maj eksportowa.
„ na sierpień-wrzesień eksp.

Petroleum
v/ miejscu- . . . -

171 26 
350

260 m 
.000

6
105 60
99 40

101 60
96 40

102 30
96 40

174 60
80 25

243 —
100 40

76 90
72 80
91 50
87 90

163 25
114 60
54 90

172 50 
400

280 HC 
,oco

4
105 00
99 40

101 76
96 40

102 30
95 40

174 10
80 26

242 05
100 40 
76 20

91 75 
88 25 

163 60 
112 76 
64 90

239 — 239 50
209 60 209 60

200 _ 200 60
178 50 179 50

61 61
62 20 02 20

70 50 70
60 70 51 60
60 70 51 60
51 80 62 —

11 10 11 05

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 26.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerzykiewicz, 
ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czytelni Lw- 
dowych, dr. St. Jerzykowski, Podgórna 
ulica nr. 2b.
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* Zlzmlanlna wyszedł nr. 18 i zawiera: 
Uwagi praktyka o ocenianiu nasion, B. Dąmbski. 
— O chorobie młodych sosen, zwanój „osutką“, 
Koman Grus. — Trzy pożyteczne odmiany 
jęczmienia. — O powstaniu i własnościach żyta 
z 8chlanstedt. — Próby moczenia ziarna sie
wnego metodą Teichtmeyera, Augustyn Kąsi- 
nowtki. — Mammuty złotożółte. — Wiadomo
ści bieżące. — Rozmaitości. — Wiadomości 
handlowe. — Kalendarzyk tygodniowy. — Jar
marki.. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 

Dział pytań i odpowiedzi. — Dział komiso-
wo-informacyjny. — Ogłoszenia.

LUZIŃSKDEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Mnutzberg z Nowej wsi, Karłowski z Grąb- 
kowa, pani Bogulińska ze Środy, pani 
Kiittner z Pabianowa, Packermann z Wą
growca, Mannke z Królewca, Buschmann 
z Berlina.

Kł-MlfcŃSKdGG HOTJEL BE tLIŃe KI. 
8ędzia Echaust z Gniezna, Srednicki z 
Wagrówca, Daszewski z żoną z Czarnko
wa, Bnłakowski z Rogaczewa, Michałowski 
z Kalisza, Jacobi z Drezna, Marcus z 
Pniew, Herrnstadt z Wrocławia, Wasser
mann z Raciborza.

z nu. i z,., na ria. przeważnie z Fin. i W. Po
wietrze, jest wielokrotnie pogodne bez znaczniejszych 
opadów. Temperatura w Niemczech przecięciowo 
spadła, najwięcej na W. wielokrotnie leży pod nor
malną. Na PłnZ. Rosyi panuje mróz, w Archan- 
gielsku 9% st. Obecny stan powietrza nie spro
wadzi prawdopodobnie zmian w stosunkach tem
peratury.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 89,40 pł. 
70-ta 49,70 m., maj 60-ta 69,40 m., 70-ta 49,70 m.. 
sierpień 50-ta 71,00 m., 70-ta 51,30 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,006% 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
09 40 mrk., 70-ta 49 70 m., kwiecień 60-ta —,— m. 
70-ta —m.

stan puurtetrza.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.
4. Pop. 2 
4 Wie. 9 
6 Ran. 7

757,3
757,2
767,8

Płn W. um. Izachm.
Płn W. urn. zachm. 
WPłnW. 1. ¡lek. poch.

+ 15,7 
+ 122 
411,0

Dnia 4 maja maximum ciepła +16.61 Cel. 
minimum ciepła -4- 8.2'

Poznań, 6 maja. — Ceny mąki. — 
n a 27,60, rżana 28.60 za 100 kilogr,

P s z en-

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku
nr. 31 i zawiera: Znalezione maleństwo, po 
wieść przez Mie D’Aghonne, przekład z fran- 
cuzkiego. — Tajemnica doróżki, powieść przez 
Pergus W. Hnme, przekład z angielskiego 
(ciąg dalszy).

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska mica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowfej, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Mił<- 
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

t r«.y&y|i <• routtaida.
Pd z n a ń, 4 maja.

BAZAR. Pani Kurnatowska z Królestwa Pol
skiego, pani Błażejewska ze Środy, panna 
Bachin z Działowa, Skórzewski z Kret- 
kowa, Żychliński z Usarzewa, Stablewski 
z ZaUsia, Skarżyński z żoną z Miedzia
nów«, Rudóinin z Litwy.

n * o y e.
?
Os
a

Wiatr. Stzs
powietrza.

Ö

c->
, ulubmorn 
kaordeun 
.hryatiansuBd . 

C -pancag!, , . 
;itokh.’lin 
« ap&raudz . . . 
•*et«riburg . , . 
i 'iikwa . .

760 
709
754
761 
756 
767 
761
755

Z.Płn.Z. 21 pochmurno 
Płn.Płn.Z. 2 pół zachm. 
Z.Płd.Z. 4Áeszcz 
Płd.Z. 3 pół zachm.
Z. 6 pogodnie
W.Płu.W. 6 pochmurno
Z.Płd Z. 2 pół zachm.
Z.Płd.Z. 1 zachm.

9
7
5
7
7

—4
7

15
(ork, '¿neeuit.
Brest................

762 |Płn.E. 1, pogodnie
702 IZ. 3 pochmurno
761 Z.Płd.Z. 2jbez chmur 
759 IPłd.Z. 8 pół zachm.
761 iPłd. 2, zachm.
763 'Płd.PłdZ. 3 bez chmur
63 IZ. 3 bez chmur

701 IZ.Płd Z. 4 pogodnie

10
13

9
9

10
10

9
7

aaitter . .
sylt ...
Hamburg . . 
łwineminde .
S eufabrwaszer. 
Kłajpeda
Paryż
Monaster 
Karlsruhe . . 
Vieabaden. . . 
Monashium 
Kamienicą
Berlin . . .
Viedeń
Wrocław

703 Płn. l;bez chmur
782 Z. 3 bez chmur
761 iPfn.W. 3 zaohm.
761 spokojnie, ^pochmurno
761 ,Płn W. 3 pochmurno
762 IW. 11 zachm
763 i Płd.W. 2l pogodnie
760 ¡PłnZ. 1 pogodnie
764 ) W. 1 deszcz

10
8

12
12
13
12
11
15
11

lale d'Aix
Nizza . . i
Tryeat . . |

764 
758 I 
768 1

Płn. 31 pochmurno
Płu.W. 4'pochmnrno 
spokojnie, ¡bez chmur

11
16
21

PogląU na siaw powietrza.
Rozległa sfera ze stósunkowo Wysokiem ciśnie

niem leży ponad Europą środkową pomiędzy depre- 
syami na Płn i Płd. Europv. W Europie central
nej jest ruch powietrza słaby, na Płn. przeważnie

Gospodarstwo, handel I przemysł.

Berlin, 4 maja. Miejskie targowisko 
centralne. (Urzędowe sprawozdanie 
dyrekcyi). Na sprzedaż spędzono (wliczając 
spęd wczorajszy i przedwczorajszy) 3585 sztuk 
bydła rogatego, 12121 sztuk trzody chlewnśj. 2226 
cieląt, 18469 skopów. Na interes wpłynęły nieko
rzystnie ostatnie targi na mięso. — Bydło ro
gate. Targ, mimo znacznego eksportu, był słaby, 
ale wszystko rozkupiono. Płacono za gatunek 1 
56—68 mrk., za gatunek II 62—55 mk., za gatu
nek III 46—50 mrk., za gatunek IV 41—46 mrk. 
za 100 funt, wagi mięsnój. — Trzoda chle
wna. Mimo polepszenia się eksportu, był targ 
powolny , ale ostatecznie wszystko rozkupiono. 
Płącono za gatunek I 43 - 45 m. za wyborowo wy 
żój, za gatunek II 40—42 mrk., za gatunek III 
36—39 m. za 100 fant, przy 20 prct. — Cielęta. 
Targ był znowu lichy i powolny przy cenach spa 
dających. Płacono za gatunek I 63—60 fen., za 
wyborowe wy żój, za gatunek n 45 62 fen., za 
gatunek III 36—44 fen. za funt wagi mięsnój. — 
8 k o p y. Tendencya była przytłumiona; pozostało 
nie mało na targu. Płacono za gatunek 1 39-41 
fen., za najlepsze angielskie jagnięta do 46 fen., 
za gatunek II 36 38 fen. za funt wagi mięsnój.

Waga mięsna jest to waga wszystkich czte
rech ćwiartek, na które zapłacona za sztukę cena, 
lecz po odciągnięciu przecięciowój wartości za skórę, 
łeb, nogi, trzewia itd., rozdzielona została.

Wroeław, 4 maja 1891,
Zyto (za 1000 funt.) - ,—. wypowiedziano

----- centn. Cena wypowiedziana------- mrk.. na
maj 197,0 żąd., maj-czerwiec 197,0 żąd., czerwiec- 
lipiec 197,0 żąd., lipiec-sierpień 192,0 żąd., wrze- 
sień-pażdziernik 184,0 żądano.

Oto wita za (żOO Utr. a 110°/#, ezci. 60 1 70». 
podatku konanm., —, wypowiedziano —litr, 
apłyn. wypowiedzenie - .— m., na maj (60-ta) 
69 20 żąd. (70-ta) 49,40 żądano maj-czerwiec 
(70-ta) 49.00 żąd.. (60-ta) żąd. czerwiec-lipiec 
60 30 żąd., lipiec-sierpień 60,60 żądano, sierpień 
wrzesień 60,00 żądano.

wypawladiiaaa na «Blat 5 niajai 
tyto 97,00 mrk.. pszenica — mrk., ewles i08,uo 
mrk., rzep m., olej rzepiowy 63 00

Cena wypowiedz. okowity <ezci. b ma. pod. ż 
Łcnsumc.) unia 4 maja: (6,-u) 69 20 mra 
(70-ta) 49 40 mrk.

Poat anowien i» Xa luO ki 0 fit amó w

miejzkićj
cię

nąj-
tki
naj D

Im dm
naj-

lekki
naj-

towar
nąj

deputacyf targów, wyż.
M|P.

0
M

i.
K.

wyż.
M|K.

niż.
M|K.

WJ£,
Ji|F.

niż.
MIK.

Pszenica biała 23 3-J 23 lu 22 70 22 20 2170 21 2j
, żółta

Żyto
23 2) 23 0( 22 70 22 20 21Î70 21 20
19 80 19 5( 9 30 19 10 18,60 18 10

Jęczmień 16 90 16 m 15 30 14 80 1420 13 20
Owies 16 80 16 60 16 40 16 20 16,00 15 8
Groch 16 80 16 30 16 80 16 30 14|3 13 80

Dzisiaj rano o godz. 5-tej zasnął w Bogu, opa
trzony śś. Sakramentami, nasz konfrater dekanalny ś. p.

proboszcz z Modliszewka,
w 59 roku życia.

Kłecko, d. 4 maja 1891.
T. IDszd/srrisizi,

(1709)

dziekan.

D
nia 2 grudnia 1890 r. umarł w Szubinie ks. Józef 

Dyskiewicz. Zmarły był swego czasu opiekunem p. 
Nepomuceny Niklewicz z domu Dyskiewicz, obecnie 

zony nauczyciela p, Niklewicza w Jeżycach. Na 
ręce zmarłego spłacały rozmaite osoby pretensye należące do 
majątku pani Niklewicz. Osoby te, jako i te, które miały 
zaległości do majątku p. Niklewicz należące, a takowych nie 
spłaciły, upraszam, by się w przeciągu czterech tygodni do 
mnie zgłosiły.

Poznań, 1 maja 1891. AudfTI Woliński,
(1710) Wilhelmowska ul. 2a.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

na „ZIEMIANINA?
„Ziemianin“, tygodnik rolniczo przemysłowy. Organ Centralne'- > 

towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, wychodzi co sobotę 
w Poznaniu, w formie 1—1% arkusza druku, często z rycinami. Pismo 
to poświęcone sprawom ekonomicznym i wiejskim, wszelkim gałę/.iom rol
nictwa 1 przemysłu wiejskiego oraz hodowli inwentarza żywego.

Ziemianin kosztuje na pocztach 3 marki. Cena zniżona dla urzę 
uników gospodarczych i niezamożnych członków kółek rólniezych wynosi 
kwartalnie 1.(OM. półrocznie 3,80 M. którą wprost do redakcyi w r<>- 
znanlu, Plac Piotra 4, I piętro przesyłać należy. Za zniżoną cenę nie 
można na poezcie zapisywać. Dla oszczędzenia porta, najlepiej prze 
syłac od razu półroczną przedpłatę. (163 )

Ziemianina ciągle zapisywać można, bo się zaległe numera dostarczają. 
Kedakcya Ziemianina w Poznaniu. 

Plac Piotra 4, I p

F. Raczkowski
Poznań — Bazar, ul. Nowa

Materye wełniane, czarne i kolorowe
w najnowszych deseniach. 

Jedwabie kolorowe i czarne. 
Prawdziwy „Shangai“ w zupeł

nie nowych deseniach, piorący się 
jak płótno, na suknie spacerowe. 

Echarpes Cachemires i foulés lekkie 
i niezrównane w noszeniu.

Chustki bilefeldzkie, holenderskie i 
szlązkie. ('4 3)

Stołowiznę i płótna bilefeldzkie, ir
landzkie i szlązkie; a zwłaszcza

poleca
herrnhutskie, bez krochmalu, nad
zwyczaj trwałe.

Pończochy i szkarpetki,
Krawaty,
Bieliznę męzką i damską na lato. 
Dywany, dywaniki pluszowe smyr-

neńsiie i brukselskie
Firanki i story kolorowe.
Nakrycia na stół.
Kołdry watowane i wełniane i naj

nowsze „Włoskie czysto 
dwabne.* je-—.....................J uwauiie.

Przyjmuj^lo roboty suknie i płaszcze tik z swego jak i z obcego materyalu

Biuro budowlane
Poznań, Strzelecka ni. nr. 30.

ykonywam wszelkie projektu, kosztorysy, i przyjmuję 
wykouauie budowli do klucza pod łatwemi warunkami odpłaty.

Heliodor Matejko,
Architekt.

(K) Poznań, 5 maja, 
nie giełdowe).

Stan powietrza: pięknie. 
Zyto: bez m. 
Okowita: stale.
Cena wypowiedz. —,—

— (Sprawozda

Wypowiedzino -

tcyiigranaea, 4 maja
Pszenica: dobra, zdrowa 220-222 mk. po

ślednia 195-219 mk., piękna ponad notowanie.
Żyto dobre zdrowe gatunki 176 186 mrk., 

poślednie 166—175 mrk., piękne ponad notowanie.
Jęczmień według jakości 140—149 mrk., 

do browarów 160 168 mrk.
H t och na paszę 140—160 mrk , wrzący 162 

do 160 mrk.
Owies według jakości 145 166 m 
Okowita 60-ta 70,50, 70-ta 50,75 m.
Br rlln

dtiwp).

Heyducki & Eichstaedł
(!21) polecają

lc©aasxże, a.l"b3r, 'birety,
kołnierzyki i obojczyki,

po cenie umiarkowanej.

maja. — (Sprawozdanie urzę- 
i c a za 1000 Kliogi. w mie)-

Prawdziwym startem ■
dla wszystkich schorzałych sku 
tkiein tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilust.ra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w LIpskH. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (12b7)

_ Wyszła co dopiero książeczka, na
pisana przez jednego z księży gór- 
noszląsklcb pod tytułem: (1314)

Wilk socyaldemokracki.
Potrzeba koniecznie, aby lud kato- 

licko-polski poznał z gruntu wste
czne zasady socyalistów i nabył prze
konania. że socyaliści nie są i nie 
mogą być jego obrońcami i do- 
brodsiejami, żftto, czego oni pragną, 
nie może wyjs? na di br . ale na za
gładę i zg bę ludowi. Z kgiążec/.ki 
powyższej można poznać socyalistów. 
jakimi po prawdzie są.

Cena książeczki o przeszło 10 stro
nach druku, wynosi 15 fen., z prze
syłką 18 fen.

Kto zapisze sobie 20 książeczek 
od razu, płaci 3 mk. i odbierze prze
syłkę franko. 60 książeczek przesy
łamy za 7 mk. franko; 100 książe
czek za 13,50 mk. franko.

/Polecamy książeczkę tę łaskawe
mu poparciu Prze w. Duchowieństwa 

*i wszystkich Katolików Polaków.
Wydawnictwo „Katolika“

w Bytomiu (Benthen O.-S).

Niżój podpisany Bank przyj 
mnje: (1146)
Drobne oszczędności od

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza

su płatne po S1/»9/», 
a za trzymiesięcznem wypo

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zwiazkn Spółek ZarolknwycL
Dr. Kusztelan.

sen żąd.
tący —, na maj płacono 241,50—241,Óo*°. 
maj-czerwiec pł. 237 —236 25 — 237,50, czeUj? 
płac. 236,60-235,75-237, na lipiec-wrz«2 
226—225.50—226,50, na wrzesień-pażdziet«
211 26 -210,75-212. Wypow. 950 toa/eZ 
wiedziana 241%.

2 y t o za loOO kilogr. w miejscu żąd, ¡ 
według jakości, na miesiąc bieżący płac, tó
203.25, maj-czerwiec płac. 200,75—200,25 '' ®! 
czerwiec-lipiec pł. 199;50—199—200, lipiąjbran 
189,75—189,25—191,25, wrzesień-pażdz. u kieł
181.26. Wyp. 400 ton. Uenz wruowiedziab u>ic

Jęczmień w miejscu 156—186 ,kości żądano. * ^1C
U wieź z* 1000 kil, w miejsca ijXesIH

-edłnr jakości, na miesiąc bieżący łosi 
do 172,60 nrk. na maj-czerwiec płacom I 
czerwiec-lipiec płc. 170,75—170,25—170,5« 
sierpień płacono 101.50, na wrzesień niu,eu ¡
pł. 160,26—149,75. Wjpow.------ton

JLnkurudza w miejscu płc. 185-;fnac 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. 15;gzie) 
maj-czerwiec płac. 154,26—154,50, na etą ciei 
piec płacono 163,76, na wrzesień-pażdzieą C

223—242 według jakośd: na

roc:148—149,00. Wypowiedziano — ton.
U 11 j i 11 )i »1 u » Zia 100 KUligj,,

sou bez beczki 00,5 mrk., z beczką 
maj płacono 61,0—81,0, na czerwiec Płac. •rae| 
61,4, na wrzesień-paździemik płc. 62,4—62? 
Cena wypowiedz. 4100 cent. rgypow 81,5 lem 

Okowita obciąż. 60 mrk. podata. j Jiebr 
w miejscu płc. —mrk., marzec —(zeń 
wiedziano —lin. Oena . Mw)r,,z 
cboląż. 70 m. podatku konsumc. w >'iiej3,rz ‘ 
61,9 mrk., na maj płacono 61,4—61,7, 
czerwiec płacono 61,4 — 61,7, żąd. —, na^Btytl 
lipiec płac. 61,8—52,1, lipiec-sierpień pląs'®ac 
62,2—62,5, na sierpień-wrzesień płac. 52, chW 
na wrzesień-pażdziernik płacono 48,5 - 4#. .
powiedziano 280,000 litr. Cena 51,6 mrkl

' DÍ0
Sagdekarg, 4 maja. — C a k lei

nisty eaci. worka 92% 18 20 cukier sin* wiel 
88% 17,30, cuk. ziarn. ezcl. i6‘óo Rendaal oglo 
Drugi produkt esci. 76% Rendem, 14,70. I, 
sobienie: stale, fi. Rafinada cniebor/a ,,
enada chlebowa 28,60, mielona raBu. lliltylk 
28,25 miel. Melis 1 z beczką 26,75. Sj tśj 
Cukier surowy I. Produkt transito tr. 
burg za maj 13,50 płac., 13,62*/a żąd,,? ’ 
13,57% płac., 18,60 żąd., lipiec 13,65 pł,, 
żąd., sierpień 13,67 płacono, —,— żądano,! 
Obrót tygodniowy w cukrze snrowyni —,-|

«amawrg 4 maja. — o » . t
maj-czerwiec 35% żąd, czerwiec-lipiec 80—i 
piec-sierpień 30% żąd., wrzesień-październMCZQ(
ząd. ""------ —1 ------------ ■
za wrzesień
72- ____

OStl

-sierpień 0073 ząa., wrzesien-pazazienuß cz*i< 
. — Kawa good average Santos za maj: 
wrzesień 82%, za grudzień 74—., tit ą 

Usposobienia potw. Obrót 1500 mit!

Serade
jeżeli po cenie przystępnój, kupujemy i prosimy o oferty o¡ i 
kowane ł'

Wrocławska ulica(1712)

Zaproszenie do przedpłaty
na Księdza Kneippa Poradnik

(liii cłiorjgcli i złlrowy-oii.
_ _Znakomite to dzieło obejmuje najnowszy i ostateczny wynik 40-t0

letniej praktyki i badań wodoleczniczych sędziwego autora. — Podług tej 
książki może się każdy sam leczyć na wszelkie choroby, choćby i najcięższe. 
Z górą sto tysięcy ludzi podług tój metody uleczonych zostało. — Książka 
ta j’est nader przystępnie napisaną. Niniejsze Łłomaczenie polskie uskute
cznia się z drukującego się równocześnie oryginału niemieckiego, który 
własDym nakładem autora wychodzi.

Poradnik polski wyjdzie w dwóch częściach. Część I ukaże się 
w Maju i w tymże miesiącu abonentom rozesłaną zostanie Część U w je
sieni b. r. Prenumera a wynosi za obie części razem ty lko 1 mrk. 
50 fen. już z przesyłką.

Cena ta pozosta.e aż do wyjścia drugiśj części, potem zost nie pod
wyższoną Na 10 egzemplarzy zamówionych od razu liąjemy jeden w do
datku. N leżytość prosimy nadsyłać zawste tylko pod przekazem noczto- 
wym a nigdy znaczkami w liście, gdyż iisty‘giną. Adresować wyraźnie:

Księgarnia Laloiicki-, Uoziiuń. ul. mina 23.
Jest także jeszcze w niewi Ikiój ilości u nas dn nabycia
Ks. Kneippa Kalendarz zdrowia na rok 1891
Cc ,a 50 fen., z przesyłką CO fen. Kalendarz t n wichodzi ,n roku 

i sta o i tlopei,, enle powyż-zeg.. Poradnika. Zna dują się w mm prócz 
prze], sn rczonia. tą ż,. j wskazówki tyc ące się podróży i pobytu w za
kładzie Ks Kneippa Zwracamy tuja) uwagę, że zakład ten nie jest 
obliczony na jakiekolwiek zyssi. przeciwne Ks. Proboszcz Kneipp udziela 
wszelkie r dy bezpłatnie, oraz kąpiele w zakładzie są za darmo. Bliższe 
szczegóły są podane w naszym kalendarzu. (li>39)

Fabryka i specyalny skład

pończoch, i trykotw
Ł 1

poleca
Pończochy, szkarpetki, cholewki własnego wyrobu il 

w rozmaitych gatunkach,
Koszałki zdrowia, staniczki i wszelkie trykoty bawetl

dzieci i dorosłych,
Spódnice, kaftaniki i sukienki włóczkowe,
Rękawiczki i gorsety w dobrych fasonach,
Wielki wybór bawełny.

Poznań, Plac Piotra nr. 3. d
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Moje znane, znakomite, czyste' ------- : -------- ------ 1

Wina górnowęgierskie i Tokajskie,
1 olzA 1 nnrzkzr. A.Á1 e c 1». lx .. _ cl „. . » 1 . _ 1. *    ___ • _         w . .jako i 8ZCZ'golnie tak bardzo ulubione wina mszalne sprowadzane od 
Księży z Górnych Wigier za poświadczeniem, polecam po nader 
umiarkowanyrh cenach.

Polecam również mój bogato zaopatrzony skład win mozel- 
skich, reńskich i czerwonych, jako i niemieckich i francu
skich win szampańskich tylko w zupełnie czystych I od- 
stalych gatunkach.

Próby i cenniki gratis i franko. - Wysyika tylko z Wrocławia.ludwik Jlaiiderla,
Hurtowny handel win

(17t4) Wrocław, ulica Świdnicka nr. 11.
c/—--------

(1012)

■FABRYKA
papieros, ów i tureeklriii» ty ¡¡u«»

99 AL “
I. P. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na zwoje papierosy 
i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach sa do nabycia. (1mv nader nmlartenwane.

wieś rycerska dwie mile od Kruświcy oddalona 425 ha. mająca, prz-szła 
w nasze, posiadanie. Poszukujemy dla niój administratora. Refle
ktant winien, nam przedłożyć krótki wykaz swoich kwalifikacyi popartych 
świadectwami w odpisie i wyszczególnić swoje warunki. Kto nam się bę
dzie zdawał dogodny, odbierze zaproszenie do zawarcia z nami ugody 
Rzeczyca otaksowana przez landszaftę na 290,163 marek ma być sprze
dana w całości albo w parcelach osobom zgłaszającym się do nas bezpo
średnio. Warunki kupna zastosowane być mogą w granicach zwykle wy- 
maganćj pewności do życzeń kupującego. (1713)

Bank Włościański w Poznania.

soezysty szwajcarski 
lenderski, iimbnri 
tylżycki, cidamakiJ 
szatelski, równi -z t 
śledzie Maijesowe 
we kartoHe, swiU 
dzoneg'» łososia i p01 
skie llądry poleca

Za pomocą gazu
wyrywa? zęby bez bóln i szko
dliwych skutków leczy bolące, 
nadpsute plombuje złotem i 
wprawia sztuczne (1399)
O. Mallachow,

przez rząd aprob. lekarz - dentysta.
Ul. Górna Młyńska 6.

Najprzedniejszą

îrtae, @liwi

(Huile de Vierge) 
z świeżo odebranej przesyłki
poleca w litrowych butelkach 
i mniejszych, również i czą
stkowo (1707)

W. Becker,
Plac Wilhelmowski

Potrzebni

pisarz

Za redakcją odpciwiedïialny Masław Zmorsiji ? Pozpanj»; — Naklądem i çzçjonkam' J)fą£ąn)i Kurjepa Poznańajkiegp.,

14.

(1711)

gosp.
od 1. 7. 91. i służący sa
motny co się zna na ogro
dzie lub ogrodowy z usługą. 
Pośreduików się nie wyklucza. 
Kopie świadectw franco 
kuszewo p. Gniezno.

Ar-

W. Beckei
plac Wilhelmowski

surowe i palone W 
lepszych gatunkach * 
leca po umiarkować 
cenach (1‘‘

Organis
młodzieniec, znający 1 
dnie swój fach, Pr
introligator, 1
kuje posady od 1 Hp( 
Oferty przyjmuje AVbJ
Węclewski J 
ścielcu. 0
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Cesarz wyraził także zadowolenie swoje 
z przeglądu wojska, jaki odbył.

— Ks. Bismarck przybył dzisiaj do 
Hamburga i wśród okrzyków ludności udał 
się na pokład parowca „Aryadna“, który 
go zawiózł do Brunshansen, gdzie nowy 
parowiec „Książę Bismarck“ stał na ko
twicy. Po obejrzeniu parowca odbyło się 
śniadanie. W towarzystwie księcia znaj
dował się hr. Rantzau, jego żona, hrabina 
Wilbelmowa Bismarkowa i dr. Schwen
ningen

— Jutro będą obchodzone uroczyście 
w pałacu urodziny następcy tronu, który 
kończy 10 rok życia.

P'-’j maja rozpoczął się Łataj w piątek ze- 
5 1 (ranieni Stowarzyszenia robotników poi- 
u ikicb .Zgody“, na którćm poseł Szczepa- 
iti' touiki, wygłosił odczyt. Następnie ucze- 
M ¡lnicy zebrania ndali się do poblizkiój 

estauracyi na wieczorek, na któióm wy- 
joszono mnóstwo toastów.

tło | W sobotę p. Alfred Szczepański na 
50 »braniu w sali Towarzystwa inżynierów 

rygłosił odczyt o Kościuszce tudzież o 
Znaczeniu konstytucyi 3 maja. W nie- 
5'fzielę o 10 i pół przed południem w ko
ściele polskim św. Ruprechta odbyło się 

¡roczyste nabożeństwo. Ks. rektor dr. 
Jrechowiecki w wymownych słowach pod- 
łiósł doniosłość konstytucyi 3 maja i po
trzebę zgody wszystkich stanów. Wieczo
rem w sali pałacu muzycznego odbyło się 
¿zebranie wszystkich tutejszych stowarzy- 
,|zeó polskich. Książę Jurty Czartoryski, 
Isprezcs .Biblioteki Polskiśj“, wygłosił 
'^brzyjętą hucznem. oklaskami mowę o kon- 
Jitytucyi 3 maja, po czóm nastąpiły dekla- 
fńacye i żywe obrazy, uwydatniające 
i, chwilę przysięgi stanów, a ustawione 
'I pnez malarza Rybkowskiego. Po zebra-
• Dia odbyła się wspólna kolacya, w którój 
n wzięło udział około 800 osób. Wszystkie

wielkie dzienniki tutejsze w niedzielę rano 
ogłosiły artykuły wstępne o konstytucyi 
8 maja, prawie wyłącznie sympatyczne, — 
tylko „Neue fr. Presse“ nie pominęła i 
tśj sposobności, aby powtórzyć swe zwy
kłe, nienawistne insynuacye.

Traktat handlowy pomiędzy Austryą 
a Niemcami podpisany. Szczegóły nie 
wiadome, ale sam fakt dojścia układów 
do skutku, jest wypadkiem wielkiój do

„nioełości. Wprawdzie od chwili rozpo- 
il częcia odnośnych rokowań przed 5 mie
siącami wszelkie prawdopodobieństwo prze- 

mawiało za tóm, że dopiszą, jednak w
* ostatnich czasach protestacye ks. Bis- 
"mareka wywołały pessymistyczne obawy.

Być może, iż jego wybór do sejmu przy
spieszył podpisanie traktatu. W każdyut 

1 razie fait accompli stanowić będzie silną 
J zaporę przeciwko machinacyom najmłod

szego posła na sejm niemiecki. Traktat 
handlowy nie jest nieodzownym warun 

nkiem politycznego sojuszn austryacko-uie- 
fcmieckiego, który trwa od lat 12, chociaż 
oj w tym okresie toczyła się ciągła walka 

cłowa pomiędzy dwoma cesarstwami. Je
dnakże skoro się rozpoczęły układy o 
traktat, musiały dopisać; inaczój nieza
wodnie także polityczny sojusz byłby zo 

I stał osłabiony.
J Prezes Koła Jaworski, wyjechał do 
| Lwowa, baron Chlumecky także opuścił 

Wiedeń, a zatóm w tój chwili nie toczą 
| się żadne układy, dotyczące wspólnego 
1 adresu. Dziś ukazało się sprawozdanie 

komisyi adresowój z projektem większości 
1 (Bilińskiego) i mniejszości (Plenera), na 

podstawie których pojutrze rozpoczną się 
rozprawy w Izbie poselskiój.

Walne zebranie komitetu

Tot. Pomoc! Nantoiéj Jla miasta Poznania
zagaił Rtósowoem przemówieniem wczoraj 
o godzinie 7 w lokalu Koła towarzy
skiego w Bazarze przewodniczący w ko
mitecie p. dr. Święcicki, a uproszony do 
dalszego przewodniczenia zebraniu po
wołał do pióra p. dr. B. Kapuścińskiego. 
Budowniczy p. Rakowicz odczytał spra
wozdanie z zeszłego walnego zebrania. 
Ponieważ zebranie było bardzo nieliczne 
(7 członków zarządu i 5 członków Tow.), 
przeto pan mecenas Cichowicz odstąpił 
od odczytania napisanego przez siebie 
„Poglądu itd.“, który in extenso rodaje- 
my na innem miejscu. Ze sprawozdania 
ks. Kolasińskiego pokazuje się, że z nad 
zwyczajnych składek jubileuszowych wpły
nęło do komitetu m. 935.50. Sekretarz 
p. Rakowicz odczytał następujące spra
wozdanie z całorocznych czynności ko
mitetu :

Rok zeszły, jako jubileuszowy Towarzy
stwa, odznaczał się większćm ożywieniem 
czynności wszelkich organów Towarzystwa, a 
więc i komitetu miejscowego. Tenże zawe
zwany przez dyrekcyą do szerszój agitacyi na 
rzecz Towarzystwa, działał, o ile stawiony mu 
z góry zakres na to pozwalał; po za tem zaś 
pozostawić mnsiał wolne pole innym, szczegó
łowo na ten cel wybranym komitetom, które 
prześcigając się nawzajem w zbieranin jak 
najobfitszych plonów od społeczeństwa naszego, 
założywszy swe plany na szerszą skalę, wy
ręczyły niejako komitet miejscowy w przypa
dających właśnie jemu czynnościach. Bynaj- 
mniój więc nie jakićjś może niezaradności, 
okazywanój z strony komitetu, lecz jedynie 
zgodnemu usposobieniu przypisać należy, iż 
komitet gronu gorliwych bardzo obywateli 
ustąpił miejsca w niejednćj czynności, którą 
w innych okolicznościach jemu częściowo przy
najmnićj przeprowadzić należało. Jeżeli więc 
komitet zbyt wielkiemi rezultatami w zbiera
niu składek nadzwyczajnych poszczycić się nie 
może, to nie brakowi gorliwości z jego stro
ny, lecz temu poniekąd odciąganiu mu źródeł 
przez inne powstałe wyłącznie do tego organa 
przypisać należy.

Do komitetu należało w ciągu upłynionego 
roku 7 członków, pomiędzy tymi fungowali 
jeszcze przez pierwsze dwa miesiące pp. dr. 
Koehler jako przewodniczący, Jerzykiewicz 
Wład. jako jego zastępca i śp. Rakowski Fe
lix jako opiekujący się stypendyatami szkół 
średnich. Skoro zaś ci trzej członkowie wy
brani zostali do dyrekcyi Towarzystwa, wstą
pili na ich miejsce pp. dr. Święcicki Hel., 
ks. Kolasiński Wal. i mecenas Cichowicz Lud.
Z nich pierwszego wybrano na przewodniczą
cego, a drugiego na jego zastępcę, skarbnikiem 
wypłacającym i kontrolującym stypendyatów 
szkół wyższych był p. Leitgeber Jar., a spra
wującym te same funkcye przy stypendyatach 
szkół średnich był p. Andrnszewski Albin: 
dalej budowniczy Rakowicz Jan był sekreta
rzem i bibliotekarzem, a członkami komitetu 
bez szczegółowego urzędu byli pp. mecenas 
Cichowicz Ludwik i Jasiński Hier.

Prócz powyżój wspomnianych były czyn
ności komitetu w tym roku w zasadzie te sa
me, co w latach ubiegłych. Co kwartał w 
kilka dni po zakończeniu szkół odbywał ko
mitet zwyczajne posiedzenie, na którem zała
twiał sprawy bieżące. Do zwyczajnych zajęć 
komitetu należało, jak dawniój, tak i w ubie
głym rokn, przeglądanie świadectw stypendya
tów i odsyłanie ich do dyrekcyi Towarzystwa 
z odpowiedniemi uwagami i wnioskami, jako 
też polecenie dyrekcyi do uwzględnienia mło
dzieży zdatnćj, zgłaszającćj się przez komitet 
do niéj po wsparcie; tłalćj rozszerzał komitet 
jeszcze kontrolo osobistą md stypendystami 
Towarzystwa i obradował często nad sposoba
mi pomnożenia liczby składknjących. Prócz 
tego wypożyczał sekretarz na początku kwar
tałów z biblioteki komitetu, znajdującćj się u 
niego, zgłaszającym się stypendyatom książki 
szkolne, z których wszakże jnż nie wiele od
powiada teraźniejszym potrzebom.

Z stypendyatów Towarzystwa pod bezpo
średnią opieką komitetu będących uczęszczało 
w końcu zeszłego kwartału 35 do gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny, 5 do gimnazynnt Fry
deryka Wilhalma, 1 do gimnazyum realnego, 
a 27 do szkoły średnićj, raz-m więc było w 
porównania z rokiem zeszłym więcćj 14 sty
pendyatów w szkołach wyższych, a 2 więcćj 
w szkole średnićj.

Komitet może o stypendyatach i tego rokn 
uczynić tę wzmiankę, tż choć mianowicie w 
szkołach wyższych, spora z nich liczba przy 
zwykłej zmianie kwartału zasługiwała na na
pomnienia w różnych przedmiotach, w ogóle 
jednak znacznie większa część stypendyatów 
przy końcu półroczy promocje otrzymywał»

11 E ■ CT.
* Berlin, 5 maja. Prezydent par

lamentu zwołał na dzień jutrzejszy kon
went seniorów, aby się naradzić z nim 
co po porządku obrad Izby. Jak słychać, 
przywięzuje rząd Rzeszy wielkie znacze
nie do przeprowadzenia ustawy o tele
grafach.

— Mowa cesarza na bankiecie w Dy- 
seldorfie miała wysoko polityczne znacze- 
uie. Wielkie wrażenie wywoła niezawo
dnie nacisk, z jakim cesarz wspomniał 
o swem zamiłowaniu pokoju. Dobre wra
żenie sprawiło również wszędzie zape
wnienie, że wszystkie usiłowania młodego 
monarchy skierowane są jak przedtem, tak 
i dziś ku przywróceniu społecznego pokoju 
wewnątrz Rzeszy, że więc praca nad dzie
łem socjalnego ustawodawstwa trwać ma 
dalój. Najważniejszy jest następujący ustęp 
mowy cesarskiój, którój autentycznego 
brzmienia n. b. „Reichsanzeiger“ dotąd je
szcze nie podał:

„Muszę Panom raz jeszcze powtórzyć, 
jak głęboką wdzięczność odczuwam za 
serdeczne i ciepłe przyjęcie, jakie tu dzi
siaj znalazłem. Jestem przekonany, że 
jak inne prowincye, tak i nadreńska, 
którój synowie w roku 1870 tak dzielnie 
bili się za wielkość Rzeszy, pójdzie zno
wu za nami. Jestem mocno przekona 
ny, że zbawienie spoczywa jedynie w je
dności. Jeden jest tylko panem ic 
Bzeszy — a tym jestem Ja, nikogo 
innego nie ¿cierpię.**

Pod czyim adresem te słowa były 
skierowane, zrozumieją łatwo wielcy prze- 
myslowcy^w Dysseldorfie, którzy zasyłają 
tęskny wzrok swój do Friedrichsrub!

— Przy uczcie w Giirzenich wygłosił 
cesarz mowę, w której wyraził podzięko
wanie za przyjęcie, w którem się odbija 
usposobienie miasta. Cesarz stwierdził, 
że przywiązanie do domu panującego jest 
jedną z dawnych tradycji miasta. „W dzie
dzinie przemysłowej, jesteśmy znowu na 
tój samej drodze, co za czasów dawnego 

i Miasta hanzeatyckiego i mam nadzieję, że 
l niebawem ujrzymy angielskie okręty nad 

bramami Kolonii. Doznaję serdecznej ra- 
! dośei, iż do starożytnego, znakomitego mia- 
| katedralnego przybywam jako cesarz, 
j pk na pomyślność miasta; co do mnie, 

,ędę postępował na wzór mych przodków 
i * rozciągną broniącą mą rękę nad niem.“

Towarzystwa i Spółki.

Walne zebranie jubileuszowe Naukowśj Po
mocy imienia Karola Marcinkowskiego odbę
dzie się w Śmiglu dnia 7 maja r. b w święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego o godzinie 4tej 
po południu w strzelnicy.

do klas wyższych i zadowalniała swem poste 
powsniem, a tylko w wyjątkowych prtyp 
kach dyrekcyi widziiła się zmuszoną do 
tierania stypendyów

Liczb» członków składkująeych stale do 
kasy naszćj wynosił» w tym rokn 290, nad
zwyczajnych zaś składek nie licząc w tts oao- 
bno zbieranych składek jubileuszowych te.L 3, 
razem składek 290: podczas gdy w rokn 
(biegłym było ich 304. Zważyć wszakże 
•stzcze należy, iż publiczność z miasta Po- 
n&nia prócz do k»«y komitetu wprost skład- 

kowala tego rokn jeszcze na ręce wyłącznie 
11» składek jubileuszowych przez komitet, wy
branego skarbnika ks. mansyoaarza K «Jasiń
skiego.

Z człsnków składknjących do kasy naazćj 
umarto w ciągu tego roku 9, i to: ś. p. ks. 
mansyonarz Gdeczyk, rentmistrz Hochberger 
we Lwowie, bibliotekarz Krąkowski, Leporo- 
wski, Nawrocka w Berlinie, Niedzttlewski 
radze», Raszewski radze», L Rychu»,! Ra
kowski Feliks, z których mianowicie ostatni 
przez kilkoletnią gorliwą czynność w komite
cie naszym i w dyrekcyi zasłużył się Towa
rzystwu. Cześć ich pamięci!

Wykreślać z listy członków dla nieniszcza- 
nla się ze składek, nie było potrzeba tego 
roku nikogo, chyba że sam dobrowolnie ustą
pił, lub wyprowadził uę z Poznania, »takich 
w ciągu roku było 16 osób.

W pierwszóm półroczu wpłynęło do kasy 
komitetu 1515 marek 50 fen., a w d*ngićm 
1862 marek, w ogóle więc było w tym roku 
2877,50 marek dochodów zwyczajnych, czyli 
268,97 marek mnićj, niż roku zeszłego Nad 
mienić przytóm należy, iż w liście sljadkn- 
jących jest kilkunastu członków z po za Po
znania, którzy wpłacili razem około dwieście 
marek, tak że na miasto Poznań przypada 
wszystkiego z stałych składek około 2700 
marek. Trzeci to rok jnż niestety, że dzielić 
się mnsimy wiadomością o zmniejszania się 
regularnych składek w mieście Poznaniu na 
rzecz Towarzystwa, podczas gdyśmy w roku 
1887 — 88 doprowadzili jnż składki do wy-o- 
kości 3581,50 marek, to teraz mamy ich o 
704 marek mnićj. Przyczynę zaś takiego co
fania się w rokn ubiegłym upatrywać można 
po części we wspomnianćm wyżćj składkowa- 
niu równoczesnćm na rzecz jubileuszu jak nie 
mnićj w tćm, że niektórzy członkowie z mia
sta Poznania zamiast do kasy naszćj z więk- 
szemi zwłaszcza składkami, wprost do dyrek
cyi się udają.

Składek zaś nadzwyczajnych z powodu te
gorocznego 50 letniego jubileuszu zebrało się 
przez komitet miejski 892 marek.

Ze starszych zaległości trzeba było 132 
marek 50 fen. umorzyć, to jest lfF „arek 
50 fen. mnićj, niż roku zeszłego, i to częścią 
wskutek śmierci członków, częścią wskutek 
zmiany stósunków majątkowych.

Ze zaległości, które jeszcze do kasy ko
mitetu wpłynąć mogą, przeniesiono na rok 
przyszły 190 m., to jest 103 m. więcój, niż 
rokn zeszłego.

Rewizya kasy komitetowćj za rok 1890 
odbyła się wczoraj przez komisyą rewizyjną, 
składającą się na rok miniony z pp. Adam
skiego Cyryla, Andrzejewskiego Franciszka i 
Hoffmanna Stanisława.

W obec zwiększającćj się coraz bardzićj 
ludności miasta Poznania są to rezultaty tak 
co do liczby stale składknjących, jak i co do 
sum zebranych ze składek wcale nie pociesza
jące ; lecz przypisać to głównie należy na 
karb ogólnój niezamożności naszego społeczeń
stwa, zmuszonego do składkowania na prze
różne inne cele, a po części na karb tego, 
że mimo nawoływań z różnych stron średnie 
warstwy społeczeństwa naszego, które naj- 
więcój rzeczywiście korzystają z dobro
dziejstw Towarzystwa, dotąd się do groma
dnego składkowania choćby małemi sumkami 
nie poczuwają.

Komitet przynajmnićj ze swej strony robił, 
co było w jego mocy i zapraszał nie tylko 
nowo przybyłych do Poznania mieszkańców 
na członków Towarzystwa ale odzywał się 
częściej do tych, którzy dotąd nieczułymi się 
okazali na odzywające się do nich głosy z To
warzystwa.

Na dowód większej niż lat ubiegłych czyn
ności komitetu przytoczyć możemy, iż tego 
roku prócz 5 zwyczajnych posiedzeń kwartal
nych komitetu odbyły się trzy walne zebrania 
członków z miasta Poznania i 4 nadzwyczajne 
zebrania komitetu, na których, zastanawiano 
się wszechstronnie nad godnem obchodzeniem 
50-letniego jubileuszu, prócz tego wydal ko
mitet jeszcze własnym nakładem opracowany 
przez członka swego p. mec. Cichowicza opar
ty na źródłach z akt Towarzystwa „Pogląd 
na 50-letnią działalność komitetu w m. Po
znaniu“, który członkom Towarzystwa będzie 
na pa pamiątkę rozdanym.

W imieniu komisyi rewizyjnej refero
wał p. Fr. Andrzejewski i wniósł o udzie
lenie skarbnikowi p. J. Leitgebrowi po
kwitowania, na co zebranie się zgodziło. 
Do komisyi rewizyjnej wybrano na przy
szłe 3 lata pp. Hofmanna Stan., Fr. An 
drzejewskiego i C. Adamskiego.

Do zarządu wybrano na 3 lata pp.: 
dr. Święcickiego, ks. Kolasińskiego, L. Ci
chowicza, J. Laitgebra, Rakowicza, An- 
druszewskiego Alb., Manna Stanisława. 
Urząd skarbnika obejmuje w miejsce p. 
Leitgebra p. Mann. Pod numerem „wnioski 
członków“ poruszono myślą- aby dyrekeya 
udzielała stypendya młodzieńcom pragną- 
< ym się wykształcić Aa mleczarzy, i aby 
jeszcze więcej, niż dotąd, uwzględniała 
t-zniów szkół średnich,

Posiedzenie Rolniczo-Przemysłowego To
warzystwa na powiat Tucholski naznaczone na 
dzień 10 b. m. o godzinie 4 z południa w ho- 
teln p. Neumana w Tucholi. Porządek obrad: 
Odczyt p. Bieńkowskiego z Białowierzy stóso- 
wny do naszego Towarzystwa. Odczyt p. Jó
zefa Kręckiego z Raciąża „O sztucznych ro
jach“. W końcu rozprawa nad zakupieniem 
sztucznych nawozów. O liczny udział prosi 
uprzejmie Zarząd.

aiytcm. srtiwiBcjcnalna i iajramcnia.
Poznań, środa 6 maja.

• Doniesienia urzędowa. Król nadał taj
nemu radzcy sprawiedliwości i radzcy sądu 
nadziemiańskiego Schwagerusowi w Królewcu 
order orła czerwonego trzeciój klasy z prze
paską. __________

• Co to znaczy? Przewodniczący de- 
putacyl mieyskiiy dla spraw sierocych p. 
radzca miejski Loppe wzywa opiekunki 
i opiekunów sierot miejskich na posiedze
nie do ratusza — na piątek dnia 8 b. m.
— a więc w uroczyste święto katolickie 
naszój dyecezyi. Jest to co najmniej wielka 
bezwzględność, jeżeli nie lekceważenie ka
tolików i katoliczek, mających uczestniczyć 
w owem zebrauiu. I potem przy danój 
sposobności wyrzuty nam robią nasi współ
obywatele innych wyznań, że się usuwamy 
od honorowych posług obywatelskich!

* Otrzymujemy pismo następujące:
Ponieważ w drugim tomie mojćj „Księgi

pamiątko» ć,i setnćj rocznicy ustanowienia kon- 
Bty’ucji 3 go maja“, oprócz dalszych dziejów 
konstytucyi i nieznanych materyalów, osobny 
dział zostanie poświęcony opisowi uroczystych 
obchodów w Galicyi, w Poznańskiem i za gra
nicami kraju, — upraszam przeto pp. prze
wodniczących lub secretarzy komitetów, aby 
do dnia 12 m«ji byli łaskawi przesłać mi o 
pisy obchodów w przeciwnym bowiem razie 
nie będzie moją winą, jeżeli w ogólnem spra
wozdaniu miejscowość ich pominiętą zostanie.

K. Bartoszewicz,
Kraków, Szewska ni. 15.

* Dla braku miejsca odkładamy sprawo
zdania sejmowe do następnego nnmeru.

* W dniu 1 b. m. ochrzcił ksiądz biskup 
Likowski trzy dzwony, które państwo My- 
cielscy z Kobylepola ofiarowali do swego ko
ścioła w Spławiu. Imiona tych dzwonów An
drzej, Marya i Józef. Na dzwonach są herby 
Mycielskich i Taczanowskich ze stósownemi 
podpisami.

• Wystawa sztuk pięknych w teatrze poi 
skim otwartą jest we wtorki i czwartki od 
godziny 10 rano do godziny 2 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2. 
Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych mają 
wstęp bezpłatny.

Cena biletu 20 fen., dla młodzieży 10 fen
Na wystawie widzieć można obecnie przy

słaną nam z Krakowa fotografią historycznego 
obraza mistrza Matejki: „Ogłoszenie konsty
tucyi 3 maja w Warszawie 1791 roku ‘‘ 
Obraz ten świeżo ukończony przedstawia po
chód króla i sejmn do katedry św. Jana w 
Warszawie. Widzimy na nim odtworzone 
wizerunki wszystkich niemal historycznych po- 
Btaci ówczesnych. Piękne to dzieło artysty
czne, które mistrz Matejko celem uczczenia 
wiekowój pamięci najwznioślejszego momentu 
historyi naszćj utworzył, wystawiono w Sn- 
kiennicach krakowskich w czasie uroczystego 
jnbilenszn konstytucyi 3 maja, poczem natych
miast odesłanem zostanie do Paryża dla zdję
cia reprodnkcyi, którą, jak wiadomo Zjedno
czone Towarzystwo sztnk pięknych jako pre
mią pamiątkową dla członków swoich w tym 
roku przeznaczyło.

Dyrekeya.
Fr. Dobrowolski. W. B. Engestróm.

* Walne zebranie Towarzystwa Prze 
myślowego w Poznania odbędzie się dziś 
w środę o godzinie 8*/s wieczorem w lokalu 
p. Miśkiewicza przy Starym Rynku 58. Na 
porządku obrad między innemi sprawami „wy
bór prezesa“. Prosimy o liczny udział sza
nownych członków.

Dyrekeya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznania.

* Koncerty Edwarda Straussa odbędą się 
dnia 13 i 14 maja w ogrodzie zoologicznym. 
Jutro w czwartek i piątek będą ceny wejścia 
w zwierzyńcu o połowę zniżone. Na przeciw- 
ległćj stronie od wejścia do ogrodu jest urzą
dzona ujeżdżalnia na pięciu kucykach i kilku 
osłach. 8etki chłopców i dziewcząt powitało 
tę miłą niespodziankę w przeszłą niedzielę z 
wielką radością. Ujeżdżalnia jest do ćwiczeń 
codziennie otwartą.

* Zwołane na poniedziałek zebranie Bra 
ctwa strzeleckiego nie mogło się odbyć z po 
wodu braku wymaganćj statutem liczby człon
ków. Na 226 stawiło się bowiem tylko 64. 
Uczczono tylko pamięć zmarłych braci przez 
powstanie. Jako swego reprezentanta przy 
słał magistrat radzcę p. Annnssa. W przy 
szły poniedziałek odbędzie się ponowne ze-

branie, na którćm powzięte achwały staną się 
prawomocnemi bez względu na ilość obecnych 
członków.

* Nowy prezydent miasta Witting asa być 
urzędowo wprowadzony w dniu 1 czerwca 
przez prezesa rejencyi Himly’ego.

* Nowy ogródek publiczny zakłada pan 
Żnromski przy nlicy Bismarcka w ogrodaie 
p. Ana. Dawnićj zajmowało połowę tego 
ogródka towarzystwo niemieckie „Verein für 
Geselligkeit.“ Obecnie obie połowy połączono 
i tym sposobem powiększony ogród zadzierta- 
wił i odpowiednio urządzi p. Żnromski. Lo
kale tego towarzystwa wynajął na restaura- 
cyą pan D. Andrzejewski.

Woda w Warcie opadła od wczoraj do 
dziś o 8 ctm. t. j. z 1 «. 80 ctm. do 
1 as. 72 ctm.

* Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa 
Naokowćj Pomocy dziewcząt polskich za rok 
1890. Skład Dyrekcyi. Dyrekcyą składały 
w r. 1890 następujące osoby: 1) pr»f He
lena Jakowicka przewodnicząca, 2) p. Wanda 
Niegolewska sekretarka, 8) p. Marya Scza- 
niecka kasy erka, 4) Wna Emilia Sczaniecka,
5) br. Kwilecka, 6) Wna z Twardowskich 
Lossowowa, 7) p. Bronisława Grabska, 8) 
p. Marya Potworowska, 9) p. Emilia Radoń- 
ska, 10) p. Albertyna Cegielska, 11) prof. 
Marya Jaroczyńska, 12) p. Franciszek Do
browolski. Po walnćm żebranin odbytem 23 
maja wstąpiły do Dyrekcyi Woa pani Hej- 
newska, p. Kantorka i p. sędzia Stanisław 
Motty. Pannie Maryi FotworoWskić« powie
rzono sekretarstwo kasowe. Powiększenie 
liczby członków Dyrekcyii nastąpiło z powoda, 
że Wna pani Sczaniecłtt, Kwilecka i Losso- 
wowa dla słabego zdrowia na zebrania uczę
szczać nie mogą.

Dyrekeya w roku 1890 odbyła posiedzeń 
22 — petycyi było 146, 46 przyjęte, 55 
nie rozstrzygnięto, lnb w zawieszenia.

Dziennik registratary wykazuje w tym 
rokn nr. 256 z tych pewna część przypada 
na korespondency e z członkami Towarzystwa, 
młodzieżą wspieraną, lub jćj rodzicami i 
opiekunami, reszta przypada na korespondencje 
z komitetami.

Nowych zawodów utworzyło się w tym 
rokn trzy: l) nauka białego szycia, 2) nauka 
przyborów kościelnych i 3) pończosznictwo.

Bilans z końca rokn 1890 przedstawia 
się jak nastąpnje:

Rozchód: Rachunek stypendyów 7537 
m. 25 fen. Rachunek kosztów biurowych 206 
m. 60 fen. Razem 7738 m. 85 fan.

Dochód: Rachunek składek zwyczaj
nych 4737 m. 50 fen. Rachunek składek 
nadzwyczajnych 3808 m. 90 fen. Rachunek 
procentów 1033 m. Remanentu z rokn 1889 
8910 m. 4 fen. R»zem 1348Ö m. 64 fon. 
Zostaje remanent na r. 1891 5760 w. 29 fen.

Wykaz szczegółowy wydatków i liczby 
stypendystek w roku 1890 opiewa :

Uczyło się uczennic na wyższćj pensyi 7, 
nkończyło nankę 1, kosztowały 2873 m. 50 f. 
Uczennic muzyki 2, ukończyła 1, kosztowały 
900 m. Uczennic rysunku 1, ukończyła 1, 
kosztowała 270 m. Uczennic Fröblowskich 1, 
ukończyła 1, (jedna usunęła się), kosztowały 
239 m. Uczennic handln 4, nkończyło 4, ko
sztowały 1221 m. Uezennic dentystka 1. 
Uczennic monogramów 2, nkończyło 2, ko
sztowały 180 m. Uczennic krawiecczyzny 11, 
nkończyło 11, kosztowały 132 m. (8 kosztem 
tow., 3 pod opieką). Uczennic modniarstwa 
3, nkończyło 2, (jedna nsnnęła się), koszto
wały 1080 m. 50 fen. Uczennic prania 8, 
nkończyło 3, kosztowały 156 m. Uczennic 
knebarstwa 5, nkończyło 4, (jedna nsnnęła 
się), kosztowały 106 m. 50 fen. Uczennic 
gospodarstwa 8, ukończyła 1, (dwie nsnnęły 
się), kosztowały 222 m. 75 fen. Uczennic 
centryfngi 2, nkończyło 2, kosztowały 48 m. 
Uczennic szewiectwa 1, kończyła 1, koszto- 
ła 58 m. Uczennica robót kościelnych 1, ukoń
czyła 1, kosztowała 36 m. Razem 47 uczen
nic, 35 ukończyło i kosztowały razem 7537 

25 fen.
Pozostaje w nauce nauczycielek 6, czeka 

na stypendynm 3. Pozostaje w nauce nauczy
cielek muzyki 1, dentystka 1, gospodyni 1, 
czeka na stypendya 3. Pozostaje w nauce ku
charki 2, czeka na stypendya 1. Czeka na 
stypendya handln 6, fryzjerka 1, bony 5, 
modniarek 9, krawczyń 11, praczek 4, na 
centryfugę 2, na białe szycie 2.

Z procentów od funduszu imienia M. 
Mottego dano 1 stypendyantce 200 m.

Kasa rewidowaną była dwa razy w ciąga 
rokn przez komisyą rewizyjną : Wną pannę K. 
Grabską, Wnych pp. T Jakewickiego i Wł. 
Jerzy kiewicza.

* Robotnicy zatrudnieni przez stowarzy
szenie kolei konnćj ładowaniem fekaliów na 
dworcu towarowym, chcieli wczoraj zaprzestać 
pracy, żądając podwyższenia zarobku, wyno
szącego dotychczas 1,75 m. Dyrekeya sto
warzyszenia przyznała im 20 do 40 fen. nad
wyżki na dzień, poczem robotnicy rozpoczęli 
pracę na nowo.

Z zaprowadzeniem nowego letniego 
planu na kolejach żelaznych, zaprowadzony 
zostanie również w służbie wewnętrzni) czas 
środkowo-enropejski, będący czasem 15 stopnia 
długości wschodnićj od Greenwich, różniący 
się od czasu greenwichskiego o całą godzinę, 
a ed czasu berlińskiego o 6 minut, wyprzedza 
zatćm te dwa czasy normalne o godzinę resp. 
6 minut. W skrócenia będzie czas ten ozna
czony początkowani literami niemieckićj nazwy 
M. E. Z. (Mittel-Europäische-Zeit).

* Gniezno, dnia 4 maja. Z różnych auej- 
ścowości wyczytano w „Kuryerze“ programy 
odbyć się mającej uroczystości 100 rocznicy



Konstytucji 3 Maja, a z Gniezna w tej mie
rze cicho było. Dzieł? się za to z łaskawymi 
czytelnikami faktem dokonanym, bo oto wczo
raj o %8 z rana publiczność licznie zebrana 
zapełniła świątynię pańską, grono śpiewaków 
wykonało na 4 głosy śpiewy, a na Ofertorynm 
i Komunię panna K. swym uroczem głosem 
podnosiła serca do gorącej modlitwy. — Wie 
czorem o 7!/3 zebrała się bardzo licznie pu
bliczność miejscowa i zamiejscowa, a nawet i 
włościanie na sali teatralnej i tutaj rozpoczęła 
się uroczystość uwerturą odegraną na forte
pianie, nastąpił śpiew na 4 męzkie głosy, 
gra na fortepianie, prześliczna deklamacya. 
Ku podniesieniu całćj uroczystoęci, nie ubli
żając nikomu z artystów, przyczynił się p. dr. 
Wieczorek swym pięknie określonym, pięknie 
przeprowadzonym z życiem wygłoszonym od
czytem o Konstytucyi 3 maja; a mimo, że 
wykład przeszło 5 kwadransy trwał, zebrani 
z przyjemnością go wysłuchali. Przeciągłe 
brawo było zapłatą za trud jaki p. dr. Wie
czorek poniósł. — Już to oddać trzeba temu 
szanownemu panu, że zawsze chętny jest do 
odczytu lub innych nam drogich spraw. Uro
czystość zakończyła się około 10% żywym 
obrazem, przedstawiającym zgodę i braterstwo 
wszystkich stanów. Ale dodać trzeba, że 
Gniezno nie tylko na scenie zadokumentowało 
jedność, cały obchód uroczysty był wynikiem 
zjednoczonych sił starych i młodych Przemy
słowców i Sokołów. — Niedawno temu zna
leziono w tutejszym jeziorze utopione dziecko 
nowonarodzone; wczoraj znów nieżywe dziecko 
w blizkości dworca kolei. Kokosz staje w obro
nie swych piskląt, zdemoralizowana matka 
życie swemu dziecku odbiera — pierwsza z wy
rodnych matek zasiędzie na ławie oskarżonych, 
by zasłużoną karę odebrać, drugiej nie wy
kryto jeszcze.

* Gniezno. Wieś Mierzewo z folwarkiem 
Królewiec nabył w drodze kupna od p. barona 
Graevego p. Brzeski dawniejszy dziedzic 
Karczanowa.

* Ciągnienie trzeciój klasy 184tój loteryi 
pruskiój odbędzie się w dniach 11, 12 i 13 
maja. Losy odnowić należy do dnia 8 maja 
godziny 6 wieczorem.

* Mogilno, 4 maja. (Setnia rocznica 3 
maja). Rocznicę setnią ogłoszenia konstytucyi 
3 maja i pięćdziesiątą rocznicę założenia To
warzystwa Naukowej Pomocy obchodzili tutaj 
sami tylko tutajsi obywatele miejscy, bo z 
okolicy nikt się nie stawił. Rozpoczęto uro
czystość śpiewem wykonanym przez przemy
słowców, po którym ks. proboszcz Ćwikliński 
mówił o konstytucyi 3 maja 1791 r. Nastą
piła deklamacya z „Tadeusza“ Mickiewicza, 
wygłoszona przez M. Bylską, córkę tutejszego 
obywatela, po której przemysłowcy powtórnie 
zaśpiewali. . Następnie ks. proboszcz podawszy 
krotki życiorys dr. Karola Marcinkowskiego, 
mówił o założeniu Towarzystwa Naukowej 
Pomocy i zachęcał obecnych do udziału w tern 
Towarzystwie. Zachęcenie poskutkowało, bo 
20 obywateli zapisało się na członków Towa
rzystwa. Deklamacya młodzieńca Macieje
wskiego uczącego się malarstwa i śpiew prze
mysłowców zakończyły tę miłą uroczystość, 
która poważnie, skromnie i nie bez korzyści 
dla obecnych się odbyła.

Strzelno, 5 maja. Starania około za
prowadzenia w mieście naszem regularnej pry- 
watnej nauki polskiego czytania i pisania po
stąpiły znacznie naprzód. Panowie nauczy
ciele oświadczyli chętnie gotowość podjęcia się 
tój nauki za wynagrodzeniem 720 marek dla 
wszystkich na cały rok. Jest to suma dość 
znaczna — ale trzeba ją będzie zebrać. Obe
cnie komitet składający się z dozoru i 8 oby
wateli (razem osób 12) radzi nad sposobem 
zebrania tych pieniędzy. Nauka niebawem 
się rozpocznie i będzie udzielana 4 godziny 
tygodniowo w każdej klasie (a jest klas 7). 
Oby tylko ojcowie rodzin pamiętali o owym 
obowiązku. — Iw Młynach rozpoczęto już 
starania około urządzenia prywatnćj nauki. 
Daj Beże, aby się to wszystko dobrze po
wiodło. — W roku 1890/91 (od 1 kwietnia 
1890^ do. 31 marca 1891) zapłacił powiat 
sćrzeliński podatków państwowych w ogóle 
132,806 marek podatków prowincyonalnych 
15, 157 m. razem blisko 150 tysięcy marek, 
nie mówiąc o podatkach szkolnych, komunal
nych itd. itd. . („Nadgopl.“)

* Pogorzelica. W czwartek dnia 14 
b. m. o godzinie 9 zrana odbędzie się w 
szkole w Komorzu termin w sprawie tam i 
grobli nad Wartą. Adjacenci niech się sta
wią i zbadawszy poprzednio plan, niech swe 
życzenia i żale wypowiedzą.

* Dobra rycerskie Małe Jabłowo pod Pru
skim Starogardem, których pewną część roz
parcelował Bank Ziemski, kupił kapitalista p. 
Górski z Piławy.

* W Gelsenkirchen odbędzie się w nie
dzielę dnia 10 b. m. wiec polsko-katolicki.

* Sub. W dniu 28 kwietnia r. b. o go
dzinie 8 wieczorem w Warszawie w kościele 
św. Józefa Oblubieńca (Pokarmelickim) na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, pobłogosławiony został 
związek małżeński pomiędzy panem Bolesła
wem Kryszewskim, synem wdowy z Basiń
skich Kryszewskiój z Poznania, a panną Zo
fią Kotecką, córką jednego z pierwszych kup
ców warszawskich Wojciecha i Maryi z Jar- 
mnszkiewiczów Koteckich, pochodzących z Księ
stwa. Aktu ślubnego dopełnił ks. prał. Chodyński, 
kan. katedr, z Włocławka w asystencye ks. prał. 
Śliwińskiego i licznego duchowieństwa. Świą
tynia Pańska przepełnioną była przyjaciółmi 
i życzliwemi nowożeńców. Szczęść Boże mło- 
dej i dobranój parze.

* Wieliczka. 17 i 18 maja 1891 r. t.j. 
w oba dni Zielonych Świąt urządzonem będzie 
zwiedzenie sławnych w całym świecie kopalń 
wielickich, z którego czysty dochód przezna
cza się. dla ubogich tutejszego Towarzystwa 
św. Wincentego a Paulo. W tym celu będzie 
kopalnia rzęsiście oświetloną a nadto urozmaicą 
pobyt Szanownej Publiczności w kopalni ognie

sztuczne i jazda piekielna. Biletów wcześniój 
nabyć można wyłącznie w Krakowie w księ
garni 8. A. Krzyżanowskiego (Rynek linia 
A—B) oraz w Wieliczce przy kasie. Cena 
biletu dla jednéj osoby 2 złr, 50 ct. bez zja
zdu i wyjazdu machiną parową. Bilet dla je
dnéj osoby ze zjazdem i wyjazdem machiną 
parową 2 złr. 80 ct. Wejście i zjazd do 
kopalni odbywa się o godzinie 1 i o godzinie 
1% P° południu.

Pociąg osobowy odchodzi z Krakowa do 
Wieliczki o godzinie 11 minut 15 przed po
łudniem, a z Wieliczki do Krakowa o godzinie 
6 minut 55 wieczorem.

Przewodnik ilustrowany kopalni nabyć mo
żna przy zakupnie biletów.

Ks. Henryk Skrzyński, 
prezes Towarzystwa św. Wincentego à Paulo, 

prałat i proboszcz Wielicki.
* Na parowcu „Brésil.“ Z listu p. Mi

kołaja Glinki, pisanego na pokładzie statku 
„Brésil“ w dniu 12 b. m. a oddanego na 
pocztę w Dakar, w Senegalu, podaje „Kuryer 
Warszawski“ następujące szczegóły, dotyczące 
przeprawy przez Ocean:

„Wiecie już z telegramu mego, że w dnin 
8 kwietnia opuściliśmy Lizbonę, na statku 
francuzkim „Brésil“ dążącym do Rio de Ja
neiro. Dobrą godzinę płynęliśmy rzeką Ta
giem, potem wypłynęliśmy na otwarty Ocean. 
Od têj chwili zaczęło się kołysanie statku, 
które trwa już czwarty dzień. Trzeba 
często kłaść się w kabinie, inaczéj 
ból głowy i morska choroba. Wiatr wieje z 
północy i pomaga statkowi, który i tak pędzi 
siłą swój potężnój maszyny o 4500 koniach 
i należy do najszybszych i najlepszych sta
tków francuzkiéj kompanii Messageries ma
ritimes. Statek sam jest ślicznie urządzony. 
Znajduje się na nim salon, salonik, pokój do 
palenia i grania w karty, mamy także pokój 
jadalny na 150 osób, słowem wszędzie całko
wity komfort, a nawet stół doskonały, łazien
ka, tak, iż wygodniejszego statku wyobrazić 
sobie chyba nie można. Na statku jest piekarnia, 
stajnie na żywe woły, cielęta, drób i t. d., 
nie mówiąc już o spiżarniach i magazynach.

Zrozumiecie łatwo, że na takim statku, 
pominąwszy, iż do „Lloyda“ nie należy, emi
grantów nie ma co szukać. Lubo więc ko
rzystając z wolnego czasu, zwiedziliśmy okręt, 
jednak nie ujrzeliśmy nigdzie tój nędzy, jaka 
się na parowcach „Lloyda“ rozpościera. Osób 
T-éj i II-éj klasy jest 250. Siadamy wszyscy 
do wspólnego stołu, dwiema zmianami. Dam 
jest dużo, przeważnie z Portugali. Klasa 
III-cia nie łączy się z innemi i ma osobny 
skromniejszy stół. Wczoraj, o szóstej rano, 
kiedy najprzyjemniej, bo chłodno, ujrzeliśmy 
wyspy Kanaryjskie z najwyższym szczytem 
Pic Tênériffe. Statek płynął wzdłuż wysp, 
w oddaleniu kilku kilometrów, przez trzy go
dziny. Używaliśmy więc wspaniałej panoramy, 
póki nam nie zaczęła znikać powoli z oczu, 
oddalać się, aż w końcu zostały nam tylko 
niebo i woda.

Z tém wszystkiêm statek, lubo'kolysze się, 
ale pędzi szybko, tak, że jak tutaj utrzymu
ją, już jeden dzień czasu zyskaliśmy. Jeśli 
tak dalej pójdzie, zyskamy do Rio de Ja
neiro trzy dni. (Jak już wiadomo, p. M. 
Glinka i ks, Z. Chełmicki przybyli do Rio 
de Janeiro w dniu 23 kwietnia. Przyp. 
Redakcyi.) — W Dakar zatrzymujemy się 
kilku godzin i to mi daje możność wysłania 
listu. Wysiądę na ląd stały, aby po mor
skiej podróży przez cztery dni uczuć zno
wu ziemię pod nogami i przypatrzeć 
się murzynom. — Zapomniałem powiedzieć, 
że większa część osób, znajdujących się 
na statku, jedzie do Rio de Janeiro, część do 
Montevideo i Buenos-Ayres. Kilkanaście osób 
wysiądzie teraz w Senegalu, między niemi 
cztery zakonnice i trzech kleryków. Zresztą 
czujemy się zupełnie zdrowi. W dobrym hu
morze utrzymuje nas nader wesołe, a nawet 
nieraz bardzo hałaśliwe otoczenie. Wina dają 
tu à discrétion, i to niech go tłómaczy. 
W Rio de Janeiro rozpatrzymy się, jak nam 
wypadnie dalój postąpić, o czém tóż doniosę.

Mikołaj Glinka.
* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 7 go 

maja Wniebowstąpienie Pańskie.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 21. 

Zachód o godzinie 7 minut 33.
Pojutrze dnia 8go maja św. Stanisła

wa B. i m.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 19. 

Zachód o godzinie 7 minut 35.
W sobotę dnia 9 maja św. Grzegorza 

Teol.
Wschód słońca o godzinie 4 minut 17. 

Zachód o godzinie 7 minut 37.

malowane w wysokich zagłębieniach odnawia 
lub z nowa odtwarza znany już u nas z re
nowacji kopuły trzemeszeńskiój, kościoła wrze
sińskiego itd. artysta malarz p. Lewicki z Pel
plina- Kopułki i podniebienia w krużganku 
Kalwaryi przyozdobił p. Lewicki obrazami 
półcieniowemi, przypominającemi sceny ze sta
rego testamentu, jak upadek w raju, sen Ja
kubowy itd. W ostatniej zaś kopule umieścił 
obraz Matki Boskiój Częstochowskićj i otacza
jących ją Patronów Korony Polskiej. Nad
liczbową niżę pomiędzy zakrystyą i Kalwaryą 
ozdobiono bardzo odpowiednio obrazem również 
półcefliowym, przedstawiającym ostatnią wie
czerzą Pańską. Obrazy zaś stacyjne są ma
lowane farbami olejnemi, odznaczają się pię
knym rysunkiem i odpowiednim kolorytem, 
tak że każdego widza zachęcają do nabożeń
stwa i rozmyślania męki Pańtkiój. Widzie
liśmy też prostaczków już"dzisiaj, pomimo, że 
obrazy jeszcze nie zupełnie wykończone, na
bożnie drogę krzyżową obchodzących i korzą
cych się przed Zbawcą za grzechy nasze cier
piącego, całując z pokorą obrazy Zbawiciela 
świata. Aby obrazy te zachować przed szko
dliwym wpływem powietrza będzie cały kruż
ganek $alwaryjski oszklony, ćzego dotąd nie 
było, do czego już żelazne ramy wykończo
no i przymocowano z pracowni p. M. Osmól- 
skiego z Gniezna. Dawniejszą zniszczoną po
sadzkę z cegieł zastąpiono pięknym pawimen
tem flisowym, który położył p. Krzyżanowski 
z Poznania, z którego to daru widzieliśmy 
w kruchcie bościelnój wspaniałą kropielnicę 
z kamienia piaskowego. Słowem, gdziekolwiek 
spojrzymy, zaprowadził ks. Ziółkowski ład i 
porządek, sądzimy przeto, że ks. Ziółkowski 
użył grosza publicznego w bardzo odpowiedni 
sposób i nikt nie pożałuje grosza ofiarowanego na 
Kalwaryą kcyńską tóm bardziój ten, kto jój 
nie widział dawniój, a dziś ją w nowój sza
cie zobaczy. Tak pewnie świetnie, jak 
dzisiaj, chyba tylko przed 100 laty mo
gła wyglądać. — Jak wiadomo bowiem 
klasztor kcyński Karmelitów bosych został 
założony w r. 1612 za prymasa Wojciecha 
Baranowskiego. Zakonnicy mieli tylko ko
ściół i klasztor z drzewa i żyli z jałmużny. 
W r. 1780 odbudowano go po pożarze na 
nowo, lecz już postawiono go w dzisiejszym 
stylu. Niedługo jednakże cieszyli się po
bożni ojcowie swój świątyni i Kalwaryi, gdyż 
w r. 1835 klasztor rząd zamknął, a kościół 
swe istnienie zawdzięcza pobożności parafian, 
którzy na siebie przyjęli ciężar utrzymania 
kościoła i klasztoru, jako mieszkania dla księ
ży i sług kościelnych. W ostatnich latach 
smutny przedstawiał widok kościół w więzach 
i w dachu zrujnowanym, na czóm cały cier
piał gmach. Ks. Ziółkowski zapukał do 
serc litościwych o pomoc biednój parafii i 
tym sposobem zachował od zatraty i ruiny 
piękny zabytek pobożności i gorącój wiary 
ojców naszych dla następnych pokoleń. Za
biegliwości ks. proboszcza zawdzięczamy także, 
że nktz cmentarz, którego ogrodzenie za
niedbane będzie z czasem ogrodzony także 
pięknemi sztachetami żelaznemi, wspartemi na 
kamiennym i ceglanym fundamencie. Cmentarz 
ten smutne na przybywających do Keyni robił 
wrażenie, szczególniej, że niedaleko położony 
cmentarz protestancki pięknie jest ogrodzony.

Również kosztem fiskusa królewskiego i 
parafian ma się w niezadłngim czasie pobu
dować nowe mieszkanie dla naszego probo
szcza. Zniknie więc stara tak zwana „ka
nonia“, w którój zamieszkiwali jako probo
szczowie kcyń scy a późniejsi Arcybiskupi: 
księża Ignacy Raczyński i Marcin Dunin.

Do kościoła poklasztornego przybędzie nie
zadługo wspaniały organ z daru dobroczyńca, 
który nie chce, aby jego nazwisko było wy
mienione.

W końcu dowiaduję się, że od tygodnia 
opuścił bez wieści nasze miasto dyrektor se- 
minaryjski, p. Kulla. Nie zbuduje się tóm 
pan minister oświecenia, który sprowadzając 
go z opolskiego obwodu rejencyjnego, wielkie 
do jego nominacyi przywięzywał nadzieje. 
Tymczasem wytoczono mu śledztwo w skutek 
denuncyacyi. Kiedy mu pan audytor rejen- 
cyjny pismo to przedłożył, nie miał odwagi 
się bronić, poprosił o chwilowy urlop z ter
minu i czmychnął koleją w świat. Obecnie 
zarządza seminarynm jako zastępca, ksiądz 
Kretschmer.

W zeszłą sobotę wieczorem przeciągała 
nad miastem burza, połączona z grzmotem, 
błyskawicą i deszczem.

K pątników już dziś tylko żebracy zo
stali, którzy nagabują zbierających się na nabo
żeństwo, przez całą oktawę przed i popołudniu 
się odprawiające w kościele poklasztornym.

8lostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowój, przyjmą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu Sióstr Milo 
sierdzia przy ulicy Ogrodowój, Poznań.
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anlngnmurs . . 762 Płd.W. 4 pochmurno 9
Aberdeen . . 767 Płd.Płd.W.8 

Z.Płd Z. 7
pochmurno 8

.hr/itUnrcnd . 764 pół zachm. 6
vopenbaga, . . 764 Z.Płn Z, 3' pochmurno 7
jztokbolm 762 Płn.W. 4 deszcz 2
Aaparanda.. . 766 Płd. 2pocbmurno 0
Jetersburg, . . 763 W.Płn.W. 1 zaebm. —2
ioskwa . . , 762 Z.Płn.Z. 1 pogodnie 7
lork, QueenaL 763 Płd. 4 pochmurno 10
Brest ............... 765 spokojnie. pochmurno 11
Melder ..... 768 W.Płu.W. 2 pół zachm. 8
dylt ... . ») 767 Płn.Płn.Z. 3 pochmurno 7
Mamburg . . 767 Płn. 3 pogodnie 8
dwineminde . 706 Płu.Płn Z. 3 pogodnie 7
Keufabrwaaser. 763 Płn.Płn Z. 3 pół zachm. 11
ilajpeda . . . a) 762 Płd W. 21 zachm. 6
Paryż . , 704 Płn.Płn.Z. 2 pół zachm. 10
Monaster. . . . 700 Płn. 6Jzaehm. 7
Karlsruhe . . 762 Płn.W. 4 pochmurno 14
.Wiesbaden. . . 763 Płn. 1 pół zachm.

Płn.W. 2zachm.
14

Monachium . •) 762 12
Kamienica . . 4) 766 Płn.W. lzachm. 8
äerlin............... 766 Płn.Płn.Z. 5 pogodnie 8
Wiedeń . . . 760 Płn.Z. llpochmumo 15
Wrocław . . 763 spokojnie. parno 11
de d’Aix . . . 762 Płn.W. 3zachm. 11
Jizza ... 760 Płn.Płn.W.llmgła 14
l’ryeat 768 spokojnie. Ipochmumo 19

’) Rano rósa. 2) Nocą deszcz. ’) Mgła. 
4) Mgła.

Pogląd na stan powietrza.
Powietrze w zachodniój Europie stoi pod wpły

wem wysokiego ciśnienia, którego jądro leży ponad 
morzem północnem; pouad Europą centralną wieją 
przy suchem, miejscami pogodnem powietrzu oży
wione wiatry z Płn. i PłnW. Temperatura leży 
w północnych Niemczech przeważnie pod normalną; 
w południowych przeważnie ponad normalną. Pra
wie wszędzie przybrało ciśnienie, przyczem zdaje 
się zwyżka barometryczna kroczyć ku W., tak że 
można się spodziewać w dalszym ciągu dotychcza
sowego pogodnego powietrza.
S^08lrzu£odi« Motooroiuaiozn# w ruznaniu

w maju

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

5. Pop. 2 
6 Wie. 9 
6 Ran. 7

758 7 
760,2 
761,9

Płn. silny 
Płn. urn. 
PłnW. um.

pogodnie
pogodnie
pogodnie

-+16 1 
+ 10.3 
+ 8,4

Dnia 5 maja maximum ciepła +16.5'1 Cel. 
„ „ minimum ciepła -I- 7.9 „

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 6 maja. — (Sprawozda 

nie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Zyto: bez in.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —. Wypowiedzino —■ 

w miejscu (bez beczki) tow. opadat. 60-ta 89,60 pł. 
70-ta 49,90 m., maj 60-ta 69,60 m., 7V-ta 49,00 m., 
sierpień 60 ta 71,00 m., 70-ta 61,30 m.

(Sprawozdanie urzędowe).

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 60-ta 
69,60 mrk., 70-ta 49,80 m., kwiecień 60-ta —,— m. 
70-ta —m.

Poznań, 6 maja. — Ceny mąki. — Pszen
na 27,60, rżana 23.60 za 100 kilogr.

(70-ta) 60 00 żąd., (60-ta) —żąd. <' czenviec-li„ 
60 50 żąd., lipiec-sierpień 51,00 żądano, 
wrzesień 53,00 żądano. I

Ccm wyftwiaaaiaca aa Szlak i; B
syto .97,00 mrk.. pszenic* — mrk., owies jb, 
mik., rzep —a., oiój rzepiowy 63,00.

Cena «rypowiesŁ okowity (exet, 6o mk. kg 
konenmc-i dala 5 maja: (fle-taj 69 69 ” 
(70-ta) 49 80 mrk.

22 20 
10 10

114
116

16

80 i4 20)j

21 70S I 
8 6J1Í 1

Postanowieni* 
miąjskiój 

deputacyi targów.

fssenica ftiUa 23,80 2310 22 70
. żółta 23 20 230. 22 70

żyto ;ü 80 19,5 9 30
Jęczmień 16 93 5 90 -.5 30
Owies 16 80 16,03 16 40
Groch 16 80 16|3Ü 15 80

6 maja

16 01Í1S I

P a a e n 1 c a spok., sa Cut kilogr. w 
220—238 płacono, na maj 239,6 płacono u» 
sień-pażdz. 209—209,5 płac.

z.} t u spok., za luou kilogr. w mte)icu 
(owe 190—199,00 płacono, na maj 200,6 
na wrzesień październik 179.5 pl., — żąd,

Owies aa 1000 kilogr. w miejscu t 
płacono.

016 j rzepiowy niezm., za 100 kil 
w miejscu bez beczki 61,00 ząa., na maj 
żąd., wrzesień-pażdziernik 62,26 żądano.

Okowita stalój, za 10,000 litr-pret. w 
scu bez beczki 70-ta 61,5 płac., 60-ta — ,— 
na maj 51,6 nom., na sierpień-wrzesień 52,0

Merlin, 6 maja. — (Sprawozdanie 
dowe). — r i i eais i za 1000 kilogr. w . 
siu żąd. 223—240 według jakości; na miesili 
tący płac, —, na maj płacono 240,00—23jj 
na maj-czerwiec pł. 234.75—233,50, na czerwie- 
płacono 234,26—233,00, na lipiec-sierpień 
224,25—223,00, na wrzesień-pażdziernik 
21025—209,25. Wypowiedz. 100 toa. Uenaięj 
wiedziana —.

kiyto za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 190-R 
wedłng jakości; miesiąc bieżący pł. 204 -204,25 ■ 
202,76, maj-czerwiec płac. 201,25—201,75—198Śwnv 
czerwiec-lipiec 199,26—199;75—198, lipiec-sierp:-; 
190,50-191,25-189,50, wrzesień-paźdz. 182,25' 
181,50. Wyp. 350 cod. Cena wypowiedziana

iftagaożurji, 5 maja — C u z <o < su
nisty uxci. worka 92% 18 20 cukier ziara. af 
88% 17,30, cuk. ziarn. eioł. 76% Rend im.
Drugi produkt excl. 76% Bendem, 14 70. U.J 
sobieme: stale, ff. Ratinada chlebowa —, 
tutadu chiebow* 28,50 uueioua ra»u, li z 
28,25, miel. Meiis 1 z beczką 26,75 Spok. 
Cukier surowy I. Produkt transito tr. gtatsl. Hm 
burg za maj 13,87% płac., 13,40 żąd. czerwW 
13,47% pł., 18,62% żąd., lipiec 13,57% pł., 
żąd., sierpień 13,6j płacono, —żądano. Stall 
/brót tygodniowy w cukrze snrowyui —ctr.

5 maja. — G a o ... stale, 
maj-czerwiec 35% żąd, czerwiec-lipiec 361/. ląd., 
piee-sierpień 36% żąd., wrzesień-pażdziernik 811 
ząa. — Kawa good average Santos za maj 
za wrzesień 8a%, za grudzień 74%., za mai 
72%. Usposobienia potw. Obrót 1000 miecliói

pok,

T®!®®spasCT
8*1*116 maja 1891. (Kursa końcowe, 

Kurs z dnia
ńssszińa ociążale.

na maj..........................................
na wrzesień-pażdziernik . . 

słabo.
na maj.........................................
na wrzesień-pażdziernik 

0!ć| rzep. spok.
na maj.........................................
na wrzesień-pażdziernik . ,

3k«wlta wzmóc.
eksportowa..............................
na maj czerwiec. .... 
na sierpień-wrzesień . . . 
na wrzesień-pażdziernik . . 
na październik-listopad . .
spożywcza....................................

Owies
na maj.........................................

Wyp -żyta wsp........................
Wyp. okowity kw. eksportowa 

» * - spożywcza.

Cenytsrg. wFszrbrIk
d. 6 maja 1891.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica . . luo aiig. 24 20 28 70 23 — - —
nowa . 

Zyto ... 9
- — — — — — —

19 50 19 — 18 50 - —
Jęczmień . . - 16 — 16 — 14 50 —■ —
Owies . . , - 17 — 16 60 — — — —
Groch wrzący , - 16 — 15 50 — — — —

„ na paszę - 14 50 14 — — — — —
Kartofle . . , 6 — 6 20 — — — —
Rzep ....
Rzepik . . , — — — — — — — —
Łubin żółty. . - 9 50 8 80 8 — — —

„ niebieski - 8 — 7 20 6 40 — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznan in 

Poznań, dnia 6 maja 1891.

Przedmiot.
TOWAB

dobry
•«Im

śred. pośl. przecięciu

Wli

J

239 — 
209 25

202 75 
181 50

61 50
62 50

52 20 
51 80 
62 50 
49 - 
43 10

171 25 
350

260 Dili 
.000

(b) Kcynia, dnia 4 maja. Stary na gród 
starościński wrzał dzisiaj życiem. Liczni pąt
nicy śpieszyli już od wczoraj, aby na naszym 
Karmelu oddać pokłon Jezusowi ukrzyżowa
nemu i wyprosić sobie łaśkę i siłę do nowój 
walki wśród tój ziemskiej pielgrzymki. Lecz 
jakże miłe wrażenie/na pielgrzymów sprawiła 
nowo odświeżona wspaniała świątynia, kiedy 
nie dawno temu była obawa, aby ten zabytek 
pobożności Ojców naszych, ta ozdoba całój 
okolicy naszej, nie stała się ruiną. Dziś, dzię
ki zabiegliwości naszego obecnego proboszcza 
ks. Ziółkowskiego, wspaniały ten dom Boży, 
spoglądający ze swemi wieżycami poważnie na 
całą okolicę, nowe przybrał szaty, jaśnieje 
wewnątrz czystością i skromnością, przypomi
nającą ubóstwo dawnych mieszkańców Karmelu, 
dach i wieże gustownie wyreperowane. Któż 
zaś z nawiedzających górę Karmelu kcyńskie- 
go nie rozraduje się w duszy swej, że ks. 
Ziółkowski od dawna zapomnianą, w większej 
części zniszczoną Kalwaryą kcyńską, czyli 
drogę krzyżową każę odnawiać i działa tego 
już w większej części dokonał, odpowiednio do 
wzniosłego celu i stosownie do pierwotnego 
założenia. Czternaście stacyi drogi krzyżowej

myäiyll So PobrakU.
Poznań 5 maja.

BAZAR. Pani Rychłowska z Orpiszewka, 
pani Rekowska z Koszut, pani Chrzano
wska z Królestwa Polskiego, hr. Tyszkie
wicz z Posadowa, Hkaławski z Królestwa 
Polskiego.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Pani hr. Mycielska z Grabia, pani hr. 
Bnińska z Gmachowa, pani Óhełmicka z 
Zakrzewa, Trzebiński z Bendzitowa, Pip- 
per z Pokrzywna, Woźniakowski z Zimnej- 
wody, Tarrasch z Elberfeldu, Schmidt z 
Berlina.

KAMIEŃSKIEGO' HOTEL BERLIŃSKI. 
Baron Graeve z Borku, baron Abele z 
Węgier, Wizę z Jeżewa, Sznlczewski z 
Turostowa, Hauser z Krzywinia, Rothmann 
z Kłecka, Sandmann z Wrocławia, Bert
ling z Berlina.

Pszen “100
najn.

Żyto
(najn. 
najw. 
najn.

»’“■te :

19 50 
19 20

19-
1860

40

1830
18d0
14j5C
14:20

>-i18

50 50

lane frtyknły.

Kurs z dnia
Consol. 4 /| ....................................
Consol. 8‘„%..............................
Poznańskie 4»/q listy zastawne . 
Poznańskie 8"/)% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . .
Poznańskie oblig.................................
Austryackie banknoty . . . 
Auatryacka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty........................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4% renta złota . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .....................................
Usposobienie, bez inter.

Szczecin, 6 maja 1891
Kurs z dnia

Pszenica słabo.
na maj................................................
na wrzesień-pażdziernik . . .

Żyto spok.
na maj ...... . .
na wrzesień-pażdziernik , .

Olej rzep potw.
ca maj............................. ......
na wrzesień-pażdziernik . . .

Okowita słabo.
w miejscu spożywcza . . . 

„ eksportowa. . . . 
„ na maj eksportowa.
„ na sierpień-wrzesień eksp

Petroleum
w misjscu

4
105 60
99 40

101 76
96 40

102 30
95 40

174 10
80 26

242 05 
100 40 
76 20

91 76 
88 25 

163 60 
112 76 
54 90

236 S 
208 ii

Bar
2C0 5S .
i8i - r
«líf?
62 5®° Ct

3 sc
51? pr. 
51W
- ¿721) 
48 «•----- -
—tasa 
71 Weskl 

»piei 
1691 ncho 

U oszb 
3504 oinbs 

,00 dział 
ieruc 

6 akłat 
106 feta 

99 fípot. 
1011 W»dk 

96 tC’-poz; 
1021 ach. 

961 wdm 
173 S indu! 
801 «ndui 

242I sert 
ICO I lahoi 

76! »cen 
72I wcyf 
91 Mk 1 
87 i

163 5 lonk, 
114 Ai 
641 rok

S

(Kursa końc.) 
5

239 50 
209 60

200 50 
179 50

61 - 
62 20

70 - 
51 50 
51 50 
62 -

11 05

207

2001
178

11

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w południe, w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

z
-------------------------------—
Słoma Jp,0»t* kalOOkł 

(targana
Siano
Groo i
Soczewica
fasola
Kartofle
WołowinaAułka za 1 kl. 

led brzucha
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Mario
Jaja za kopę

najw. najniz. w przeć

5 4 50 I’ 75

6 4 60 4 75
—

—
6 — 4 80 5 40
1 20 1 10 1 26
1 20 1 — 1 10
1 20 1 10 1 15
1 30 1 20 1 15
1 20 1 10 1 15
1 60 1 50 1 5
2 40 1 80 2 10
2 30 2 20 2 25

Wrocław, 5 maja 1891.
Zyto (za 1000 funt.) —,—. wypowiedziano

—— centn. Cena wypowiedziana------mrk.. na
maj 197,0 żąd., maj-czerwiec 197,0 żąd., czerwiec- 
lipiec 197,0 żąd,, lipiec-sierpień 192,0 ząd., wrze- 
sień-październik 184,0 żądano.

Otu wu* a j,aUW uu. a MCI.60 i 70 ¡u.
podfttln feonanai», —, wjpowłćuziaho —litr, 
npfyn, wypuwiedsenls —sa maj (60 ta) 

aąu,, (łObta) 49,8u żądano, maj-czerwiec

Ostatnie telegramy.
Kzym, 6 maja. Anarchista „Landi’ 

sprawca zaburzeń na Santa Croce, zost’ 
dzisiaj aresztowanym. Poznano w ¿c 
niejakiegoś Gallilea Palia, który nied» 
wno temu zbiegł z pułku w Mass»' i 
carrara.

Paryż, 6 maja. Izba uchwaliła 
wsparcia dla rodzin poległych w 
mieś robotników kredyt w wysoko^ '■ 
50,000 fr. — W Pourmies zastrejkoW1 
robotnicy ponownie, żądając podwyższę!»* 
płacy.

Bruksela, 6 maja. Bada jenerał 
stronnictwa robotników postanowiła 
ivezorajszem posiedzeniu, widząc niemot 
wość powstrzymania strejku, strejk 
mający na celu uzyskanie podwyższeń * 
płacy, 8-godzinną dniówkę, i prawo J’i 
ivszeclvnego głosowania, wszelkiemi poPli

l'le
yd

rac siłami i rozszerzyć go na wszy'' 
kopalnie belgijskie.

■st^ »t,



Dziś dnia 6 maja o godzinie 31/« z rana za
snęła w Bogu, przeżywszy lat blisko 96, ze słabości 
wieku, opatrzona śś. Sakramentami, nasza naj
droższa matka (1722)

Maryanna z Kucharkowskich
Pędsińska.

Eksportacya do kościoła św. Małgorzaty odbę 
dzie się w sobotę o godzinie 10-tĄj przed południem, 
zaraz potem odprawią się wigilie i Msza św. a około 
godziny 11*/» pogrzeb na cmentarz św. Małgorzaty. 
O modlitwy za jój duszę upraszamy

X. Będziński wraz ze siostrą.

»¿Ldoracya
? Najświętszego Sakramentu

W LZ/Uhl'*

Cżterdziestogodznmego Nabożeństwa 
w czasie uroczystości Bożego Ciała

przez
X. Witolda Olszewskiego,

-» wikaryusea prey kościele archikatedralnym w Pognaniu. 
Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., oprą-

Mmy 60 fen., z przesyłką 70 fen.
u Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

ht, Osiadłem w Ilogowic.

H. Grześkowiak
lekarz praktyczny.

5
(i 720)

;tt, Od 1-go maja r. b. praktykuję w Her
oinie. Bióro me: JBerlin W. Łelpzl- 
Aerstrasse Ar. 11
a»r an MM BIB BBB ■. (l71(b
* \a/ . ZFsslxsíszí,

adwokat.
■

Bilans
18 iL Spółki, dawnićj pod firmą:

o yBank Przemysłowców 
u - Miasta Poznania.

ipółka zapisana. Eingetrage-
Genossenschaft, mit unbe
schränkter Haftpflicht.

il îl pr. 31 Grudnia 1890 r.
il m

- -łasa — Kasse 
flllVe

Bilanz
der Genossenschaft früher in Firma:

Bank Przemysłowców 
Miasta Poznania.

Spółka zapisana. Eingetrage
ne Genossenschaft, mit unbe

schränkter Haftpflicht.
pr. 31. Dezember 1890.

Aktiva Passiva
Stan czynny. Stan bierny

eskle — Wechsel 
»piery wartościowe — Werthpapiere 

19 8 nchomości — Mobilien 
II oszta procesowe — Processkosten 

50.8 oinbard — Lombard
,0i dział w Banku Zw. Sp. — Antheil iin Bank Zw. Sp. 

lenichomość — Grundstück
5 «lady na nieruchom. — Bau u. Rep.-Kosten

361 >fekta — Effekten 
}9 t Weki — Hypotheken 
311 k/adki — Geschäftsantheile 
961 epyzyta — Depositen 
32 S M*i. Bieżący — Cto. Corrent 
951 indosz wątpi, pretens. — Fonds für Dubiosen 
739 *nduaz rezerwowy — Reservefonds 
801 iMusz zapomóg — Emeritmfonds 
42 S xerwa nadzwyczajna — Delcrederefonds 
COl fskont i prowizya — Discont u. Provision 
75! ocent od depozytów — Zinsen 
72! wcya — Kaution 
91 fPk p. Saldo — Gewinn p, Saldo
87 f
83 S kuków z r. 1889 przeszło na rok 1890, ... .. * i. .wo pjÄVözju ua tok iovu

e Anzahl der Mitglieder betrug Ende 1889
I ■tobu 1890 przybyio — Im Jahre 1890 sind beigetreten

4418 54
1191.713 36

52660
2945 56

46 i 78
13020
5000

1550001
7757 26
6GOO

27000
170190 12

1062074 84
59101 41
13744 36

106476 72
1562 70

27 70
8971 26

18941 30
6000

22362 10
1469451 ¡49 1469451149

889

127
, 996

Kku 1890 nbyło — Im Jahre 1890 sind ansgeschieden 70
11891 przechodzi członków - Mithin gehen anf das Jahr 1891 Uber 926

Hank Przemysłowców.
^getragene Genossenschaft, mit unbeschränkter Haftpflicht.

Kortak. W. Bryliński.W.

70- J 
51 H
50 «r
513,

11 f

Í

,udi‘

Czarne i Kolorowe wełniane

MATERYE NA SUKNIE
w najnowszych wyrobach i kolorach

Jedwabie — aksamity — plusze
JPerkale — Satinety

PŁÓTNA — STOLO WJLZNĘ 
Firanki — Dywany — Materye na meble 

Kołdry watowane
Bieliznę męz. ką i t. «1.

poleca po cenach rzeczywiście nizkich lecz stałych

J. & T. KAMIEŃSKI,
Stary Rynek nr. 73 (1719)

w domu Banku Przemysłowców.

J5SÍ

M. Mikołajewski,i
ąożM krawiec męzki, (1717)

.się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
0 fcroJl1’ oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho

•Vacu).4c sam, tylko po dużych warsztatach w wielkich miastacl 
ist^ tte»' vjestem w stan'e obok skorej i rzetelnój usługi ora;
d 80 ki <Un oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. — Ceny umiarkowane.

Aparaty
pralń

najnowszego systemu — 
wywar górą odchodzą
cy — odznaczające się 
prędkiem i dobrem od
palaniem zacieru i lutru, 
również jak trwałością 
i taniością; wydające oko
witę do życzotićj wyso
kości poleca (1589)

J. Ziółkowski
dawniej Lepormti,

fabryka wy robów z mie
dzi 1 m.slądzB, łejarala 

dzwonów 1 turlali 
w Poznaniu. .

Kcperacye 1 pr/.eraiblanic ntarycb aparatów wykonujęjnajakuratuiój. Świa
dectwa polecające aparaty przezemue budowane jako _też rysunki i kosztorysy przesyłam na żąda
nie bezpłatnie i franku. <

Zboralski^HURTOWNY HANDEL WIN
(1175) Pleszewie

SKHłosfcotiy’ w roku

poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
począwszy od Mrk, 1,50 za litr w beczce.

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

TXTxxxo 3^n.szsclxxe
vimim <le vite

^butelka litrowa M. 1,75, półlitrowa M. 0,90 pod mym oso 
^bistym dozorem na Węgrzech wytłoczone, za którego 

czystość ręczę ua mocy złożonój przysięgi.

Podróżujących nie wysyłam.
\\--------------------------------------

Co tylko wyszło w języku pol
skim w drugiem wydaniu:

Moje leczenie wodą
na podstawie przeszło 30-letniego 
doświadczenia, napisał (1727)

X. Sebastyan Kneipp, 
dla leczenia chorób t utrzyma

nia zdrowia.
Obszerne to dzieło podaje środki 

jakiemi się leczyć; jak również co 
robić, aby zachować zdrowie i długo 
żyć. — Dla chorych i zdro
wych podre.czniK to nie
zbędny, zawiera st,r. 317 z wielu 
rycinami. Cena 3,60 mK., z fran
ko przesyłką 3,80 mK.

Na składzie ma i poleca
N. Kamieński i Sp.

księgarnia w Poznaniu (Bazar).

Za pomocą gazu
wyrywa zęby bez bólu i szko
dliwych skutków leczy bolące, 
nadpsute plombnje złotem i 
wprawia sztuczne (1399)
C. Mallachow,

przez rząd aprob. lekarz - dentysta.
Ul. Górna Młyńska 6.---- 1--------------------

iezró- 
w Danym 
dkiem na 

wszelkie cierpie
nia nerwowe jest je

dynie praw. Dr. I.iebera 
ELIXIR 

na wzmocnienie nerwów
mianowicie osłabienie, bicie ser
ca. trwoźliwość, ściśnienie. bez
senność, nerwową draliwość etc. 
Butelka po l1/,, 3, 5 i 9 mrk. 
Jako doskonały środek dla cier
piących na żołądek polecić mo
żna śgo JaKóba Krople 
żoladKowc, butelka po < 
i 2 marki. Szczegółowiej opi
sane w książce „Krankentrost“, 
której nabyć można gratis i fr. 
w Poznaniu n p. apt. Szymań
skiego, apt. nadw. Dr. Man- 
kiewicza. w Gnieźnie u p. Bern. 
Hutha, w Trzemesznie u p. 
W. Koszutskiego. (1871)

Miesiąc Maryi!
1) Nowe naaKl majowe przez X Krukowskiego, in 8-vo stron

144 ¡ VIII. 76 fen., z przesyłką 85 fen. .
2) Salve Regina w 32 rozmyślaniach majowych, stron 199 i \ lii. 

76 fen, z przesyłką 86 fen
3) Miesiąc październik albo Miesiąc Różańcowy, stron 802.

76 fen., z przesyłką 86 i n.
4) Rozmyślania Majowe o Tajemnicach Różańca N. M. P., stron 

198 i X. 6 ■ fen., z przesyłką 80 fen.
5) Wykład Anty Tony Pod Twoję obronę w 32 czytaniach majo

wych. z ryciną, stron 130, 50 fen., z przesyłką 60 fi-n.
8) Godzinki o Niepokalanem Poczęciu N. M. Panny w 82 roamyśla- 

niach majowych, z lyciną. stron 205 i VIII. 60 feu.. z prze». 60 fen.,
7) .Nabożeństwo do Najśw. Maryi Panny, Matki. Nieustającój Po

rno y. stron 214. 5n fen. z przesyłką 60 fen.
8) O czci Matki Koskléj w Polsce, 112 stron. 20 fen., z prze

syłką 26 fen.
9) Nowenna do Królowćj od Serca Jezusowego, 82 sir. 20 fen., 

z przesyłka 26 fen.
0 Różaniec do Nsjśw. Maryi Panny wraz z Drogą krzyżową. 10 

fen., z przesyłką 16 fen.
11) Różaniec Różo Duchowna. 2 fen., z przesyłką 6 fen.
10) Litania do Matki Serca Jezusowego ku odmawianiu zwłaszcza

w sprawach trudnych i rozpaczliwych. 3 fen., z przesyłką 6 fen. 
Poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Brak kościołów katolickich w Berlinie
opisywany przez wszystkie gazety katolickie, omawiany na 
zebraniach prowiucyonalnych i wiecacli katolickich i zalecany 
miłosierdziu współwyznawców, istnieje dotąd. Niżej' podpisany 
który ma sobie powierzonych 22 tysiące dusz w północno- 
wschodniej części Berlina, a rozporządza tylko walącą się ka
plicą z pruskiego mura, prosi wszystkich katolików o jałmużnę 
na budowę kościoła św. Piusa. Parafia św. Piusa jest bardzo 
ubogą. Katolicy zlitujcie się nad nami. (1865)

Ks. Frank n św. Plusa
w Berlinie Pallisadenstr. 73.

Hamburgsko-Amerykańskie

Towarzystwo Akcyjne żeglugi parowńj
Umyślna i pocztowa żegluga parowa

pomiędzy (Nr. 619)

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
na najpospieszniejszych i największych 

niemieckich parowcach pocztowych

= Podrói Oceanem 6 do 7 dni.
prócz tego regularne wyprawy 

parowcami pocztowemi
z II»«. »» t>u i* a » do

Wody Langenau.
Stacya kolei Wrocławsko-Międzyborskiej.

Źródła żelaziste, kąpiele borowinowe, serwatka, kefir 
i t. d. 2 lekaizy. Wyborna orkierstra kąpielowa. Sezon od 
1 maja do października. Prospektów udziela. (1628)

Zarząd kąpielowy.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła
sności i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1588)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spotka melioracyjna 
(Meliorations Genossenschaft) eiog. Gen. mit beschr. Haftp. 

ZARZĄD.
Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 15.

Sznur, szpagat, papier, po najtañszéj cenie.

Płachty żniwne
z Tow-warp (półlniane) Mrk. 8,00 i wyżej; w jednej sztuce 

bez szwu Mrk. 12,00.
Worki drelichowe w dobrym gatunku po Mrk. 1,25 — 1,35. 
Worki jutowe po M. 0,85 — 0,95. (1673)
Worki do mąki, mączki, cutru, do exportu kartofli etc.

Płachty na stogi i lokomobile. 
Derki na konie, letnie i zimowe.

Upraszając o łaskawe zlecenia pozostajemy
z wysokim szacunkiem

Orłowski i Sp.
Urządzenia sp ółko wy eh, dominialnych i miejs kich

mleczarni (1478)
z motorami parowemi. maneżami i ręcznych po

dług najlepszego a pojedyńczego systemu. 
Kontrola nad bndowlami. Dostawa wszel
kich maszyn, sprzętów ttd., oliwy. Sporzą
dzania planów i kosztorysów podejmuje się

Bióro Bergedorfskich fabryk
na W. Ks. Poznańskie i Prusy Zachodnie

w Bydgoszczy ni. Elżbiety Nr. 22 pt.

Indy! raoh.
Havany
Meksyku

Baltimore 
La Plata 
Kanady

Bliższych wiadomości udzielają: Mlchaelis^Oelsner, Rynek 
nr. 100 w Poznania, Jnl. Geballe w Rogoźnie, A1»r. Kan
torów łez w Wrześni A. SpeKtoreK w Chodzieżą, Hag.

W" 'MoaKe w WyrzysKn.

Wschodniej
Afryki

1380)

Wańtuchy
do wełny skrzynkowe i workowe różnej wagi.

Wańtuchy do brudnej wełny.
Płachty nieprzemakalne na lokomobile i mło

ckarnie.
Płachty nieprzemakalne na stogi.
Płachty do żniwnych wozów.
Płachty do rzepiu.
Worki do zboża.
Węże do sikawek gumowe i konopne oraz 

pasy do lokomobil bez końca poleca po cenach 
umiarkowanych (1545)

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65
poleca na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1300)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.
Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po gorzelniach wy
konywa się szybko i sumiennie.

Całkowite odnawianie
wnętrzy kościelnych

wykonuje jak najsumienniej po cenach przystępnych

T. Maciejewski,
po złotnik.

Poznań, Św. Marcin 78, w bliskości kościoła.
(1528) Interes założony w r. 1860.

Szczecińskie mydła do prania,
Krochmal ryżowy i pszenny,
Świece stearynowe wiedeńskie i kuchenne, 
Świeżą oliwę prowaneką,
Czekolady, wanilią, esencyą octową,
Stare araki i koniak,
Mydła toaletowe, perfumy i gąbki

w największym wyborze (204)

R. Barcikowski.



Północno-niemlecliie
Tow. asekuracyjne od gradobicia n. wi.

w Berlinie.
Suma zabezpieczenia w r. 1890 ilk. 568,752,420
Rezerwa z r. 1890 „ 752,772
Ilość członków w r. 1890 „ 70,766

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do te,oż iowarzystwa 
przyjmują:

Z. Mazurkiewicz. Ign. Radkiewicz.
Poznań, reprezentacya na W. Ks. P Tnsnektor Tow.

Powszechna
Wystawa krajowa

Pod tem nazwiskiem istniej, 
Wiedniu przez dziennikarza 
c z e r a nowo utworzone bióro ( 
dzienników, które jest w 
w skutek swych rozgałęzionych 
pośrednich gtósunków. służyć 
mu potrzebującemu zawsze 
dną i prawdziwą informacyąj: 
wszystkich politycznych, litersck 
i ekonomicznych sprawach kaJŻ 
słowiańskiego narodu. „Agenci, 
ye“ posiada we wszystkich sto», 
skich głównych miastach 
zastęp "ów. w skutek czeto 

i każdemu wszelką wiadomość 
i łatwiói podać, aniżeli pojedyiia, 
możebnemby było. O politręa 
zdarzeniach w słowiańskich krtj 
rozsyła już obecnie „Agenci: sit 
własne doniesienia do nai wybita 

I szych dzienników europejskich.
I teracki oddział „Agence slavp 
I dzieła informacyi we wszystkiej 
I łęziach literatury, jako też 
I cztiia tłumaczenia we wssyg 
I słowiańskich językach OddzijJ 
I ogłoszeń załatwia ogłoszeni!
I wszystkich słowiańskich gtit> 
I i udziela w ogóle wyjaśniaj 
I wszystkich ekonomicznych sprawy 
I Każdy, kto tylko jakiój infora, 
I potrzebuje, zechce się udać i, 
I wyższego hióra pod adresem:
I czera, właściciel „Agence slaą,} 
I Wiedniu (Wien I. Hauptpost j

na obcliói jubileuszowy pierwszej wystawy przemysł, w Pradze r. 1791
pod protektoratem

Jego ces. i król. Mości Cesarza Franciszka Józefh I. 
WF od 15 maja do 15 października 1891. TJK:

Sztuka, nauka, przemysł, rolnictwo, uroczystości, wystawy czasowe, fon
taine lumineuse, zjazdy, loterya itd. itd. (1523

Polecam się do upiększania kościołów i kaplic, buduje nowe 
ołtarze, dostawiani chorągwie, olejne obrazy, ołtarzy
ki do noszenia, oraz wszelkie przybory kościelne,

Posadzkę wenecką
„Terrazzo66

dla kościołów wykonywam w jednój całości na niejscu, mocno i

Marcin Piotrowski,
Zakład kościelno - artystyczny,

Fabryka ołtarzy, figur św., Staeyi Drogi Krzyżów ej w 
wielkościach z tak zwanego Carton-cement, Carton-plerre i 

skład przyborów koścleloych,
Poznań, Ul. Wrocławska ńr. 14.

BUF* Wszelkie reperacye wchodzące w zakres ro 
bót kościelnych, wykonuje sie starannie i tanio.

trwale.

T»O3Z3XLAJ>ar,
ZZxto-wxxy łxaixd.©l win 

założony 1865 roku.
Składy w Poznaniu: Składy na Węgrzech

Berlińska ulica Nr. 7. j V Tałii, w Madzie i
Bismarkowska ul. Nr. 2,8, 4, i 11. OHK ■ V Tfelczwie pod Tokajem.

Wielebnemu Duchówieńst» 
i Szanownym Dozorom kośdj 
poleca się organmistrz, Poh

do budowaniaPrzeniósłszy piwnice moje, położone przy ulicy Berlińskiej pod Nr. 4 i 5 na (1243)

ulicę Bismarkowską Nr. 2, 3, i 4
(dawniejszy tunel Bismarcka), zaopatrzyłem takowe obficie w wszelkie gatunki win, a mianowicie 
po ostatnim, osobistym, korzystnym zakupie w

wina górno-węgierskie, 
któe po umiarkowanych cenach polecam w najtańszych i najszlachetniejszych gatunkach.

Znane moje z dobroci i czystości
stare t o Iz aj s łzie

dla dzieci i osób słabych, polecam po cenach najprzystępniejszych
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościelnym polecam

(vin um de vite pur u m) 
tłoczone pod moim osobistym dozorem na Węgrzech litr M. 2,90 

Próby i cenniki rozsyłam na żądanie gratis i franko.

A. CICHOWICZ,
Skład główny i kantor: Róg ulicy Berlińskiej i Bismarkowskiéj.

Pługi dwuskibowe patentu Schwartza
najprostsze, najtrwalsze i najtańsze już blisko 1000 sztuk u nas sprzedano.

Dołowniki do sadzenia ziemniaków
patentu Sarrazina, najprostsza i najpraktyczniejsza machina, pracuje czte- 
rama od siebie nawzajem niezależnemi kołami łopatkowemi, a przez to 
stosuje się do każdego gatunku ziemi i na wszelkie nierówności, tworzy 
luźne dziury, łatwo da się odmieniać i opatrzać przodkiem dwukolnym.

Ilozdriibiacze
do sztucznych nawozów patentu Webera, mianowicie do saletry, Kainitu itd.

Hoztrzqsai'ze
do"sztucznych'nawozów patentu Schloera i pat. Hampla.

Drylownilii
pat. Rud. Sacka i inne konstrukeye. (1460)

Siewniki
szerokorzutne pat, Beermanna i oryg. toruńskie jako i inne narzędzia rol
nicze polecają natychmiast ze składu

i wszelkich reperacyi t.akow;: 
i przyrzeka, że będzie się n 
rał podjęte prace wykonjm 
zawsze sumiennie i po nizkii 
cenach. (18«

z pierwszorzędnych Hamb 
skich, Bremeńskich i t. d. 
bryk sprowadzone poleca

w Poznaniu, Rycerska ulica. Główny skład papieros»
z fabryki E. C. Hunnit 
z Odessy i BogdanM 

z Warszawy. (W
Papierosy Sulimy, Welle? 
Komendzińsklego z Dr« 
oraz W. Kulwieza z Po» 
poleca po cenach fabryczni

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ul. Nr. 8.

Magazyn mebli

1©©1
sole i Ingi do kąpieli

ne z wybornego kroju. < radia jelonkowe:
Krawaty angielskie, francuzkie. c k, , w do mankiet

Najnowszy obecnie „Pour m jl . » 8ze|ki, grzebienie
hand do wiązania w boga- 1 perfum” , myd|a

Prawdziwe safianowe noduszki ś z fabryk pp> Ed- Pinaud-
prawaziwe safianowe poduszki L Wi & piśgse etc

w wszystkich wielkościach. I
Portmonetki, torby offebachskie, i Birety, obojczyki dla Wiele- 
Kalosze latowe, parasole dam- j: bnego Duchowieństwa po ce- 

skie i męzkie. w nach nizkich lecz stałych.
P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho

dzące uskuteczniam szybko i tanio. (141f

Tl _ „ " n chcące czas pewis
MO 111 U *'z'c pod
I n II III szerki, znajdą ł 
1 Ullltl i troskliwą opił
R, WOLSIiKOUi: J, f*
ulica Nowa nr. 11, III p. 1

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pokoi za 
106 Mrk. do 3 pokoi za 470 Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi ©75 Mrk. itd. stosownie do wymagań 
gustu i rozmiarów pomieszkania.

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na składzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowyeh 
zagranicznych polecamy: (1533)

Otręby pszenne i żytnie, Potrzebni

nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 40% proteinowców i tłuszczu) 
jako najtańszy i wypróbowany surogat do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55<>/o proteinow
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie na mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

od 1. 7. 91. i służą«! 
motny co się zna na I 
dzie lub ogrodowy z u? 
Pośredników się nie wyt 
Kopie świadectw franci 
kuszewo p. Gniezno.

Garnitury stołowe, serwisy do kawy i herbaty, garnitury 
do myeia, szkło stołowe, krajowe i zagraniczne, alfenidę 
„Christofle,“ lampy stołowe, wiszące i nocne, tace i t. d. 
wszystko w wielkim wyborze, poleca

WDOWJ
Specyalny skład

wyrobów i albaidy i sprayów kościelnych
J. STARK,

36 lat licząca, z dobrój 1'awt--; 
gła w zarządzie domu i 
stwie kobiecem, poszukuje J 
do samodzielnego zarządu 
raz lub od I-go lipca. Ła*M 
przyjmuje Ekspedycja » 
Poznańskiego gub B B.SuperfosfatySkład porcelany, szkła i lamp

Poznań, plac Wilhelmowski Nr. 10
(naprzeciw ti-attii miejskiego.) ...................................................... ... - Q7'4)w Poznaniu, Wilholmowska ulica nr. 21, 

vis-à-vis hotelu francnzKiego
poleca: nakrycia stołowe

Równocześnie poleca wielki 
zapas i bogaty wybór sprzętów 
kościelny-h a ni mówicie: finn-

. . ._____._chrzto, lau »tarze, nowo
ulepszone turyhnlarze z łódkami do kadzidła, krzyże 
różnej wielkości na ołtarze i do proeesyl. klerce, relikwiarze, lampÿ 
kościelne (wieczne) i przed obrazy, pająki, lichtarze z bronza, mo
siądzu I alfenidy, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania opła
tków z przyrządami do wycinania takowych i t. p.

Wszelkie reperacye, posrebrzania i odnowiania starych sprzętów ko
ścielnych i innych, uskuteczniam po możliwie tanich cenach w czasie 
najkrótszym. (16 i 9)

Ponieważ od sposobu obejścia się przy oczyszczaniu przedmiotów 
zależy ich trwałość i utrzymanie świeżości, polecam na ten cel osobno pre- 
perowane mydło I moją Brylantynę jako środki najskuteczniejsze wraz 
z przepisem używania.

o i- a.

mąkę z żużli Thomasa
na pył mieloną (75% Feinmchl) z fabryki „UNION“ 
w Szczecinie. (1689)

Gospody)
¿rpitnim wieku zaouatrzofitw średnim wieku, zaopatrzet- 

ore świadectwo, znająca się 
spodarstwie i ku lim. P* 
miejsca, zaraz lub od 1 lipco- 
przyjmuje Wpani ¡Jurek 
»■te (Ostrowo Bez. Posen.)

pod nader korzystueini warunkami: polecają

dobrego wychowania mają®? , ;
wyuczenia się szewstwa. w u Uli 
zgłosić ’Tdj

TI. Skoczył ¿obi
mistrz szewski, . * 

firma M. Bieńkowscy) 
ulica Wilhelmowsk»- jjaj 
--------------------- - ———* przf

TTp.rznlfc

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 4,
obok Hotelu du Nord,

wykonuj/: wszelkie zamówienia w zakres kra- 
\ wiectwa w- hodzące podług najnowszych / 
\\ amerykańskich, francuzkich i angielskich żurnali. // A’« docliotl ubogich

urządzają Panie Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo W ogrodzie pana
Kempfa ul. Strzelecka d. 10 maja w Niedziele

podwieczorek z koncertem
muzyki wojskowej

Opłata wejścia do ogrodu 60 fen. Kawa herbata i t. d. po ozna
czony h i umiarkowanych cenach. Q liczny współudział prosi (1,28)

Tow. Pań Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo. poszukuje zaraz

Księgarnia Katoli'
Poznań, ul Wodna »'

Fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku
w Krotoszynie

poleca (1664)

Świece ołtarzowe
FABRYKA

papierosów 1 tureckich tytoni 
VULKAN«

Jutro d. 7 moja uuuiuyxuouj «3
w dzień W ni i bowzięcia w czwartek i piątek 

s maja r. b.
Wielki koncert wojskowy ceny wstęp'

Początek o godz. 4. (l798) j połowę Zllt^
Dla dzieci konna jazda na kucach. | ■■HHnflf!

(1019)
I. F. J. Komendzióski w Dreźnie, 

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 
______ handlach są do nabycia. Cenv nader nmlarknwane.

wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.

Wysyłki uskuteczniasię odwrotnie i franko.___________
Za reakcją gdpowjediiainj Masław Zaorski z Pnanania, Nakładem i czeionkąw' Prnkąrnj PożuańskiegO;
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